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Kule przeciwko 
narodowi

Na innym miejscu omawiamy 
potworny mord, popfeiniony na 
19-ieinim chi opak u — instrukto
rze ZWM w Poznaniu. Wiele zna 
ków wskazuje na to, że ten mord 
zapowiada nową serię aktów skry 
iobójczych, że reakcyjne podzie
mie chce wzmóc w najbliższym 
okresie swą mordercza działalność.

Jask rzeczą władz bezpieczeń
stwa przypilnować, aby te piany 
me zostały zrealizowane. Ale rze
czą opinii publicznej, rzeczą każ- 
* fŁ0 z n*s fest postawić pytanie: 

W CZ6S° rozpętują sze-
mordów „  “  l  kam|>a¥,ę-’ Pcu«egają do nowego 
przelewu polrkiej krw i'

Kiedyś, jeszcze wtelly, kiedy 
iro1at szętH wzdłuż Wisły. p. Sta, 
p ja w  Mikołajczyk cieszył się, że 
•udzie podziemia „strzelają jak do 
.ęacaek“.- do działaczy demokracji 
Kolskiej. Ale wtedy p. Mikołaj
czyk liczył, że to strzelanie rozbije 
in-edy aparat państwowy Polski 

. demokratycznej, że'ci skrytobój- 
cy utorują mu drogę do władzy. 
Padły tysiące działaczy tteinokra- 
3 cznej Polski, ale obóz demokra

cji polskiej zwyciężył w rzeczy- 
wistO-ci Polskiej i w duszy naro
du. -FAŁSZYWE OKAZAŁY SIE 
RACBjJBY NAJWYŻSZEGO sze 
eA ÓWCZESNYCH SKRYTO
BÓJCÓW.

Na eo liczą dzisiejsi szefowie 
Podziemia, na co liczą cl, którzy 
dziś znów dają swym zbirom roz
kaz „strzelania jak do kaeżęk“ dc 
działaczy demokratycznej Polski?

Czy szefowie podziemia Itez 
mogą liczyć a i to. że ramordowr - 
nm przez ich zbirów jeszcze dzie- 
Męciu; jeszcze. :stii. jeszcze nawet 
KLkuset działaczy cJe-rho-kr 
■*U*i zmieni cokolwiek w 
wlstości poi;:;tej, ustalonej przez 
akt wyborczy 5.9 stycznia?

:N5e sądzimy, by łudzili się. że' 
»wągną jesseze. cokolwiek pod 
••ym względem. ,łrzejr::t:ó oho 
cazby reskcyjną prasę cr.iigra.eyj
••ą, ab.*. . . się, że kierow 
nicy dzi 
sobie dc..;, 
czri«go eh:
•lej.

O co im wiec idzie?
Ulz,e im „  dalsze* utrzymanie 

stanu- napięcia w kraju. Idzie im 
° lfb aby nie -po« 
stanąć spokojnie - < 
zytywnej pracy. I 
w i» £ uk mi »>tó̂v.
podniesieniem dobrobytu narodu 
ymiCŁztił sjo trzask rewolwero- 
y.Yca strzałów, nie dający spoko,i- 
nif (iratuwae robotnikom. IDZIE

WIEL-
i; . ■ ■■!-•' oDRt;-

**® *V**' l*I?AZ*SToiL i A «  N A s . Z  M  m ^ D .
Olbrzymia Wiek -----

Pragnie dziś smÓLL narodupokoju, Pragnie od
mę pełnej, eałkowi- 
' ’ . ńormalteaeji sto-

ternu

etos LUDU
PI SMO POLSKI EJ  PARTI I  R O B O T N I C Z E J

Ozu ----------
M  A  U  H  f z

leszcze o położeniu
żołnierzy poiskfofe w

0 Steinie słowu oskarżonych
w procesie Rzepeckiego

Kio »osłonie wyłączony
z Kontyngentowego xotzpairzenia
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ZBRODNIA POZNAŃSKA
zdrową opinię kra ju
Odpowiedzialność wychowawców młodzieży

;->'Y4 ï>r: 
S e n a t  

o pędzie 
a l o  s p r a w ę  
hiern swe;

3ieji pol- 
rzeezy-

pr;

z g a j ą  
* Ł r.l le- 
egra-

na rodowi
tfczej, po-

’ O i ł e  
u >  - i w

im1 o to. by 
Pracujących nad

w.

p r ę ż e n i a
tej, bez 
siad
19 ü i . y c ; ; / Ü : i .  
d c  p u : ;  e  t c  d o  
K i a .  x’&dzierci 
przy życiu, v. 
narodu, wbn 
j ą c o j  o l í ; r z y > -  
ków.

Noże, kić » 
d z i e w i ę u i a - ; ^ :
wiaka, skier;; 
przeciwko 7_ 
sirnkiorowi, : 
cd dauern u ¿o- 
dówek Skiera 
í; i W i'..) liokojû- 
civ ko tym w 
go p o p p n

wyraz
aie uię 
1 tego

dnia
d i c e  

l i t t  ż e - '  
‘■i: •' «trzymać sic 

 ̂w-yraxaej woli 
' .-’Łuocie, ożywia- 

3, iększośc Fola-

rm masakrowano 
•;J»*8o Jana Stacha 

były
• j K W s k i e m u  16 t j f u

l i e r z o w i
■ Ą U C  o u j  
> w 11 j

¡  u o

tylko 
in-

przeciwko 
Folski Lu 
były prze

wodzie, prze- 
■o, którzy te-

W  z w i ą z k u  z  p o t w o r n ą  z b r o d n i ą  
d o k o n a n ą  p r z e z  b a n d y t ó w  p o d 
z i e m n y c h  n a  i n s t r u k t a r z e  Z W M  

|  ś p .  J a n i e ,  Z d z i s ł a w i e  S t ś c h o y v i a -  
|  k u ,  w o j e w o d a  „ p o z n a ń s k i ,  S t e f a n  
| B r z e z i ń s k i ,  ' z w o ł a ł  k o n f e r & n e j ę ,  w  
|  k t ó r e j  w z i ę l i  u d z i a ł  d y r e k t o r z y  

s z k ó l ,  k s i ę ż a ,  p r e f e k c i ,  p r z e d .  
! s t a w i c i e ! “  w s z y s t k i c h  p o z n a ń s k i c h  

> z k ó ł  ś r e d n i c h ,  r e k t o r z y  w y ż s z y c h  
1 u c z e l n i ,  l y - y o d s i ą w i c i e l e  o r g a n i z a 

c j i  p o l i : ; - c / : n y c h ,  s p o ł e c z n y c h  i  
m ł o d z i e ż o w y c h .

N e  w s t ę p i e  z a b r a ł  g l o s  w o j e 
w o d a  B r z e z i ń s k i  w s k a z u j ą c ,  ż e  
z b r o c k ń a  p o p e ł n i o n a  w  P o z n a n i u  
n a  o s o b i e  d z i a ł a c z a  m S o i i z i e ż o v v e ' -  
g o  p r z e z  r c k o t o c l a n y c h  u c z -  
iVitny g i m n a z  j u m  ' j e s t  s y g n a ł e m ,  a  - 
l . a r m u i ą c y m  z d r o w ą  o p i n i ę  k r a j u .

D r  M i e c z y s ł a w  S t a b r o w s k i ,  k o -  
m e r i e a n t  W i e l k o p o l s k i e j  C h o r ą 
g w i  H a r c e r z y  z ł o ż y ?  o ś w i a d c z e n i e  i 
p o t ę p i a j ą c e  m o r d y  p o l i t y c z n e , :  i  
o ś w i a d c z y ! ,  ż e  m ł o d z i e ż  z r z e s z o 
n a  w  s z e r e g a c h  h a r c e r s k i c h  n i e  i 

m a  a b s o l u t n i e  n i c  w s p ó l n e g o  z  
p o d z i e m n ą  a k c j ą  z b r o d n i c z e g o  j 
t e r r o r u .

d y s k u s j i ,  w  k t ó -  
p r ż e d s t a w i c i e i e  

n a u c z y e i e l s t y . a  s z k ó ł  ś r e d n i c h  
P o z n a n i a ,  l i u r a t o r i u m ,  p r z e d s t a 

w i c i e l e  p a r t i i  p o l i t y c z n y c h  o r a z  
w ł a d z  b e z p i e c z e ń s t w a  p o d k r e ś l o 
n e  m . i ń .  r o l ę  n a u c z y c i e l s t w a  w  
z a p o b i e ż e n i u  i  z w a l c z a n i u  z . b r o d - j  
n i .

M ó w c y  p r z y p o m i n a j ą ,  ż e  w  w i e  
l u  p r o c e s a c h ,  j a k i e  o b e c n i e  r o z 
p a t r u j ą  s ą d y  p o l s k i e ,  j a k o  o s k a r 
ż e n i  w y s t ę p u j ą  s t u d e n c i  i  u c z n i o 
w i e  s z k ó l  ś r e d n i c h .

wac to właściwym imieniem: 
bandytyzmem.

P r z e d s t a w i c i e l  w ł a d z  b e z p i e 
c z e ń s t w a ,  m j r .  K o r n e c k i ,  o d c z y t a ł  
t e k s t  p r z y s i ę g i ,  z n a l e z i o n e j  u  j e d 
n e g o  z  j n o r d ę r c ó w  P r z e d s t a w i a
r ó w n i e ż - s z e r e g  . d o k u m e n t ó w  z n a 
l e z i o n y c h  u  ' m o r d e r c ó w )  w s k a z u 
j ą c y c h  n a  s p r z y j a j ą c ą  r o z w o j o w i  
ó r g a i r i z a y l ;  a t j n o s f e r ę '  g i m n a z j u m ,  
k t ó r e g o ,  u g  u i i e m  był j e d e n  z  mor- 
denców.. j.

Mjr. Kornecki .przedstawił rów
n i e ż  l e g i t y m a c j e  E S L  N r  - 17. 43« ,  
własność Franciszka Wawrzynia
ka, szefa tejże organizacji.

W  w y n i k u -  o b s z e r n e j  d y s k u s j i  
u c h w a l o n o  c  r e z o l u c j ę ,  p o d  k t ó r ą  
w i d n i e j ą  p o d p i s y  52 d y r e k t o r ó w ,  
p r o f e s o r ó w ,  k s i ę ż y  p r e f e k t ó w ,  r e 
k t o r ó w  p o z n a ń s k i c h  s z k ó ł  ś r e d 
n i c h  i  w y ż s z y c h  o r a z  p r z e d s t a w i 
c i e l i  w s z y s t k i c h  r e p r e z e n t o w a n y c h  
n a  k o n f e r e n c j i  - —  i n s t y t u c j i ,  p a r t i i  
i  z w i ą z k ó w .

o iw o k r iu  Sejmu Usiawodttwcæeijo
d n i a

sławie Stachowiaku, instruktorze 
ZWM.

Zebrani oświadczają i przyrze- 
kają, że z całym potrzebnym do j kompetencji 
tego zapałem zajmą się zwafcza- (o z ‘ (> p p 
niem niezdrowej atmosfery panu-'

Prezydent Krajowej Rady Narodo
wej zarządził ogioszewe w bz. U.H.P. 
.następujayego i-ozporządzenia o zwo
łaniu Sejmu Ustaw-oda wczego:

25 U s t .  I  
17 marca j

1-2 ił-

Na podstawie art. 
2 Konstytucji z dnia

1921 r .  
d n i a

w  
11

liącej w, wyższych i średnich szfco-¡ dflia
ł a c h  p o z n a ń s k i c h

związku z art. ,2 Ust. 
września 1944 r, o 

Prezydenta KRN 
Nr 5, poz. 23), 

zmienionej ustawa z dnia 31 gru
Nr 19,

z a -  
K r a j o w e j

R a d y  Narodowej z 
i - t o p a d a  (94.6 r. o przeprowa
d z e n i u  w y b o r ó w  d o  Sejmu Usta 
wodawczego (Dz. U.R.P, Nr 58, 
poz. 322)  —  do miasta stołecz
nego Warszawy na dzień 4 lu
tego 1947 r.

Prezydent
Krajowej Rady Narodowej 
(—) BOLESŁAW BIERUT 

Prezes Rady Ministrów 
(—) EDWARD OSOBKA 

MORAWSKI

1944 r. ( D z .  UT?.P.
, wychowaniem: po,. 97) zwołuje Sejm Ustawp- 

imtutoezy w duch« prawdziwie i dawezy. wybrany na skutek 
demokratycznym. rządzenia Prezydium
:> \ \  szczcgiwnosci księża prefekci) _________________
Yyyjaśriią młodzieży, że działalność! ę

prostu bandytyzmem. Przysięga, f  ieskwie, Londynie i Paryżu
Kolejne podpisanie 5 traktatów pokojowych

P A R Y Ż ,  129.1 ( P A P ) .  J a k  d o n o s i  ; p r z e k a z a n e  d o  L o n d y n u ,  g d z i e  pod 
a g e n c  j a  „ F r a n c e  P r e s s e “ .  i e k s l y  i p i s z e  j e  m i n i s t e r  B e v i u  o r a z  d o  P a  
p i ę c i u  i i  a k i a l ó w  p o k o j o w y c h  z  b .  i r y ż a ,  g d z i e  n a s t ą p i  ' i c h  [»odpisanie 
s k l e l i l . a n i i  N i e m i e c ,  z a o p a t r z o n e ,  j p r z e z  m i n i s t r a  B i d ą u l l .  P r z e d s t a -  
, j f i ż  w  p o d p i s  - B y r n e s a - ,  z n a j d u j ą  j w i c i e ł e  d a w n y c h  s a t e l i t ó w ,  N i e -

złożońa organizacjom podziemiiym 
jeat również grzeszna i nieważna 
z punktu widzenia Kościoła Kato
lickiego.

Równocześnie zebrani wzywają 
właściwe władze do rozwiązania 
piętnastej drużyny harcerskiej ska 
lanej krwią i Kainowym mordem

w  a p a r a c i e  i n -

W rezolucji czytamy:

dniu ?8 stycznia

W ożywionej 
•ergios zabierali

niezatrudnioiiej 
struktor&kim.

Zebrani uważają za konieczne 
zaktywizowanie na terenie szkół 

Zebrani w dniu 28 stycznia średnich — młodzieżowych orga- 
1947 r. przedstawiciele wyższych nizacji demokratycznych, które 
uczelni poznańskich, dyrektorzy j  dają gwarancję właściwego wy- 
gimnązjum, księża prefekci, przed j chowania młodzieży. Zebrani wy
stawiacie partii politycznych i ,ór-! razili również gorące uznanie i po 
ganizacji młodzieżowych potępia- dziękowanie władzom bezpieczeń- 
ją z oburzeniem ohydne morder-j stwa za sprawne, i szybkie schwy- 
sfwo, dokonane na śp. Janie Zdzi-i tanie morderców“ .

oraz do skreślenia z listy członków Kc o b e c n i e  w  M o s k w i e ,  g d z i e  mają 
ZHP młodzieży powyżej lat 1 fi

m i e ę  p o d p i s z ą  t r a k t a t y  n a  u r o c z y -  
b y ć  [ » o d p i s a n e  p r z e z  m i n i s t r a - ' M o -  j  s l o ś c . i  . w  P a r y  ż u  w  d n i u  10 l u t e -  
E . i i ó w a .  N a s t ę p n i e  t e k s t y  z o s t a n ą  j g o  b r .

Podczas gdy świat głoduje
w Aitie«,v8 niszozą 20 milionów iniszli kartofli

NOWY JORK, 29.1 (PAP). Mim 
Uęj-shv<> T-ołpictwa- USA zapowie
dział:» niedawno. ż<‘ zamierza zn l 
szczyć 2tł-m ilionów •(»uszli „zbęd
nych" kartofl i.

W ywoła ło  to protest ze stroni

niego dążą

Wielka i odpowiedziaPnia jest którego warunki będą zbyt surowe
r o l a  nauczycielstwa, duchowień- _  1 1 1  . . 1 . „ .
siwa i związku Harcerstwa poi-;S ch u h m a ch e r p rzem aw ia  ja k o  n o w y  „F ü h re rskiego, mających wpływ na kształ i r  J '
towanie ducha młodzieży polskiej.

f f

Właśnie oni są predystynowam 
do wytłumaczenia młodzieży, że 
mus: ona raz na zawsze zerwać 
z mitem „chłopców z lasu“  i naZ"

B E R L I N ,  29. 1.  ( O b s l .  w ł - ) :  D r  » l u a b i e j  f e d e r a c j i  N i e m i e c  
S c h u h m a c h e r  u r z ą d z i ł  w c z o r a j  d l a  1 m a c h e »  o d p o w i e d z i a ł ,  ż e  
d z i e n n i k a r z y  n i e m i e c k i c h  i  z a g r a 
n i c z n y c h  k o n f e r e n c j ę -  p r a s o w a .

Z a p y t a n y  ; o ,  s t o s u n e k  do c w e n -

. S c l u t l i -  
c h c e  u -

„Fytii-ppariysze Służby Bezpieczeństwa
5! » s ł u ż y l i  s i ą  O j c z y ź n i e “

-dc : tra Bezpieczeństwa Publicznego

; podpisze p oko ju ", k tó ry  t»v 
(sw ych w am nkacb  p rzew idyw a ł li 
n ic  O dry i N isy j. ik o  g ran icę  Nic 
mice na wschodzie...

' d z i e n n i k a  .  N e w  Y o r k  , P o s k " .  k t ó r y  
p i s z e ,  ż e  S i a n y  Z j e d n o c z o n e  ' ‘ n i 
s z c z ą  ż y w n o ś ć  w  c h w i l i ,  g d e  g ł o 
d u j ą  l i c z n e  n a r o d y  E u r o p y  i  A z j i .  
Z d a n i e m  d z i e n n i k a ,  z n i s z c z e n i e  

n a d m i a r u  k a r t o f l i  i l i o i j e  b v ć  p i e r w  
s z y m  k r o k i e m  k u  r e a l i z a c j i  p o l i t y 
k i  n i s z c z e n i a  w s z e l k i e j  i n n e j  „ z b ę 
d n e j "  ż y w n o ś c i ,  a ż e b y  u t r z y m a ć  
w y s o k i e  c o d y  p r o d u k t ó w  r o l n y c h .

W id m o  ś m i e c i
n o c  m ia s ie c z k ie r r ,  w t o s k im

RZYM. lO.I. (Oi»>l. ufT. Widni,» .Te»

I f

Rozhaz
M i »

Dzici) 
wyborów 
czego, sp 
w  i k s ,  , 
o  W  o i n < K i

Wyniki
gó Sejn; ■ 
-rodzone 1 
rzyly tr:. 
twórczej 
narodowi 
przyszłość
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jiv m.

194/ r„  Uzten 
u m  1 s t a  w i i d a  w -  

orze ¡omow ą -datą
(to

|  W  » w a l c e  z  d e t n o k t a c j ą  z j e d n o -  
; c z y l y  s i ę  w  o k r e s i e  p r z e d w y b ó r -  
j  c z y m  w s z y s t k i e  s i ł y  r e a k c y j n e g o  
j  p o d z i e m i a ,  w s p i e r a j ą c e -  m i k o ł a j ó ż y  
j  k o w s k i e  P S L .  P r z y  p o m o c y  r t a p a -  
i d ó w  b a n d y c k i c h :  k u ! , ,  s k r y t o b ó j -

4 j  e z v e h .  s i e k i e r  i  z a t r u t e j  j a d e m  n i e -
o d u  P o l s k i e g o !  ‘  ■ •

pols Ki emu

s z e j  
1 z a p e w n i  

s z c z ę ś l i w a  i

K o n
^ e n .  K o m .  W

R o s l m y i e  d (
1'Z.C!

W a r

, ,  u  a  \ y  i  ś c  i  a n t y d e m o k r a t y c z n e j  p r o -
A - . m o ^ r a e j y .  j  p a g a n d \  p o d z i e m i e  u s i ł o w a ł o  n i e

c h ó r ó w  d o  p i e r w s z e -  1 ^ p u ś c i ć ,  d o  . s w o b o d n e g o  w y r a -  
w o d a w c z e g o  O d -  : z e n ' a  W < ) 1'  n a r o d u  w  a k c i e  w y b o r -  

' ' ■ c z y p o s p o i i t e j ,  s t w . o -  ! '  : - ' 1 1 ! - . ,  ,  .
p o  i :  ; ; : \ w  d l a  d a l s z e j  ! w  p i e r w s z y c h  s z e r e g a c h  o b r o n -

a c y ,  k [ ó i  u  z a p e w n i  i  ^ « I n o k r a c j - i  i  t y m  r a z e m  s t a -  
n ę l i " - - f u n k c j o n a r i u s z e '  s ł u ż b y 1 b e z -  

'  |  p i c c z e . ń s t w a  p u b l i c z n e g o .
S  w  ą '  p r  a  c a  ; k r  w  i  ą  o d d  a  n  ą  w  o  -  

b r o n i ę  p r a w  w y b o r c z y c h  w s z y s t 
k i c h  o b y w a t e l i  p r z e d '  z a m a c h a m i  
r e a k c j i  f u n k c j o n a r i u s z e  S ł u ż b y  
B e z p i e c z e ń s t w a ,  M i l i c j i  O b y w a 
t e l s k i e j ,  , K o r p u s u  B e z p i e c z e ń s t w a  
W e w n ę t r z n e g o  i  O .  R .  M .  O .  d o 
b r z e  z a s ł u ż y l i  s i ę  O j c z y ź n i e  i  
s p r a w i e  d e m o k r a c j i .  ; . .

D z i s i a j  p o  w y b o r a c h , , g d y  n a 
r ó d  p o l s k i  \ v  f a b r y k a c h  i  k o p a l 
n i a c h ,  n a  r o l i ,  w »  b i u r a c h  i  l a b o  
r a t o r i a c h  p r z y s t ą p i ł  ż e . w z m o - ż ń - '  
n y m  z a - p a i e m  d o  u t r w a l e n i a  g m a

. S .  i
/ S H M x x e a o

Sejiini Ustaw jciáv.
Ko. ui v i'i Miii \v okręgach, a m ir

szkający w Wai-szawic, mogą :¡n 
%'Oznia.br. ud godz. !
U s ' v  w i e r z y  l e l i  
i -4ł v i P u ,

o t r z y m a ć  
» j u r z e  G e n e -  

Ú »  i n  i  s  a  !  ■1 z  u  W y b o r c z e  
S 2a v v i e ,  l i i .  D a s z y ń s k i e g o  8,

40 w

c h u  P o l s k i  [ . u d o w e j ,  p r z e d - k a ż d y m  
f u n k c j o n a r i u s z e m  s ł u ż b y ,  b e z p i e -  
c z e ń s t w a -  p u b l i c z n e g o  s t a j e  r f o . w e  
/■iis z c z y t n e  z a d a n i e  z a p e w n i e n i ; . 
s p o k o j u -  p r a c y  b u d o w n i c z y m  N o 
w e j  P o l s k i  i  n i e d o p u s z c z e n i a ,  b \  
z b r o d n i c z a  r ę k a »  r e a k c j i  i n o g l à  
s z k o d z i ć  o d b u d o w j e  O j c z y z n y .

N a t ó r l  P o l s k i  o c z e k u j e ' o d  W a s  
g o d n e g o  w y p e ł n i e n i a  t e g o  z a d a 
n i a .

W związjiu z powyższymi 
i  r ' W  i m i e n i u  s ł u ż b y  s k ł a d a m  

h o ł d - p o l e g ł y m  w  o b r o n i e  P o l s k i  
L u d o  W  e j  S p r a w a ,  z a  - k t ó r ą  ' / . g i 
n ę l i ,  ż y ć  b W f e i e .  z a w s z e -  w  s e r c a c h  
l u d u  p ó ! s k i e g o :- ' .

•2 )  W ’ y r k ż a t h  s e r d e c z n e  p o d z i ę -  
k o w a m e  w s z y s t k i m  f u n k c j o n a r i u 
s z o m  B e z p i e c z e ń s t w a  P u b l i c z n e 
g o ,  A i i l i c j i  O b y w a t e l s k i e j ,  K o r p u s u  
B e z p i e c z a i j s t w  a  W e w n ę t r z n e g o  i  
O .  P  M  O .  za, i c h  d o t y c h c z a s o w ą  
p r a c ę  i  p o l e c a m  n a j b a r d z i e j  z a :  
s ł u ż o n y c h  i - o f i a r n y c h  p r z e d s t a 
w i ć  d o .  o d z n a c z e i : .

3 )  W  o b e c n y m  o k r e s i e  p o w y -  
» ' • o r c z y t n  r o z k a z u j ę  w z m ó c .  a/.u j -  

t o ś ć .  11 a  w s z v s t k i c h  o c i c i n k

u S/ er/ y pu siractł V ' ej m!e jścówośd
i.S;tn Pu c .» w j.-nnv 4 i V* ji hU.’^EVnO,
sdz; u w* os a la ic!r¿ ln i; ci 10 <»•o*) ZFT.Si*-
k \ ¿je;: sY-zyFi ok»>:
<¡ / lich nic cierpi.nl,-i m  - ;

‘c ior obę* Tc■ tajemnicze ztJ.ny w yd a rły
<1J ¿V w niże nie. »»fi,;îürino.'

Gen. von dem Bach w Warszawie
„W ypożyczony"  świadek w procesie Fischera

i M i u z c n i . i  ( c i l n o l i l e j  r e p u b l i k i ,  n i c  
a d m i n i s t r a c y j n i e  z d e c e n t i a l i z o w a -  
u c j .  N a s t ę p n i e  | >  » w l ó r / y l .  ż e  S f n  z c -  
c i " i a  s i ę  w s z e l k i e j  a u r d i s j i  ¡ e n -  
i i i ’» "  u i e i r i i e c k i e h .  z a r ó w n o  n a  
v c s c h o d z i e .  j a k  i  n a  z a c h i . d z i c .  
L / . y n i ą c  a l t i / j ę  d o  Z a g ł ę b i a  S n a i  v .  
S »  h u l i m a c - b e r  p o w i e d z i a ł :  . „ A n e k  

j  s  j a  j c s |  n a j g o r s z ą  f o r m ą  o d s z k o -  
’ d o w  M » V ' .
| S c b u h m a c l i e i -  p i z e m a  w i a ł  t a k .  

j a k  g d y b y  j u ż  } ) y |  n o w y m  „ i j i l i r e -  
i i-cm”  N iemiec.

- N i e  p o d p i s z e  p o k o j u .  k t ó r e g o  
v . a n m k i  b ę d ę .  z b y ł  s u r  » "  » • ' '  o » i -  

I p o w i e d z i a ł  / .  c i u l a : . ą .  g d y  g o  ż a p i -  
- i m r o .  c z y  u d a  s i ę  n a  k o ń ł r . r e n e j ę  

d  - . V u s k ' i i .  I  j m o j ą i -  ś f i ś l e . j  s w a

W c z p r a j  p ó ź n o , w i e c z o r e m ,  p o  
c i ą g i e m  p a r y s k i m  z  N o r y m b e r 
g i i ,  p r z y j e c h a ł  k o n w o j o w a n y  
p r z e z  s ł u ż b ę  b e z p i e c z e ń s t w a  g e 
n e r a ł  v o n  d e m  B a c h .  . V o n  d e m  
B a c h  z o s t a ł  „ w y p o ż y c z o n y “  ń a  
k i l k a  d n i  - j a k o  ś w i a d e k  w  p r o .  
c e ś i e  F i s c h e r a . '  7 l u t e g o  l i t a  n a 
s t ą p i ć  k o n f r o n t a c j a  t y c h  Y i w ó c . h *  
„cytieJauioxv''. W ui-s/uw y .

P o c i ;  u -  p a r y s l d  p r z y j e c h a ł  /  
»'rzeszio .'zteruvo i / in n \m  r>póź-

g l o . w
c z e k a ł

i n i e n i e m .  P r z e d  d w o r c e m  
j  n y m  j u ż  o d .  g o d z i n y  18 
».olbrzymi . Suiuebucken,

D o  s a m o c h o d u  w - s i a r i a  y  o n  
i d e m  B a c h  w  a s y ś c i e  k o n w o j e a -  

! : » w .  X ) . g o d z .  23.30 ■ p r z y b y ć  o » >  
; d o  w i ę z i e n i a  m o k o t n w ć i  g o .

S p r a w c a  z n i s z c z ę ; : ’, a  W a r s ż a -  
: w y  o s a d z o n y  z o s t a ł  n a  o d d z i a l e  

i  a  w  g <  m i e ś c i  
i r '  t a r z a . . c o

¡ ; c n : : c c „ u i f .  
- i c  r u i  t y m
■ c h i  F i :

- ; i m \  m

I pracy aparatu bezpieczeństwa, j »nysl, Schuhmaeher dmfał, że „nie mtóskim i jego br-nlem
MJt'Glil JtOłilU*
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Dementi
agencji Tasss
w sprawie 
stosunków ZSRR 
z Ligą Arabską

MOSKWA, 29.1 (PAP). Agencja 
Tass podaje/ d«> wiadomości, że w nie. 
których pismach arabskich pojawiła 
się wiadomość, jakoby minister Moło- 
tow zapewnił posła egipskiego w Mosk 
wie, że Związek Radziecki poprze na 
terenie ONZ Ligę Arabską, oraz wy
powie się za rozwiązaniem problemu 
Sudanu wedle postulatów egipskich. 
Agencja Tass upoważniona została do 
zdementowania tych wiadomości. Rów
nież poseł egipski w Moskwie ogłosił 
dementi powyższych wiadomości

Arab. Nowikow
u min. Marshalla

WASZYNGTON, 29.1. (Obsł. wł.). 
Ambasador ZSRR, Mikołaj Nowikow, od 
byl we wtorek pierwszą rozmowę z se
kretarzem stanu Marshallem. Nowikow 
nazwał tę wizytę protokolarną i zazna 
czyi, że od czasu mianowania Marshalla 
sekretarzem stanu, nie spotka! się z nim 
ani razu. Wychodząc od Marshalla, No
wikow oświadczy} przedstawicielom pra
sy. że tak jak się spodziewał, rozmowa 
była bardzo przyjemna i że na tematy 
wymiany zdań z generałem nie ma nic 
specjalnego do żakom unik o wan i a.

Sprawa spisku
na Węgrzech

BUDAPESZT,, 29.1. (Obsł. wł.). Nagy 
Ferenc, przywódca partii drobnych po
siadaczy, przemawiając do członków gru 
py parlamentarnej swej partii, poruszył 
sprawę ostatnio wykrytego na Węgrzech 
spisku, w którym zamieszani byli człon
kowie partii drobnych posiadaczy i partii 
włościańskiej. Nagy Ferenc oświadczył, 
że spisek ten kompromituje parłię i wę 
gierskkh mężów stanu.

Następnie Nagy Ferenc zwrócił się do 
obu partii, by „położyły kres psychozie 
spisku, jaka panuje obecnie“  i  zażądał 
ukarania winnych. ,

Skazanie
wspólników gestapo

KO PENttiG A, 29.1. (Q t*ł w!.). Try
bunał, rozpatrujący sprawę bandy współ 
pracowników Gestapo, wydał 10 wyro
ków śmierci i 12 wyroków więzienia. 
Banda ta wsławiła się w czasie okupa
cji-licznymi zbrodniami i torturowaniem 
ludności. Wśród skazanych na śmierć 
znajdują' się: przywódca bandy — Lo
rentzem i jego pomocnica 33-letnia An
na Lund. Jest to dopiero drugi wypa
dek w "Danii, kiedy skazano na śmierć 
kobietę.

Memoriały polski i j
wykazują jednolite stanowisko w sprawie Niemiec
Granica n a  Odrze i Nisie to  cios w imperializm pruski

LONDYN, 29.1. (PAP). W uzupełnia
niu pierwszych wiadomości o memoran
dum jugosłowiańskim w sprawie Nie
miec, złożonym na konferencji za
stępców ministrów spraw zagranicz
nych, podajemy następujące dalsze 
szczegóły:

Memorandum stwierdza, że rząd ju 
gosiowiariski obstaje przy decyzjach po
wziętych na konferencjach w Jałcie , i 
Poczdamie, które to decyzje ustaliły 
podstawowe zasady rozwiązania kwestii 
Niemiec.

Nie wolno — podkreśla memorandum 
— ignorować faktu, że oprócz samo
obrony zasadniczym motywem, który 
połączył Narody Zjednoczone, było zde
cydowanie, żę zwycięstwo nad faszyz
mem niemieckim powinno raz na zaw
sze zapobiec odrodzeniu niemieckiego 
imperializmu i agresji.

Toteż punktem wyjściowym rozwią
zania problemu Niemiec , powojennych 
jest zapewnienie na długi okres czasu 
kontroli militarnej i gospodarczej Nie
miec. > -

W następnym _ punkcie swego memo
randum rząd jugosłowiański domaga 
się, aby władze okupacyjne w Niem
czech uprawiały wspólną politykę tak, 
by mogły być osiągnięte wspólne cele, 
zadeklarowane w Jałcie i Poczdamie*

Rozwijając pojęcie wspólnej polityki 
memorandum mówi, że ta wspólna poli
tyka władz okupacyjnych powinna o- 
pierać się na jedności ekonomicznej 
Niemiec, zgodnie z decyzjami poczdam
skimi. Specjalnie w dziedzinie ekono
micznej, wspólna polityka władz oku
pacyjnych jest warunkiem powodzenia 
denazifikacji — oczyszczenia od hitle
rowców gospodarki niemieckiej — co 
związane jest jak najściślej ze znisz

czeniem gospodarczych syndykatów,, W punkcie trzecim memoriał wysuwa 
trustów i innych zrzeszeń o charakterze i postulat likwidacji Prus jako „naczel- 
monapolistycznym oraz likwidacja w iei-j nego podżegacza i herolda agresji nis
kiej własności ziemskiej będącej bazą mieckiej przeciwko wschodnim sąsia- 
ekonorriiczną junkrów. ! dom' Niemiec 1 innym narodom“ .

43 rządy nadesłały odpowiedź
w sprawie wycofania ambasadorów z Madrytu

NOWY JORK. 29.1. (PAP). Sekreta
riat ONZ otrzymał dotychczas odpowie
dzi 43 rządów w sprawie zalecenia Ge
neralnego Zgromadzenia z dnia 20 gru
dnia 1946 r „ .  dotyczącego odwołania 
przedstawicieli dyplomatycznych z Hisz
panii.. •

Odpowiedzi wykasują, że: 1) Wielka 
Brytania, Liberia i Holandia odwołały 
swych przedstawicieli, 2) następujące 
państwa oznajmiły, że nie utrzymują 
stosunków dyplomatycznych i  Hiszpa
nią: Afganistan, Australia, Boliwia, Ka-

nada, Chiny, Etiopia, Guatemaia, Haiti, 
Islandia; Indie, Irak, Liban, Luksemburg, 
Nowa Zelandia, Iran, Polska, Hedżas, 
Syjam, Unia Południowo-Afrykańska, U- 
feraina, Wenezuela i. Jugosławia, 3) nastę 
pujące państwa oświadczyły, że nie po
siadały ambasadorów ani posłów w Hi
szpanii w czasie uchwalenia rezolucji 
przez Narody Zjednoczone: Brazylia, 
Belgia, Grecja, Chile, Costa Rica, Equa- 
dor, Nicarague, Paragwaj, Szwecją, Sta 
ny Zjednoczone, Dania, Norwegia i Tur 
cja.

Rząd amerykański wycofuje się
z „Komitetu trzech“ w Chinach

WASZYNGTON, 29.1. (PAP).
Rzecznik depar lament ij stanu USA 

podał do wiadomości, że rząd amerykan
ski postanowił wycofać się z komitetu 
trzech, który został utworzony w Czung 
kingu w celu położenia kresu działa
niom wojennym. w Chinach.

Generał Marschall byl przewodniczą
cym tego komitetu.

Rząd amerykański postanowił również 
wycofać się z komitetu wykonawczego,

powołanego do życia w Pekinie przez 
komitet trzech dla kontroli nad wyko
nywaniem warunków, przewidzianych 
w celu doprowadzenia oo zakończenia 
walk w Chinach, demobilizacji i reorga 
nizacji armii chińskiej.

Rzecznik dodał, że zgodnie z tym 
oświadczeniem Stany Zjednoczone wy
cofują się z mediacji w wewnętrznych 
sporach w Chinach.

Fałszerstwo testamentu Hfntieiśurp
Proces denozilikncyjny Papenu
odsłania kulisy dojścia Hitlera do władzy

FRANKFURT. 29.1. (PAP). Przed są- 
dem denaPtfikacyjnym we Frankfurcie 
składał w datezym ciągu wyjaśnienia 
Finanz von Papen.

Oświadczył on, że gdy był wicekaipc- 
łerzem, po dojściu Hitlera do władzy, 
okładał niejednokrotnie protesty prze-

Odnalezienie sędziego Windhama
Terroryści zachowali na pamiątkę... perukę zakładnika

JEROZOLIMA, 29.1 (Obsł. wł.). Na 
skutek pomyłki w połączeniu teiefo 
mężnym członek organizacji „Irgun“  
nie mógł podać policji, miejsca, gdzie 
można było znaleźć sędziego Windha
ma; tak, że ten ostatni zmuszony był 
iść dwie godziny, zanim doszedł do

256 łon
materiałów wybuchowych
użyto przy pracach
melioracyinych

MOSKWA, 29.1. (PAP). — Agencja
Tass - donosi, że przy budowie Stacji e- 
nergetycznej użyto przy pracy nad 
zmianą rzeki Kury 256 ton materiału 
wybuchowego usuwając łącznie 72 ty 
siące metrów ziemi, na powierzchni 80 
na 120 metrów kwadratowych. Wybuch 
ten zanotowały obserwatoria sejsmogra
ficznie w Gruzji i Azerbejdżanie ra
dzieckim.

Ostatnie
wiadomości

RZYM. 19 osób zostało przysypanych 
gruzem i poważnie ranionych wskutek 
oberwania się tarasu w Sabdonato di 
Lecce w Apulli, w czasie uroczystości 
religijnych.

MEDIOLAN. W Mediolanie areszto
wano „czarną panterę“ , b. szefa orga
nizacji faszystowskiej w Mediolanie, 
oraz wielu członków podziemnegp ru
chu faszystowskiego. Policja znajduje 
się na tropie moraerców Ildy Tanzi.

PARYŻ. Wczoraj wieczorem przybył 
do Paryża pierwszy pociąg sanitarny, 
wiozący z Indochin 124 rannych zo,- 
nierzy francuskich. Pozostałe transporty 
rannych żołnierzy umieszczone zostały 
w szpitalach w Lionie i  w Dijon.

LONDYN. Rząd wioski wystąpił z 
prośbą o dopuszczenie na obrady za
stępców ministrów spraw zagranicz
nych w Londynie.

BELGRAD. Ministerstwo spraw we
wnętrznych Jugosławii, udzieliło ze
zwolenia Niezawisłej Partii Demokra
tycznej na wznowienie działalności na 
terytorium całej Jugosławii. Siedzibą 
władz partii jest Belgrad

LONDYN. W walce z wzrastającą 
liczbą rozwodów w Wielkiej Brytanii,
powstał projekt powołania do życia w 
każdym mieście angielskim poradni 

\  małżeńskiej. Organizacja poradni mał
żeńskiej została wprowadzona w Wiel
kiej Brytanii w roku 1943.

pierwszego telefonu, by zawiadomić 
policje o swym uwolnieniu.

Zaraz po przybyciu do swego do
mu, znajdującego się na przedmieściu 
Tel Aviwu, 41.letni sędzia Windham 
udzielił dziennikarzom wywiadu.

Windham oświadczył, że był dobrze 
traktowany i otrzymywał pożywienie 
w wystarczającej Hości. Tylko Jego 
peruką zatrzymali terroryści na pa
miątkę. Obecnie wokół domu sędziego 
zdwojono ochronę.

O godzinie 21.90 Windham zatelefo
nował do policji, zawiadamiając, że 
znajduje się w budynku fabrycznym 
w Ramat Gan. Otrzymał on od do
zorcy nocnego filiżanką herbaty. „Ca
łe to uprowadzenie — powiedział 
Windham — traktowałem po prostu 
jako przygodą".

JEROZOLIMA, 29.1 (Obsł. wł.). Taj
na organizacja ,,Irgun Zwaj Leumi" 
nadała drogą radiową następujące 
oświadczenie: „Postanowiliśmy oswo
bodzić obu zakładników angielskich 
w chwili, która nam najbardziej od
powiadała. Przesyłamy wam nowe 
ostrzeżenie w sprawie Dow Griinera: 
jeżeli brat nasz miałby zostać stra
cony, 7-miu Brytyjozyków zapłaci ży
ciem za tą egzekucją. W przyszłości 
będziemy natychmiast reagowali W 
wypadku nowych wyroków śmierci. 
Nie przestraszą n u  ani pogróżki bry
tyjskiego ministra kolonii Creech Jo
nes, ani wprowadzenie stanu wojen
nego“ .

ciwko ustawom, ograniczającym swabo 
dę osobistą 'obywateli i innym antykon
stytucyjnym zarządzeniom. Protesty te 
nie odnosiły skutku.

Przewodniczący trybunału , przypom
niał Pap-enowi, że przed Trybunałem w 
Norymberdze, zeznawał om, iż podczas 
posiedzeń rządu niemieckiego jedynie Hi 
tler zabierał głos, a innym ministrom 
wolno było tylko odpowiadać na pyta
nia. Papen pirzyznaje, że tak było rze
czywiście, ale że na początku rządów 
Hitlera, w latach 1933 — 34 ministrowie 
mieli jeszczć od czasu do czasu możli
wość wypowiadania się na {»siedzeniach 
gabinetu.

Składając dalsze zeznania przed sądem 
denaziftkaćy jnym, Franz von Papen wy
jaśnił sprawę testamentu Hindeoburga.

Papen oświadczył, że na wiosnę 1934 
roku w związku z chorobą prezydenta 
Rzeszy Hindenburga, aktualna stała się 
sprawa następstwa po jego śmierci na 
najwyższym urzędzie Rzeszy. „Zdaniem 
moim -r- oświadczył Papen — najważ
niejszą rzeczą było zapobiec temu, by 
Hitler nie stał się głową państwa i nia 
piastował jednocześnie obu urzędów — 
kanclerza i prezydenta Rzeszy“ . Z tego 
względu Hindenburg wypowiedział się 
za przywróceniem monarchii w Niem
czech, a Hitler zasadniczo wyraził na to 
swą zgodę.

Hindenburg nie spisał oficjalnego tes
tamentu, lecz jedynie pismo skierowa
ne do Hitlera, w którym przypominał, 
że Hitler zgodzi! się na przywrócenie 
monarchii i wzywał go do uczynienia te
go z chwilą, gdy urząd prezydenta Rze
szy się opróżni. Papen oświadczył, że 
Wręczył to pismo osobiście Hitlerowi W 
Berchtesgaden.

Przed* sądem zeznawać ma syn pre
zydenta Hindemburga — Oskar Hindem- 
burg, który ma wyjaśnić pewne szcze
góły, dotyczące testamentu jego ojca.

Poza tym w sprawie testamentu Hin- 
denburga zeznawał dr Sehultza-Piaelzer, 
który oświadczył, że był w Neudeck w 
chwili śmierci Hindenburga i że zmarły 
prezydent oświadczył mu, iż nie pozo-

Dziennikarze zagraniczni zwiedzają
kopalnie i domy wypoczynkowe dla górników

W drugim dn iu  Ogólnopolskiej K on
fe rencji Węglowej, obecnych na niej 
90 dziennikarzy zagranicznych i  24 
kra jowych zwiedziło szereg ośrodków 
naszego przemysłu węglowego.

Jedna grupa udała się do Wisły, 
gdzie odwiedziła k łlkaśde domów w y
poczynkowych, przeznaczonych dla 
górników i  Ich rodzin. Zwiedzający 
m ie li możność obejrzeć szereg zorga
nizowanych przez wczasy pracowni- 
cze ośrodków sportowych zimowych, 
świetlic, b ib liotek, 1 w yraz ili się z peł 
nym  uznaniem o ku ltura lno - oświato
wej pracy działu socjalnego Central
nego Zarządu Przemysłu Węglowego.

Nowo katastrofa
samolotowa

LONDYN. Agencja Reutera donosi z 
Singapuru, że brytyjski samolot wojsko 
wy uległ katastrofie w pobliżu Czangi, 
na północno - wschodnim cyplu wyspy, 
na której leży Singapuru. 'Spadając sa
molot zabił policjanta i  zrani! oficera.

Druga grupa udała się na zwiedze
nie dwóch nowobudujących się ko
palń: „Z iem ow it“ i „Wesoła“ , które 
znajdują się w  Jaworznicko-Mikołow 
skim Zjednoczeniu Węglowym. Prace 
przy budowie tych kopalń są już po
ważnie zaawansowane, częściowa ich 
eksploatacja rozpocznie się jeszcze w 
roku bieżącym. W planie inwestycyj
nym  na budowę obu kopalń pre lim i
nowano około 630 m il. zł.

Trzecia grupa udała się na zwiedze
nie koksowni w  Rudzie Śląskiej przy 
kopalniach „ Waleńty-W awel“ oraz ko 
paln i „Prezydent“ w  Chorzowie. Dzień 
nikarze zjechali do szybu i  z zaintere
sowaniem oglądali pracę górników 
oraz nowoczesne urządzenia, w jakie 
wyposażona jest kopalnia „Prezy
dent“ . Kopalnia ta jest w  stanie w y
dobyć 3.500 ton węgla dziennie.

Dziennikarze amerykańscy z zado
woleniem stw ierdzili, że w  głębi szy
bów węglowych pracują maszyny o- 
statndo sprowadzone ze Stanów Zjed 
noczonych.

stawia . testamentu. Po śmierci prezy
denta SchuMze-Pfaełżer został areszto
wany przez gestapo. Gestapowcy prze
szukali dom zmarłego prezydenta w1 Neu 
deck W.poszukiwaniu testamentu Hin- 
denburga.

r

Dalej memorandum jugosłowiańskie 
oświadcza: „Głównym chociaż nie je
dynym ciosem przeciwko tradycjom pru 
skim jest zniszczenie władzy niemiec
kiej nad terytoriami polskimi na wschód 
od rzek Odry i Nisy.

Rząd jugosłowiański zwraca też uwa- 
czenia terytorialne Polski w stosunku 
do Niemiec są całkowicie us-prawiedll 
wionę. Usprawiedliwione są również ze 
względów bezpieczeństwa roszczenia 
Czechosłowacji w sprawie korektury jej 
granicy z Niemcami.

Rząd jugosłowiański zwraca też uwa 
gę na zagadnienie Serbów Łużyckich, 
najmniejszego ludu słowiańskiego, po 
zostalości szczepów słowiańskich, które 
zamieszkiwały cale terytorium pomiędzy 
Łabą 1 Odrą. Konieczne; jest zagwaran 
towanie im zasadniczych praw narodo 
wych oraz umożliwienie swobodnego 
rozwoju narodowego“ . *

Z kolei memorandum jugosłowiańskie 
domaga się włączenia w ramy likwida
c ji niemieckiego ducha agresji proble
mu mniejszości niemieckich w Europie 
wschodniej i południowo - wschodniej, 
które były bastionami agresji niemiec
kiej. Mniejszości' te — jak zaznacza 
memorandum — odegrały szczególnie 
doniosłą rolę w okresie między dwiema 
wojnami i podczas wojny. Już przed 
dojściem Hitlera do władzy były. one 
zorganizowane dla celów szpiegowskich, 
a w okresie istnienia Niemiec hitlerow-
skich stały się ich piątą kolumną 
memorandum 'żąda wysiedlenia

Toteż 
ieniców

z Jugosławii tak, jak’ z Czechosłowacji, 
Polski i' Węgier.

W punkcie piątym memorandum w y
raża poparcie dla postulatów Francji i 
innych zachodnich sąsiadów Niemiec.

W końcowym punkcie swego memo
randum rząd jugosłowiański wraca do 
kwestii gospodarczego rozbrojenia Nie
miec łączącej się z kwestią odszkodo
wań. Ze względu na konieczność »redu
kowania potencjału wojennego Niemiec, 
należy zmniejszyć przemysł niemiecki, 
a urządzenia przemysłowe niepotrze
bne dla gospodarki pokojowej Niemiec 
należy bądź zniszczyć, bądź też przeka
zać tytułem odszkodowań narodom, któ
re ucierpiały od agresji niemieckiej.

Memorandum jugosłowiańskie, podob
nie jak i polskie, nie wywołało w pra
sie brytyjskiej jak dotąd żadnych ko
mentarzy. Jednocześnie jednak w ko
tach politycznych Londynu zwraca się 
uwagę na to, że memorandum polskie i 
jugosłowiańskie wykazuje jednolite sta
nowisko obu krajów wobec zagadnienia 
Niemiec.

Przyznają się do rabunków i morderstw
Proces studentów — NSZ-owców w Krakowie

W drugim dniu procesu studentów 
— członków NSZ, k tó ry  toczy się 
przed . Rejonowym Sądem Wojsko
w ym  w  Krakowie, zeznawali oskar
żeni.

Wszyscy przyznają się do czynów, 
zarzucanych im  w  akcie oskarżenia, 
a Więc do rabunków, morderstw i dzi a 
lalności dywersyjnej.

Charakterystyczne dla mentalności 
oskarżonych studentów są zeznania 
Stanisława Szuro, słuchacza Wydzia
łu  Humanistycznego U. J. SZuro okre
śla szczegółowo cele, jakie nakreśliła 
sobie organizacja. Działalność je j o- 
bejmować m ia ła wywiad, dotyczący 
zwłaszcza spraw wojskowych, dalej 
„dokształcenie“  członków pod wzglę
dem wyszkolenia wojskowego, szeroko 
zakrojoną akcję sabotażową w  ośrod
kach przemysłowych i  wojskowych 
oraz rabunek pieniędzy na cele orga
nizacji. Osoby, Sprzyjające demokra
tycznemu ustrojow i Polski, m ia ły  być 
tępione. t <

Szuro stwierdza, iż podobnie, jak

jego koledzy, uważa „rząd londyński“ 
za władzę praw ow itą i  że organizacja 
jego działała w  myśl ins trukc ji i  na 
rzecz czynnikówj posiadających z ko
łam i londyńskim i stały kontakt.

W trakcie swych zeznań Szuro przy 
znaje się do udziału w  bestialskim 
mordzie, popełnionym na członku 
PPR, Durze.

PRZYJĘCIA W MSZ
, W iceminister spraw zagranicznymi. 

Zygmunt Modzelewski, p rzy ją ł w  dn. 
29 bm. poda B u łgarii w  Warszawie, 
p. Pavela Tagaroffa.

Gen. Drury
opuścił Warszawę

W dniu wczorajszym wyjechał * 
Warszawy gem D rury, by ły  szef m is ji 
UNRRA w  Polsce. Na dworcu generał 
by ł żegnany przez w iceministra żeglu
gi i  handlu zagranicznego, tow. Gros* 
felda oraz przez dyrektora Piekarka.

Ambasador Jugosławii
u marsz. Żymierskiego

Dnia 28 bm. Naczelny Dowódca W.P. 
Marszalek Michał Żymierski przyjął am 
basadora Jugosławii w Warszawie d-ra 
Rade Prlbicewica.

M arsz. Żymierski
na odprawie 
kwatermistrzów > -

Dnia 27 stycznia br. rozpoczęła się w 
Warszawie, zwołana przez III wicemini
stra Obrony Narodowej, doroczna od
prawa wszystkich kwatermistrzów1' O- 
kręgów Wojskowych i kwatermistrzów 
pułków W. P.

Otwarcia odprawy dokonał Naczelny 
Dowódca Marszałek Żymierski, wygła
szając do zebranych krótkie przemówie
nie, w którym podkreślił wielkie znaczę 
nie służby kwatermistrzowskiej, żarów 
no w czasie pokoju jak i w czasie Woj- 
„Od kwatermistrza — powiedział Mar
szałek — od jego sprężystości i zdolno
ści dowódczych, 6d poziomu jego, pod
władnego aparatu zależy wynik każdej 
operacji bojowej w tym samym stop
niu, co od dowódcy liniowego“ .

Posiedzenie
NKW PSL

W dniu 29 bm. obradowa: w Warsza
wie N K W Polskiego Stronnictwa 
Ludowego., Jak stwierdza wydany w 
związku z tym krótki komunikat, posie
dzenie poświęcane było omówieniu 
spraw politycznych, związanych z Radą 
Naczelną PSL oraz spraw organizacyj
nych,. dotyczących wyborów do Sejmu.

Ustalono jednocizfeśnie porządek dzień 
ny Rady Naczelnej, przewidujący poza 
odczytaniem protokółu z ostatniej Rady, 
zagajenie—przez. dra W. Kięrnilją,. spra
wozdania prezesa Mikołajczyka w imie
niu N I< W, dyskusje oraz „wnioski i 
uchwały“ .

Jek wiadomój' Rada 'Ńadzełńa’'PSL ob
radować będzie w dniach 1 — 2 lutego 
br. (p a p )

Komisfa śledcza 0MZ
przybyła do Grecji

LONDYN, 29.1 (PAP). Agencja Reu
tera donosi z Aten, że na pokładzie 
krążownika francuskiego „Georges 
Leygues“  przybyła do portu w Pi- 
reusie komisja ONZ, licząca 47 człon
ków. Komisja zbada sytuację w Gre
cji północnej.

Posiedzenie powyborcze
NKW Stronnictwa Ludowego

W dniu 28 bm. odbyło się w Warsza
wie posiedzenie Prezydium -N K W 
Stronnictwa Ludowego. Przewodniczy! 
prezes ob. Baranowski. Sekretarz Gene
ralny Stronnictwa, poseł Korzyeki refe
rował o wynikach wyborów w poszcze
gólnych okręgach. Prezydium postanowi 
ło, zwołać inauguracyjńe posiedzenie no 
wego Klubu Poselskiego Stronnictwa Lu 
dowego na dzień 3 lutego br.

Poza tym omówiono sytuację ogótao- 
poliity czną po zwycięstwie wyborczym 
Bloku Demokratycznego oraz ustalono 
wytyczne prac organizacyjnych stron
nictwa na pierwszy kwartał br. Prezy
dium rozpatrywało również zagadnienie 
przenikania do jego szeregów elemen
tów niepożądanych w związku ze zja 
wiskiem masowego opuszczania szere
gów PSL i przechodzenia do SL.

CO PISZE PRASA ZAGRANICZNA

Anglosasi przeznaczają 1 miliard dolarów
na odbudowę przemysłu niemieckiego

Na lamach „Prawdy“ ukazał się arty
kuł znanego publicysty, Leon:lewa. °- 
mawiający polityczne i gospodarcze kon 
sekwencje połączenia amerykańskiej 1 
angielskiej strefy okupacyjnej Niemiec-

Leontiew, analizując , finansową stro
nę zagadnienia, podkreśla, że „kredyty 
przeznaczone na odbudowę przemy®11 
niemieckiego“ wynoszą sumę 1 miliar
da dolarów. Aby uprzytomnić sobie ja
śniej znaczenie tych sum — pisze publi 
cysta, radziecki — należy przypomnieć, 
że w roku 1924, w epoce osławionego 
planu Dawesa, bankierzy angielscy i 
merykańsćy udzielili Niemcom pożyczki 
w wysokości 800 milionów marek, tj. w 
przybliżeniu pięć razy mniej.

Leontiew stwierdza następnie, że 
danie odbudowy gospodarki niemiec
kiej“  biorą na siebie monopoliści ame
rykańscy przy ścisłej współpracy naj
większych kapitalistów niemieckich, ma
gnatów przemysłu niemieckiego, fak
tycznych gospodarzy dawnych imperia
listycznych Niemiec.

W wyniku, nowych wielomilionowych 
iftwestycyj — ciągnie autor- — do kapi
talistów amerykańskich i angielskich na 
leżeć będzie niewątpliwie znacznie wię
cej przedsiębiorstw niemieckich, niż 
przed wojną. W ręce Amerykan i Angli
ków przeszły już w całości lub częścio

wo takie znane koncerny przemysłowe 
jak, ,;I. G. Farbeninduatrie“ , „Vereinigte 
Stahiwerke“  Zakłady „Opel“  i wiele in
nych.

W tym samym czasie — stwierdza a-u 
tor — wznszone są „bariery handlowe“  
międrzy różnym i strefami wewnątrz Nie 
mieć. Jedną z takich barier jest zastą
pienie Oigólrco-niemieckiej m arki przez do 
lar w charakterze podstawowej waluty 
w strefie zjednoczonej.

Oznacza to, że j-uż dziś tworzy się 
całkiem realne przeszkody dla handlu 
między strefami. Ańglo - amerykańskie 
władze okupacyjne traktują cale pozo
stałe Niemcy jak „zagranicę“  ze w&zyst 
kitni wynikającymi stąd konsekwencja
mi.

Co wobec tego oznacza „gospodarka 
samowystarczalna“ ? Oznacza ona wyko 
rzystanie potężnych zasobów przemy
słowych Nifemiec przez kapitał angio- 
amerykański, oznacza sojusz tego ka
pitału z niemieckimi .koncernami mono
polistycznymi — źródłami agresji nie
mieckiej — i samowolne włączenie ca
łego rynku żachodnio-niemieokiego do 
anglo-amerykańsikiej strefy wpływów.,

Jasne jest, że plan ten nie ma nic 
wspólnego z realizacją zadania rozbro
jenia gospodarczego Niemiec, ani % je

dnością gospodarczą Niemiec, której m 
rzeczvwistnienie przewidywały uchwały 
poczdamskie.

Autor przypomina, że zgodnie z tyfiu 
uchwałami poziom produkcji przemysło
wej winien być regulowany w Niem
czech jako całość. Tymczasem porozu
mienie ąmglo-amerykąńskie przewiduje 
jednostronne załatwienie tej sprawy.

Wskazując -na stały wzrost liczby kon 
oennów przemysłowych w strefach za
chodnich, Leontiew pisze: W zachodnich 
strefach Niemiec jest to ta sama „od
budowa inicjatywy prywatnej“ , o której 
po głośnym wystąpieniu Byrne-sa w 
Stuttgarcie, pisało czasopismo amery
kańskie „Nation“ , iż „jest ona pociąga
jąca jedynie dla tej klasy, która finan
sował« ruch nazistowski i zabezpieczy 
mocną bazę dla jutrzejszego faszyzmu“ . 
Jest rzeczą całkowicie jasną, że w no- 
wo zjednoczonej .strefie nie ma mowy 
o żadnej demokratyzacji 1 żadnej dena-i 
ziflkacji.

Kończąc, autor wyraża opinię, że po- 
iroBumienie angio-amerykańskle skiero
wane jest nie tylko przeciw gospodar
czej, lecz również przeciw politycznej 
jedności Niemiec, która może być zrea
lizowali«, jedynie na podstawie uchwał 
powziętych na tonlerencji poczdam
skiej (w)
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„Uwierzyłem, że ci, co dziś kierują Polską
zaprowadzą ją w przyszłość wielką i świetlaną“
p o w ied zia ł in ostatnim  słotnie p łk  Szczurek-„Słatubor“

W ostatnim dniu procesu Komendy 
Głównej WiN przemawiał obrońca osk. 
Gołębiowskiego, adw. PALATYNSK1, 
prosząc w konkluzji Sąd o niezastoso
wanie najwyższego wymiaru kary, aby 
umożliwić oskarżonemu korzystanie z 
dobrodziejstw zapowiedzianej amnestii.

Po przemówieniach obrony nastąpiła 
replika prokuratora. Prokurator Holder 
s wierdza, że obrońcy, podkreślając w 
swoich przemówieniach wielki' obiekty
wizm mowy oskarżycielskiej, jednocze
śnie w dalszych wywodach usiłowali 
sprowadzić oskarżenie do jednego pun- 
ktu — udowodnić, że słuszne były ty l
ko zarzuty odnośnie należenia do tajnej 
organizacji. Wynikałoby z tego, że albo 
mował  prokuratora nie była obiektyw
na, albo obrona nie ma racji. Prokura
tor przykładowo zbija na podstawie 
faktów i dokumentów tezy obrony.

«(Państwo nie zawiera 
traktatów z oskarżonymi"

Wierzę również — mówi prokurator 
w bohaterską przeszłość oskarżo

nych. Ale jednocześnie zapytuję: czy 
ktoś z obrońców zadał sobie trud, aby 
zbadać przeszłość tych, którzy ginęli z 
r%k podkomendnych dzisiejszych oskar
żonych? Tych już nie tylko przeszłość, 
*e  i teraźniejszość była bez wątpienia 
również bohaterska.

Mówca podkreśla, że byłoby niespra
wiedliwie zapomnieć o tym, co oskar-

w czasie okupacji — ale 
skarzyciel publiczny ma prawo i obo

wiązek widzieć to, co oskarżeni zrobili 
w wolnym od okupanta Państwie. Pa
mięć ludzka jest krucha i szybko zapo
mina o spisach zamordowanych w obsza
rze centralnym z rozkazu tych, którzy 
siedzą na ławie oskarżonych.

Prokurator stwierdza z naciskiem, że 
me mówił o chlubnej przeszłości tych,

orzy zginęli z rąk podkomendnych dzi- 
s!ejszych oskarżonych.

Nie mówił dlatego, bo wydawało mu 
się, że wystarczy, iż zginął człowiek. 
Ginęti z rozkazu oskarżonych ludzie, 
tym cenniejsi, tym szlachetniejsi od o- 
skarżonych, że przeciw swojemu Pań
stwu i Narodowi nie walczyli, lecz przy 
stąpili do uczciwej i dobrej dla Pań
stwa pracy.

Prokurator wyraża następnie swoje 
zdanie, że w słowach obrońców o trak
tatach i pojednaniu widzi zbyt wiele 
szacunku dla oskarżonych, a zbyt mało 
szacunku dla Państwa. PAŃSTWO NIE 
ZAWIERA TRAKTATU Z OSKARZO 
NYM I PAŃSTWO Z OSKARŻONYM 
NIE WCHODZI W ŻADNE POJEDNA
NIA. Traktatem Państwa w stosunku do 
oskarżonych jest kodeks karny. Proku 
rator podkreśla, że jeśli nie wnosił o 
najwyższy wymiar kary, to dlatego, że 
miał na uwadze, iż Państwo jest tak sil
ne i tak zbliża się do zupełnej jedno
litości, że stać je na to, by było mą
drzejsze od oskarżonych, że stać je na 
wspaniałomyślność.

Prokurator odpowiada na zarzut o- 
brońcy osk. Gołębiowskiego, wyrażający 
się w tym, że prokurator żąda skaza
nia na karę śmierci podwładnego, a 
chce oszczędzić dowódcę, który wyda
wał rozkazy. Oskarżyciel wyjaśnia,* iż 
według jego najgłębszego przekonania 
za wyjątkiem osk. Malessy, wszyscy 
siedzący na ławie oskarżonych w pełni 
zasłużyli na najwyższy wymiar kary. 
Oprócz zagadnienia winy i kary istnieje 
jednak zagadnienie możliwości powrotu 
do uczciwego życia. Tam, gdzie nie za
chodzi absolutna konieczność stosowa
nia pełnej sprawiedliwości niekorzystnej 
dla oskarżonych, Państwo może sobie 
pozwolić na względność.

Krótko 1 już z czysto prawniczego 
punktu widzenia replikuje obrona. Prze
wodniczący Trybunału zwraca się po 
kolei do wszystkich oskarżonych, pyta
jąc, czy pragną skorzystać z przysługu
jącego im prawa ostatniego słowa.

W »kłębowisku sprzecznych kierunków  
i ideologii“

Ostatnie słowo Rzepeckiego
kil-Pragnie on oczyścić

-usn- „ it, r aż> 2*
rych mukialbj " iT
jako agenta I sllc , Slebie 
wen tnie p o s u w a ją c e j ko'nseb- 
oszukrwania swoich b ,S1? az do 
W czasie ? < S vP" ^ ,dn?'!h- 
sienie odnośnie jego ok.r ,e'
poczernia.
pecki uważa Za . . Kze 
Określa sam siebie ;aules uszne' 
» te r pares ' avko P ™
równymi), w o d n iK i^a  do^lfo
legow twierdzi, ze •zasięg jego

całego
również raz jeszcze Pragnie 
swój stosunek do 
dyńskiej.

wpływów nie ogarniał 
podziemia. Rzepecki

naświetlić
centrali lon-

Już na zebraniu w din o i;„ 
ca 1945 r. — mówi on za_ 
padła decyzja oderwania sje 0l£j 
„Londynu“ . „Uznaliśmy wtedy— 
twierdzi Rzepecki -  że rL u 
Jedności Narodowej jest powo
d y   ̂ cło rządzenia Polską“ . 
Zaistniała wówczas kwestia, czy 
należy uzyskać zgodę Londynu 
na oderwanie się. Była to zresz- 
H .i3^ twierdzi oskarżony — 
nie pierwsza próba oderwania 
się i do dokonania tego zabra
kło mu wówczas nie woli, jak 
powiedział prokurator, ale wia
ry, czy fakt ten niw będzie sta
nowa zbyt wielkiego r.yzyka dla 

• orSani'zacji. Nieprawdą 
również to, co mówił obron

n i !  ZC Sz,uka* ratunku w Londy- 
[:!* zbankrutowaną grudę no 
lityczną można po prostu kop
nąć i odejść, nie oglądając się, 
a _ można również powiedzieć 
1®J- _ „uprzedzałem, że przegry
wacie — teraz odchodzę“ . Rze
pecki wybrał dla siebie tę drugą 
dr.oge- Była mu zgoda Londynu

d o łó w ™ 3 ''ÓWnież dla J a s n y c h

.. ^ zlJkał wtedy pomocy i opar
cia u p. Mikołajczyka, było mu 
ono potrzebne, aby nabrać wia
ry* Której było mu brak, aby na- 
brać zaufania.

Następnie Rzepecki podkreśla 

niegodla
swoich 

ten zarzut jest 
najcięższy. Rzepecki

nie rozgrzesza się z błędów po
litycznych i nae prosi Sądu o 
„ulgową taryfę“ , jak mówi. Na
tomiast prosi Sąd o wzięcie pod 
uwagę szczególnych okoliczno
ści, które zaistniały w 1945 r. 
w Polsce. Był to rok, który przy 
szedł po 5 latach niewoli. Ła
manie prawa w Polsce odbywało 
się w okresie okupacji w. sposób 
najbardziej okrutny i planowy— 
to musiało wywołać zmniejsze
nie wrażliwości na przestęp
stwa. „Działało to i wśród nas 
— mówi Rzepecki —- kiedy za
kładaliśmy WiN“ !

W roku 1945 — wywodzi
oskarżony — odbywała się w 
Polsce walka dwóch kierunków. 
Rząd londyński oddalony o 1000 
km prócz podniecania umysłów 
i propagandy nie miał innego 
środka, więc tym gorliwiej go 
wykorzystywał. Kozłem ofiar
nym stali się żołnierze AK. W  ro
ku 1945 nastąpiło olbrzymie 
przegrupowanie w. stosunkach 
wielkich mocarstw, które mu
siało się odbić i na stosunkach 
społecznych i politycznych w 
Polsce. Było to ustosunkowywa
nie się wzajemne dwóch rodza
jów ustrojów: ginącego kapita
lizmu i • nabierającego sił ustro
ju gospodarki uspołecznionej. 
Rok 1945 był przełomowym w 
historii Polsld. Rezygnowaliśmy 
z rezultatów kolonizacji polskiej 
na wschodzie. Wracaliśmy rów
nocześnie na zachód.

W roku tym nastąpiło dziwne 
nagromadzenie przyczyn, które 
mogłyby zaburzyć życie społe
czeństw nawet dobrze zorganizo 
wanych. Każda z tych przyczyn 
była zdolna do tego, by w spo
łeczeństwie przeprowadzić pew
ną linię rozdarcia. To, że było 
ich kilka, mogło sprawić, że te 
linie nie zawsze przebiegają lo
gicznie i zgodnie ze światopo
glądem jednostek, pozostawiając 
po jednej ze stron nie zawsze 
tych ludzi, którzy by tego chcie
li. W tym kłębowisku idei, prą
dów politycznych i faktów setki 
i tysiące żołnierzy AK musiało 
zajmować jakieś stanowisko — 
toteż setki i tysiące żołnierzy

AK popełniało przy tym błędy. 
Błędy niektórych z nich przeszły 
aż do zwyrodnienia kryminal
nego czy politycznego. W tych 
warunkach trudno było błędów 
nie popełniać.

Osk. przyznaje, że popełniał 
błędy, twierdzi jednak, że w 
chwili kiedy po powrocie z nie
woli wkraczał do konspiracji, 
zdawało mu. się, że widzi dobrze 
port, do którego chce dopłynąć.

Wreszcie osk. Rzepecki oświad 
cza: „Na zakończenie proszę 
Wysoki Sąd, aby wziął pod 
uwagę przede wszystkim moje 
zasadnicze intencje, które, jak 
wierzę, nie były złe. Proszę o 
wymierzenie wyroku, który choć 
napiętnuje ujemne skutki wyko-1

nywanej przeze mnie niewątpli
wie błędnej polityki moich mo
codawców w pierwszej połowie 
roku —■' będzie wyrokiem, który 
w swojej części kwalifikującej 
moje postępowanie i określa
jącej karę, pozbawiony będzie 
momentów hańbiących.

Osk. JACHIMEK: Starał się 
być zawsze karnym żołnierzem, 
wypełniał wszystkie polecenia 
Rzepeckiego. Tak, jak po aresz
towaniu z całym zaufaniem do 
władz bezpieczeństwa ujawni! 
na polecenie Rzepeckiego swój 
aparat, tak dziś z całym zaufa
niem składa swój los w ręce 
Sądu.

Osk. ŻUK zrzeka się prawa 
ostatniego słowa.

Uwierzyłem  w sprawiedliwość polską"»*

Osk. SZCZUREK-„SLAWBOR“
stwierdza na wstępie, że wy
jaśnił już swoje zasadnicze sta
nowisko i swój udział w życiu 
konspiracyjnym. W toku procesu 
dwa Takty zmieniły jego nasta
wienie do wielu spraw, wy
nik wyborów dnia 19 stycznia 
i rycerskie słowa prokuratora. 
Wobec tego (oskarżony posta
nowi! naświetlić szerzej w pew
nych punktach swą działalność.

Szczurek polemizuje z okre
śleniem go jako wtyczki endec
kiej w organizacji WiN. Twier
dzi, że w powstaniu był uważa
ny za komunistę, a w najlepszym 
razie za bardzo czerwonego. 
Przytacza jako dowód fakt, że 
po upadku powstania propono
wano mu rozmowę z ludźmi 
Arm ii Ludowej na temat koor
dynacji konspiracyjnej roboty 
wojskowej .wobec faktu zatrzy
mania się f tontu. Okulicki na 
rozmowęotę nie« pozwolił.

Osk. przyznaje, że organiza
cja NOW, w której był dowód
cą dwóch okręgów, powstała z 
elementów partyjnych Str. Na
rodowego, ale organizacja ta 
przerosła życzenia Str. Narodo
wego. Szczurek opowiada ob
szernie o wyczynach swych ofi
cerów sztabowych, stwierdzając 
następnie, że były odpryski z 
NOW, które poszły do NSZ, ale 
te odpryski tam pozostały, a 
żołnierze AK pozostali uczciwy
mi żołnierzami.

Odnośnie zarzutu, że osk. nie 
chciał wydać władzom ćwierci 
miliona dolarów, osk. twierdzi, 
że takiej kwoty w chwili aresz

towania go już nie było, a po
nadto że pieniądze te dał na ce
le AK-owskie pewnemu oficero
wi, z którym nie miał możności 
się skomunikować później.

Osk. Szczurek mówi dalej, że 
w jego dotychczasowym stano
wisku zaszły zasadnicze zmiany. 
Pierwszego wyłomu W nim do
konało traktowanie go w śledz
twie — „byłem przez cały czas 
traktowany przyzwoicie, żadne
go przymusu, poza perswazją, 
nie wywierano na mnie“ .

W gorących słowach broni 
Szczurek współoskarż. Leskie
go, opisując, jak wrażliwy był Les 
ki, w okresie powstania, na śmierć 
ludzką. Podkreśla, że gdy on sam 
trwał w konspiracji z przekonania, 
to Leski gfównie dla tego, że przy
wiązany' byl do nibgo (Szczurka) 
i do AK. Leski w świetle zeznań 
Szczurka jest człowiekiem o wiel
kiej .uczuciowości, który wstydzi 
się tego i pokrywa to nieraz nie
odpowiednimi gestami.

Osk. stwierdza ze wzruszeniem, 
że słowa, w których prokurator 
scharakteryzował działalność jego 
w okresie okupacji, nie spotkały 
go nigdy ze strony przełożonych 
i najwyżej w życiu sobie je ceni.

W zakończeniu osk. stwierdza: 
„Pozostało mi tylko powiedzieć, że 
śledztwo, przewód sądowy, stano
wisko pana prokuratora i wola 
narodu, wyrażona w wyborach 
dnia 19 stycznia zmieniła moje na 
stanienie i moją mentalność. I 
jeżeli tak jak mówiłem na począ
tku, obojętne mi było, co Wysoki 
Sąd myśli o mnie i o moich pod
władnych —  tak teraz ta rzecz nie

jest mi obojętna, ponieważ uwie
rzyłem w sprawiedliwość polską, 
w którą nie wierzyłem i uwierzy
łem, że moi przeciwnicy polityczni, 
ci, którzy prowadzą politykę pań
stwową, zaprowadzą Polskę w 
przyszłość wielką i świetlaną“.

Osk. LESKI zaprzecza zarzuto
wi prokuratora, jakoby zeznania 
jego były wykrętne.. Twierdzi, że 
za czyny swe odpowiedzialność po 
niesie, a pozorne sprzeczności wy
nikają z tego, iż nie jóst mówcą.
Przypomina, iż wykonał decyzję 
Rzepeckiego o zmianie zasadni
czej linii i przeprowadził to kon
sekwentnie. Zaprzecza gorąco, ja 
koby w stoczni zajmował się wy
wiadem twierdząc, że pracował 
tam konstruktywnie.

Osk. RYBICKI mówi, że wnio
sek prokuratora w sprawie kary 
dla niego postawił go w przy
krym położeniu, bo wygląda to 
tak, jakby miał teraz zbierać 
procenty z kapitału włożonego 
w walkę o niepodległość. On ta
kich proćentów nie chce zbie
rać, bo — jak mówi — zawdzię 
czalby to swoim fchlopakom, któ 
rzy dziś leżą na cmentarzu.

„Czy oni uważajq nas
za takich szubrawców?"
Osk. wyraża wdzięczność Sądo 

wi za stworzenie atmosfery, w któ 
rej mógł mówić w Sądzie wszyst
ko, co myślał i czuł. Nikt z oskar
żonych nie był ani razu przywoła 
ny do porządku, bo wszyscy ro
zumieli, że jest to chwila, kiedy 
trzeba mówić prawdę i tylko pra
wdę, nawet, gdyby miała ona 
przypieść krzywdę osobie mówią-, 
cej. Pytania przewodniczącego 
traktował ,o$k. jako żądanie ¡oceny, 
czy coś jest moralne, czy niemo- 
rsllWkillMMr • b *-yoTOJ«« i. aym t

Osk. opowiada o wstrząsie, jaki 
nastąpił, gdy przyszło z Londynu 
słynne żądanie zorganizowania 
14 punktów wywiadowczych. Osk. 
zastanawiał się wówczas: „Czy
oni naprawdę uważają  ̂ nas za j vv związku z tym zwrócić uwagę na 
takich szubrawców skończonych, ¡postawę naszego ciała pedagogicznego, 
ze śmieli postawić nam takie pro- 
pozycje?“

NA TEMATY
£

Dno upadku
Prasa przyniosła wstrząsającą w ia

domość o mordzie poznańskim. Ofia
rą mordu, dokonanego przez zbirów * 
NSZ i  PSL padł młodociany instruk
tor ZWM.

Wiadomość jest wstrząsająca zaró
wno z uwagi na to, że z rąk zbirów 
zginął miody Polak, ja k  i  z Uwagi na 
to, że zbrodniarzami są uczniowie poi 
skiej szkoły, wychowankowie polskich 
wykładowców. Podkreślamy okolicz
ność tę specjalnie i na końcu n in ie j
szego a rtyku łu  do tego tematu powró 
cimy.

Na razie pragniemy skonstatować 
jedno: wiele wskazuje na to, że fa 
szystowskie podziemie, odcięte od spo
łeczeństwa i  potępione przez nie, 
skompromitowane jako agentura ob
cego wyw iadu wojskowego i  politycz
nego w  Polsce — czyni poważne sta
rania w kierunku wzmocnienia swych 
szeregów wśród młodzieży.

Usiłowania prowodyrów NSZ. W iN 
i, jak  w wypadku poznańskim, PSL 
zdemoralizowania młodzieży I pchnię
cia je j na drogę przestępstw przeciw
ko państwu polskiemu i  przeciwko de 
m okracji — oto źródło potwornej zbro 
dni poznańskiej.

Wypadek poznański nie jest odoso
bniony. Prasa doniosła również o m or
dzie, dokonanym przez k ilku  studen
tów krakowskich na osobie m ilic jan
ta. W Krakowskiem zamordowano ró
wnież szereg działaczy chłopskich.

Mające miejsce jeszcze teraz — po 
wyborach — wypadki mordów skry
tobójczych ze strony band faszy
stowskich nie zawrócą, rzecz jasna, 
narodu polskiego z obranej drogi sta
b ilizac ji i  pokoju wewnętrznego. Wy
nikiem te j stabilizacji m. inn. będzie 
zapowiedziana przez tow. Wiesława 
ł  tow. Cyrankiewicza amnestią i  prze
baczenie dla tych, którzy pragną 
wejść na drogę spokojnej pracy i nor
malnego życia.

Ale w stosunku do tych, dla któ
rych przelewanie polskiej k rw i stało 
się celem samym w sobie, dla których 
mordy i grabieże stały się źródłem 
zadowolenia — na tych karząca ręka 
sprawiedliwości spaść, musi bezlito
śnie.

Mordercami instruktora ZWM w 
Poznaniu są — jak podkreśliliśmy — 
uczniowie polskich szkól. Pragniemy

Po zjaździe dem okratyzacji „W ic i"
niepotrzeb-We wczorajszym „Dzienniku 

ukkzai; si? artykuł J. Ozgi
Ludo-1 i nie umacniajmy go do 

wym” ukbzai się artykuł J. Ozgi - M i-1 nej, szkodliwej obrony, 
chalskiego pi „Walka "‘o „Wici“  trwa“ , j Autor wskazuje w dalszym ciągu ar-
Autor, jeden z wybitnych działaczy w i
ciowych, pisze:

Nie możemy żadną miarą i za żad
ną cenę dopuścić, ażeby nasza orga
nizacja wiciowa stała się terenem roz
grywek partyjnych w imię utrzyma- \ 
nia je j w stanie gotowości do place-1 
nia rachunków i kosztów za bezpłodną 
i niepotrzebną walkę, którą stoczyło 
p.SL. Byłoby to, ponad siły naszej or
ganizacji, gdybyśmy nawet wszyscy 
zgodzili się za to bankructwo płacić. 
Nawet nasze najwyższe poświęcenie 
nie sprostałoby wyrównaniu krzywd, 
a nasz wiciowy idealizm nie wyrastał 
po to, żeby był obroni dla krzywdzi
cieli. j

Są w „Wiciach“  ludzie, którzy my- j 
ślą inaczej. Uważają oni, że w wicio- j 
we, zagony jak w konopie może sko-! 
czyć wódz polskiej reakcji i skryć się , 
w nich razem z pozwem, którego nie 
zdążył odwołać.

My nie chcemy, żeby z tych konopi 
kręcić sznury I pętle, nie prędko z 
nich ukręci się i postronki do ciągnię
cia wozów, naładowanych ciężarem 
społecznym. Pragniemy jednak uchro
nić współczesne pokolenie wiciarzy od 
traktowania go jak zieloną niedojrza
łą karmę, którą wycina się, depce i 
tratuje —' nawet, gdyby to miała być 
według Duszy, Jaustyna i Jagły hi
storyczna potrzeba walki.

Jest inne miejsce dla niej i niech 
ona toczy się tam, gdzie się zaczęła. 
Nie stwarzajmy drugiego frontu wal
ki w „Wiciach“ , , frontu odwrotu PSL

: ykulu na kampanię oszczerstw rozpo
czętą po zakończeniu prac. Zjazdu Demo 
kratyzacji „W ici“ przez tych, którzy 
pragnęliby zamienić „W ici“  w bastion o- 
bronriy p. Mikołajczyka.

Oto z rozkazu Mikołajczyka budu
jecie dla niego pewny i bezpieczny 
schron. Ma on być otoczony i chronio 
ny przez peeseiowskie wpływy w 
„Wiciach“ , przez peeselowców, dla 
których przygotówujccie „Wici“ . W 
tym celu piszecie w swoich przykaza
niach, że: „Należy bezzwłocznie przy 
stąpić do porządkowania naszych sze
regów organizacyjnych. Zarząd Wo
jewódzkiego Związku otrzymał do 
rozprowadzenia legitymacje na rok 
1947. w związku z usiłowaniem wci
skania się w nasze szeregi obcych 
elementów, legitymacje winien wypeł 
niać bezpośrednio Zarzad Wojewódz
ki“ .

Tak więc założyliście plan stworze
nia „W ici“  w roku 1947 dla określonych 
cplywów politycznych 1 chcecie ten 
>lan samobójczo realizować.

Nie sądźcie w swojej naiwnej am- 
>icji, że nasz plan jak go po peese- 
owsku określacie „opanowania związ
ku“  — nie powiódł się. Nie sposób, 
Vęby w walce o ducha wiciowego, w 
’ olsce Ludowej mieli polec wiciarze, 
Zamrą peeseiowcy w „Wiciach“ , jak 
-amarli w swojej organizacji. Bądź- 
■ie pewni, że następny zjazd ogólno-

Osk. oświadcza z naciskiem, że 
odcina się od tych metod całko
wicie, bo uważa, że każdy uczci
wy Polak musi się od tych metod 
odciąć. Rybicki dodaje: „Dałby 
Bóg, aby te słowa, które mówię, 
doszły do tych chłopaków, którzy 
tkwią w konspiracji, żeby zrozu
mieli, że tam, gdzie nie ma uczci
wości i moralnej etyki, tam gdzie 
jest brud, tam i słuszność musi 
zaginąć“.

Osk. zgadza się z tezą proku
ratora; że sprawa ta jest sprawą 
sumienia oskarżonych. Rybicki 
wdzięczny jest prokuratorowi, że 
przeniósł ciężar zagadnienia na 
płaszczyznę moralną.

W zakończeniu osk. prosi o u- 
względnienie faktów, przemawia
jących ha korzyść jego podko
mendnego Gołębiowskiego.

OSK. GOŁĘBIOWSKI usiłuje 
odpowiedzialność z siebie prze
rzucić na swoich zwierzchników, 
których rozkazy wypełniał. Mówi, 
że były grzechy w jego działal
ności, ale jednocześnie twierdzi, 
że nie jest zatwardziałym grzesz
nikiem. Dlatego ośmiela się pro
sić o względy dla siebie.

OSK. SANOJCA. W 1945 r. wy-

Pewna część nauczycielstwa i  grona' 
profesorskiego nie zawsze stoi na w y
sokości swego społecznego obowiązku 
w a lk i o moralne uzdrowienie części 
zdemoralizowanej młodzieży.

Pod pozorem „apolityczności" k ry 
je się czasem sympatia do siewców 
niepokoju. Czasem k ry je  się brak od
wagi wystąpienia przecivvko działalno
ści podziemnych prowodyrów wśród 
młodzieży. Czas najwyższy porzucić 
bierną pozycję rzekomej „apolityczno
ści“ . Potworny wypadek poznański po 
w inien być poważnym ostrzeżeniem. 
Nie wolno pod żadnym pozorem dopu
ścić do ściągania części młodzieży na 
dno upadku.

Otrzeźwienie
Otrzymaliśmy odpis listu, podpisa

nego przez 20 członków W iN-owskiej 
bandy „Groma", grasującej w woje
wództwie śląskim. L is t pisany jest 
jeszcze przed wyborami.

„Zrozumieliśmy — piszą prostym 
bardzo językiem b. w in — że,
reakcja to zguba Polski, że zagraża 
demokratycznym zasadom i Ziemiom 
Zachodnim"

„rozumiemy, że reakcja to dalsza 
'niewola chłopa i  robotnika"

„dziękujem y Wojsku Polskiemu, że 
przyszło do nas ze słowem prawdy o 
nowej Polsce".

„Jako dowód zawrócenia z błędnej ! 
drogi, solidarności w pracy na korzyść 

dawało mu się, Że WiN może być obecnego rządu, składamy swoje wła- 
pożyteczny - okazał się jednak snoręczne podpisy“ , 
szkodliwy. Fala wydarzeń poli- j Następują podpisy: nazwiska chlop- 
tycznych zepchnęła go W podzie- , sjt je> Knopek, Czernik itp. 
mie. Dziś oczekuje sprawiedliwej j Tych dwudziestu—to typowi przed- 
Kary  i stawiciele otumanionych. Jesteśmy

OSK. MUZYCZKA W bardzo W k o n a n L że procesem dominują, 
długim i bardzo zawiłym wywo- cy”  wsrud ludzl ™ ^ b ,  znajdują- 
dzie bezskutecznie usiłuje przeko- i ^ h  s,ę jeszcze pod rozkazami pod-
nać Sad. że nigdy nie byl sanato- b<5dzie p™ces 1>0'vrotu *» nor-
rem i malnego życia. Powrotu do pracy dla

[ dobra własnego i  dla dobra kra ju . 
OSK. MALESSA zrzeka się Przytoczony lis t — to jeden /_, wielu, 

prawa głosu. (jakie nadchodzą do organów m ilic ji
Na tym przewód sądowy został | do demokratycznych organizacji po

dolski „Wici“  będzie ćniem naszego zamknięty. Wyrok zostanie oglo- litycznych. To dowód przejrzenia i o

r “ M W,dkm', “ U r Ł w * o i 820n)' » '  p o b ia łe k .  '  ( " ” “ “ ¿ ^ 7 “  " * “ '* * « "  *  •nie był 
klęski.
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LISTY Z AMERYKI

Amerykańskie prognozy
na 1947 rok

J A N  G Ó R S K I
korespondent specjalny

„ G Ł O S U  L U D U “
p i s z e :

NOWY JORK, w styczniu.
Ekonomiści amerykańscy, sta

tystycy i politycy witali nowy 
rok^ prognozami. Starano się za
kreślić linie rozwojowe, przewi
dzieć bieg wydarzeń i sytuację 
kraju w najbliższym * czasokre
sie. Przede wszystkim intereso
wano się zagadnieniem kryzysu 
gospodarczego.

Prognozy nie były zbyt różo
we.

Spośród czternastu słynnych 
ekonomistów amerykańskich, za
pytanych przez agencję „United 
Press", czy są widoki na prospe
rity  w Stanach Zjednoczonych, 
trzynastu odpowiedziało negatyw 
me, twierdząc, że Ameryka stoi 
przed „lekką depresją“ , przy 
czym dwunastu z nich oznaczyło 
termin tej depresji na rok 1947. 
Czternastym z badanych ekono
mistów był Roger Babson, który 
w swoim czasie przepowiedział 
krach 1929 roku, a który obec
nie przewiduje nie „małą' depre
sję“ , ale „znaczny krach“ , jed
nakże termin tej katastrofy gos
podarczej zakreśla na lata 
1949—51.

„Naukowe wywody“ 
buriuazyjnych 
ekonomistów

Ekonomista z „United States 
News“  — gazety wielkiego ka
pitału, stwierdza, że Stany Zje
dnoczone stoją przed okreśem 
depresji gospodarczej, która o- 
becnie zaznacza się jeszcze sła
bo, ale znacznie się wzmoże w 
drugiej połowie 1947 r. Intere
sujące są podane przez „United 
States News“  przyczyny zbliża
jącego się kryzysu. Przede wszy
stkim: zagadnienie cen. Autor 
wskazuje, że o ile ceny hurto
we produktów rolnych są o 147 
proc. wyższe niż w 1939 r., to 
ceny innych produktów- wzrosły 
np. o 37 proc. Dalej: o ile koszty 
budowy mieszkań są o 60 proc. 
wyższe niż w 1939 r., to komor
ne (w tej dziedzinie obowiązują 
jeszcze przepisy Urzędu, Kontro
li Cen — OPA o maksymalnych' 
stawkach) jest tylko o 4 proc. 
wyższe.

Jednakże według ekonomistów 
burżuazyjnych, przyczyną kry
zysu jest nie fakt wzrostu cen, 
ogromnej zwyżki kosztów utrzy 
mania, nie rosnące-zyski magna- 
terii i zmniejszenie siły nabyw
czej mas, ale dysproporcja we 
wzroście cen. Fakt, że koszty 
budowy mieszkań, wzrosły o 60 
prac., jest normalny, słuszny, 
uzasadniony. 21e jest jedynie, że 
komornego nie udało się dotych
czas odpowiednio podwyższyć. 
Tutaj szukają oni przyczyny de
presji gospodarczej.

W ten sposób starają się ucze
ni i dziennikarze burżuazyjni, 
operując ,-,naukowymi" wywoda
mi, uzasadnić politykę obniżania 
poziomu życia klasy robotniczej 
i powiększenia zysków magna- 
terii. v

W odpowiedzi na to organiza
cje zawodowe, przygotowujące 
się do' energicznej akcji o pod
wyżkę płacy, postanowiły — 
przed rozpoczęciem tej walki — 
przygotować grunt przćz ogło
szenie wyczerpujących, ofic ja l
nych materiałów statystycznych 
i naukowych, które obalają 
twierdzenia reprezentantów wiel
kiego kapitału i uzasadniają słu
szność i celowość akcji ^związ
ków zawodowych.

Kontrakcja C IO
Na zaproszenie prezesa CIO, 

Phdlipa Murray, w sali jednego 
z największych hoteli, odbył się 
uroczysty lunch, na który przy
byli ekonomiści, dziennikarze, po 
litycy i wysocy dygnitarze pań
stwowi. Dla wysłuchania zapo
wiedzianego sprawozdania o sy
tuacji gospodarczej, przybył na
wet minister spraw wewnętrz
nych Krug, przewodniczący rady 
ekonomicznej prezydenta — Nur 
se, Harold Stein ze słynnego 
Office of War Mobilization“  i 
inni. Na lunchu tym złożył spra
wozdanie znany ekspert gospo
darczy Robert Nathan, właści-

ciel firmy „R. R. Nathan Asso
ciates“ . Jest to popularny w 
USA badacz-ekonomista, który 
niedawno porzucił wysoki urząd 
w administracji prezydenta Tru- 
mana (był dyrektorem' biura 
planowania w Wydziale Produk
cji Wojennej) i założył własną 
firmę dla ekonomicznej konsul
tacji. Jednym z klientów tej f ir 
my jest egzekutywa CIO, która 
zażądała obiektywnego, opartego 
na oficjalnych danych, sprawo
zdania o stosunku między płacą, 
zyskami i „ cenami.

Wnioski Roberta Nathan a
Nathan w sprawozdaniu swym 

wykazał, że ,o ile zyski wielkich 
firm przemysłowych osiągnęły 
najwyższy stan w historii Sta
nów Zjednoczonych, 'to  realne 
płace robocze są co najmniej o 
20 proc. mniejsze niż w styczniu 
1945 roku, to znaczy, że siła 

•nabywcza robotników spadła w 
niespełna dwa lata o 20 proc.

Według Nathana, główną przy 
c.zyną zmniejszenia realnej pła
cy jest to, że ceny środków żyw 
ności i przedmiotów pierwszej 
potrzeby są dużo wyższe, aniżeli 
dwa lata’ temu. Popierając swoje 
twierdzenie jedynie oficjalnymi 
danymi, wykazał on, że w ciągu 

¡ostatnich 5 miesięcy ceny wzro
sły bardziej, aniżeli w ciągu po
przednich czterech lat.

Z tego wszystkiego Nathan 
wyciągnął następujące wnioski 
praktyczne:

1) jeśli robotnicy otrzymaliby 
obecnie 23-proc. podwyżkę płac, 
ich realne płace byłyby taicie 
same, jak przed dwoma laty;

2) jeśliby właściciele fabryk 
przyznali robotnikom tę podwyż
kę i nie podwyższyli cen towa
rów, to by mimo to zyski ich w 
1947 r. nie były mniejsze niż w. 
latach przedwojennych 1936—39.

W konkluzji Nathan stwierdził, 
że jeżeli nie nastąpi podwyżka 
płacy i obniżenie cen towarów, 
to „kra j znajdzie się w depresji 
z powodu braku równowagi mię 
dzy placami robotniczymi a zy
skami zjednoczeń“ .

Walka będzie zaciekła
Opierając się na tych nauko

wych badaniach gospodarki Sta
nów Zjednoczonych, CIO stara 
się wymóc podwyżkę płac ro
botniczych. Jeżeli nie uda się jej 
uzyskać w drodze pertraktacji z 
przedstawicielami odpowiednich 
gałęzi przemysłu, rozpocznie się 
okres gwałtownych strajków. Ze 
strony związków zawodowych 
przygotowywana jest szeroka 
kampania o polepszenie bytu czło 
wieka pracy. Trzeba jednak prze 
widzieć, że zwycięstwo wybor
cze republikanów doda tupetu 1 
odwagi przedstawicielom wiel
kiego przemysłu, którzy będą 
dążyli do wzmożenia swych zy
sków i do zdławienia oporu 
związków zawodowych zapomo- 
cą antyrobotnłczycb ustaw, znaj
dujących się już na warsztacie 
nowego Kongresu.

Tak więc oczekują, że rok 
1947 będzie zapewne rokiem 
wzmożonych walk strajkowych 
i ostrych starć pomiędzy świa
tem pracy i amerykańską mag- 
nałerią przemysłową.

Jeszcze o położeniu żołnierzy polskich w Anglii
Opinio Ambasady Brytyjskiej,, 
korespondenta londyńskiego PAP
i lotnika polskiego z Anglii, kpt. Pruszyńskiego

W  d n iu  12 g ru d n ia  1946 r. o p u -1 w  W ielkiej B ry tan ii zatrudnione są na
bukowaliśmy list Wydziału Infor
macji Ambasady Brytyjskiej w 
Warszawie, polemizujący z infor
macjami PAP o położeniu żołnie
rzy polskich w Anglii oraz odpo
wiedź korespondenta londyńskiego 
PAP na len list. Obecnie Wydział 
Informacji Ambasady Brytyjskiej 
nadesłał nam jeszcze jedno oświad 
czeriie, a Polska Agencja Prasowa, 
do której zwróciliśmy się o dodat- 
dowe informacje, również zabrała 
głos ze swej strony. Ponadto otrzy 
maliśmy w tej samej sprawie pi
smo dra Mieczysława Pruszyńskie
go, w czasie wojny — kapitana, 
(F lyitig  Officer) 305 Polskiego Dy
wizjonu RAF. Zdaje się nam, że pi 
smo to również zasługuje na u- 
wagę.

Ogłaszamy wszystkie trzy pisma.

REDAKCJA „GŁOSU LUDU“

Oświadczenie 
Wydziału Informacji 

Ambasady Brytyjskiej /
Do Pana Redaktora „Głosu Ludu“ .
W piśmie Pana z dnia 12 grudnia 

ub. r, był7 Pan łaskaw umieścić mój 
list, w  któ rym  odpowiedziałem na pe
wne oświadczenia, które ukazały się 
w  .poprzednim numerze „Głosu Ludu“ , 
dotyczące traktowania żołnierzy pol
skich w  W ielkiej B rytanii.

W związku z omawianiem powyższe 
go oświadczenia, Puński dziennikarz 
zaprzeczył całemu szeregowi faktów, 
które  ja poprzednio stwierdziłem, i wy, 
sunął dalsze twierdzenia, które byłam 
zmuszony wyjaśnić i w  tym  celu zna
leźć dokładne. informacje.

Udzielone m i inform acje stwierdza
ją kategorycznie, że polskie oddziały

Uniwersytety niemieckie
w brytyjskiej strefie okupacyjnej
są nadal siedliskiem hitleryzmu

domu Hohenzollernów. Monarchisty eziie 
kółka młodzieżowe prowadzą na uniwer
sytecie otwartą propagandę, marząc o 
ponownym rozkwicie „Wielkich Nie
miec“ . Władze okupacyjne nie wtrącają 
się naogół do spraw uniwersyteckich i 
to staje się powodem całkowitej swobo
dy działania hitlerowskich profesorów ł 
studentów.

Na uniwersytecie w Hannoverze w y .  
znaczono jako wykładowcę byłego emi
granta niemieckiego, Steyermanna. Pro
fesor ten znany ze swego wrogiego sto 
sunku do hitleryzmu został podczas 
przerwy w czasie wykładów napadnięty 
przez studentów i dotkliwie pobity. W 
czasie wykładu, wygłaszanego , przez 
znanego historyka niemieckiego, Hagen 
steina, który także w czasie wojny prze 
bywał na emigracji, na salę została rzu
cona petarda, a następnie ’grupa studen 
tów poczęła wznosić okrzyki i rzucać o- 
belgi na profesora.

I w tym wypadku interweniowała je
dynie miejscowa policja niemiecka, nato 
miast władze okupacyjne pozostawiły 
zajście bez większego zainteresowania. 
Musiały się one wtrącić tylko w jednym 
wypadku, mianowicie w czasie napadu 
zbrojnego, dokonanego przez grupę stu 
dentów na jeden z instytutów doświad - 
czalnych w Akwizgranie, w którym od
bywał się pokaz, prowadzony przez prof. 
Giuecksteina. Banda uzbrojonych -stu
dentów wpadła do lokalu, niszcząc u- 
rządzenia laboratoryjne i terroryzując 
obecnych. Rewizja i dochodzenia stwier 
dzily istnienie wśród młodzieży uniwer- 

sy do syteckiej podziemnej organizacji hitle - 
tzw. „łegitymi9tyczne'go“  Obozu aotąd I rowskiej, posiadającej własny skład bro 
demonstrującego swoją fojałność dla j ni i materiałów wybuchowych.

Znany publicysta angielski, Aubrey 
Douglas - Smith po swoim niedawnym 
powrocie z terenu brytyjskiej strefy o- 
kupacyjnej Niemiec w obszernym arty
kule sprawozdawczym omawia dokład
nie stan uniwersytetów niemieckich. 
Zwiedzone przez niego wyższe uczelnie w 
Uoettingen, Hamburgu, Bonn, Kolonii, 
Kielu, Hannoverze, Brunśwlku, Akwizgra 
nie i w Duesseldorfie nastręczały mu 
wiele uwag, z których najważłnejszą 
jest stwierdzenie, iż w większości nie
mieckich zakładów naukowych patiuje 
całkowicie duch hitlerowski.’ Jako przy
kład autor cytuje stosunki panujące na- 
uniwersytecie w Kielu.

Ciało profesorskie nie uległo tu żad
nym zmianom od 1944 r. Większość wy 
kładowców i dziekanów wydziałów — 
to dawni członkowie NSDAP, „zasłuże
ni organizacyjnie“  działacze hiłlerow - 
skiego „frontu nauki niemieckiej“ . Dzie 
kan wydziału humanistycznego na tym 
uniwersytecie, Norbert Heiderman nie 
kryje się wcale ze swoją dawną przyrn 
leżrsością do partii hitlerowskiej. Pomię 
dzy studentami szerzy się odwetowa 
propaganda hitlerowska. Ani jeden z pod 
ręczników wydawanych przez hitlerow
ski instytut nakładowy pod protektora - 
tern Rosenberga nie został wycofany z 
biblioteki uniwersyteckiej.

Nie lepiej przedstawia się sprawa na 
uniwersytecie w Bonn. Tutaj wśród pro 
fesorów większość stanowią przedstawi 
ciele dawnej arystokracji niemieckiej. 0 - 
prócz nich większość wykładowców i 
administracji uniwersyteckiej należy do-

Klub zbiegów
Äügielk pomagają jeńcom niemieckim w ucieczce

„Bez dokładnego oczyszczenia u-niwer 
sytetów niemieckich trudno pomyśleć na 
wet o możliwości denazifłkacji Nie - 
mieć“  — stwierdza na zakończenie Dou 
gtas . Smith. (WAP).

tych samych warunkach, co brytyjskie 
oddziały.

W normalnych warunkach — to zna 
czy, gdy nie istnieje stan Wyjątkowy 
— oddziały pod dowództwem b ry ty j
skim, czy to bryty jsk ie  czy polskie, 
w  pewnych okolicznościach mają pra
wo zgłaszać się do pracy. Ochotnicy 
użyci są jodynie do takiej pracy. Do- 
tychczas nie było Odmowy pracy, ani 
wypadku kary  za odmowę, 1 prawdo
podobnie nłe zaistnieje tak i wypadek 
odnośnie Polaków w  W ielkiej B ry 
tanii.

Pański dziennikarz stwierdza rów 
nież, że: „praca żołnierzy polskich 
jest wynagradzana w  wysokości 1/6 
szylinga za dzień pracy, to znaczy 
m nie j, niż w ykw alifikow any robotnik 
b ry ty jsk i za godzinę,“  Twierdzenie po
wyższe nie zgadza się z prawdą. Płacą 
1/6 szylinga jest dodatkowym wyna
grodzeniem poza wynagrodzeniem i  w y 
żywieniem wojskowym. Jest to ustalo
na stawka tak dla żołnierzy b ry ty j
skich, jak  i polskich.

Oświadczenie, że jeńcy niemieccy w  
Szkocji noszą m undury z napisem 
„POLAND“ , jest zupełną nieprawdą i 
nie mogę uczynić n ic więcej, niż spro
stować to twierdzenie.

Dlatego też zmuszony jestem jeszcze 
raz uprzejmie prosić Pana o łaskawe 
umieszczenie w  Pańskim, piśmie mego 
oświadczenia.

Z poważaniem
P. Howard

Pierwszy sekretarz Inform acji
Warszawa, 17 grudnia 1946 r.

Oświadczani« 
Polskiej Agencji Prasowej

Do- Redaktora Naczelnego „Głosu 
Ludu“  w  Warszawie.

W odpowiedzi na Pańskie pismo z 
dnia 19 grudnia 1946 r. kom unikuje
my, że ponownie zbadaliśmy zarzuty, 
zawarte w  liście pierwszego sekreta
rza In fo rm acji Ambasady B ry ty jsk ie j 
w Warszawie, o trzym aliśm y dalsze 
dowody, stwierdzające przymusowy 
charakter zatrudniania żołnierzy po l
skich w  W ielkie j B rytanii. Polska ko
menda wojskowa w  Edynburgu wyda
ła dnia '11.XI 1946 r. rozkaz, w  którym  
czytamy m. inn.: „Każdy żołnierz po l
ski jest obowiązany pomagać farm e
rom szkockim w  pracy na ro li. W sto
sunku do opornych polskie władze woj 
skowe stosować będą ka ry  dyscypli- 
narne. Żołnierze, k tó rzy się zgłosili do 
.powrotu i  k tórzy przeszkadzaj ą innym 
w  pracy, będą karan i na rów n i z re 
sztą i ich pow rót do Polski będzie od
łożony do czasu, gdy wszyscy inn i zo
staną załadowani na okręty".

Jak się okazało, nie była to czcza 
groźba, -gdyż w ie lu  żołnierzy zostało 
skazanych dysyplinarnie na karę a-

„Niemcy nie mogą mieć głosu“
Prusa zagraniczna
o narodziiiacH nowego rewizjoniznui niemieckiego

Prasa angielska i franeueka poświę -
cają bardzo wiele uwagi zagadnieniu no 
wej fali rewizjonizmu w Niemczech, lan 
sowanego przez prawie wszystkie ugru 
powania polityczne, zawodowe i spo 
łecznie.

Większość pism niemieckich po za je 
dnym’, jedynym dziennikiem, „Neues 
Deutschland“ , omawiając, sprawę przy
szłego traktatu pokojowego z Niemca
mi, zajmuje stanowisko bardzo zibliżo - 
ne do tego, jakie cechowało prasę nie
miecką w okresie poprzedzającym kon
ferencję w Locarno oraz w czasie, kie 
dy Stresemaran po licznych rozmowach 
z przedstawicielami dyplomacji, anglo
saskiej rozpoczął akcję, zmierzającą do 
rewizji najważniejszych punktów Trak
tatu Wersalskiego.

Oprócz kampanii prowadzonej Pfaez 
dzienniki w zachodnich strefach okupa
cyjnych Niemiec, wszczęta została wie! 
ka akcja propagandowa pod hasłem da
nia możności wypowiedzenia się Nie-m-

nifestącyjnych wieców, narad i demon 
stracji, których celem ma być teekomo 
jedynie zadeklarowanie „niemieckiej-woli 
budowania trwałego pokoju“ .. W rzeczy 
samej jednak akcja ta zajmuje się prze
de wszystkim sprawą rewfaji granic nie 
mięciach i to zarówno na Wschodzie, 
jak i na Zachodzie.

Korespondent dziennika „Daily Wór. 
ke-r“ , omawiając narodźmy nowego re
wizjonizmu niemieckiego, \stwtertiza: 
„Zjawiska obserwowane obecnie w Niem 
czech nie są niczym źadziwiającym. Są 
one konsekwentnym wynikiem postawy 
niektórych, polityków zaohodnio-europej 
skich w stosunku do pobitego wroga, 
którem-u należało od początku dać wy - 
raźnie do zrozumienia,, że wszelkie usi
łowania powrotu do dawnej zachłanno
ści skończą, się tylko katastrofą. Niem
cy nie mogą mieć głosu. Jeżeli pokój 
ma być trwały i jeżeli agresja niemie
cka ma być zniszczona na czas dłuższy 
w swym najistotniejszym potełiejonale, 
tokowania pokojowe- powinny stać podcom w czasie rokowań pokojowych. Pi

smo „Stuttgarter Tag“ poświęca całą »^tem.^,,zdusić rewizjon.zm 
kolumnę sprawozdaniom z odbytych ma cki!“ . (RAP).

merme -

Policja angielska wykryła 
„Klub zbiegów“ , w którym An
gielki udzielały- pomocy jeńcom 
niemieckim w ucieczce z obo
zów. Kobiety dostarczały Niem
com. żywność, odzież i pienią
dze, a także udzielały im schro
nienia na czas. poszukiwania ich 
przez policję.

Przeszło 50 jeńców zbiegło z 
obozów jeńców w Anglii środ
kowej w ciągu 1946 r. Wielu 
jeńców zostało przyłapanych w 
chwili usiłowania ucieczki. Zna
leziono u nich znaczne sumy 
pieniężne i odzież, co świadczy 
o zorganizowanej pomocy z ze
wnątrz.

Ministerstwo wojny wydało

instrukcje o zaostrzeniu rygoru 
w obozach,' celem zapobieżenia 
ucieczce Niemców.

Jednocześnie zaś jedno z pism 
angielskich opublikowało taką 
wiadomość: „W  Newton Abbot, 
w hrabstwie Devon, urządzono 
przyjęcie dla pracowników pew
nej firmy przemysłowej. Wśród 
zaproszonych było 50 jeńców 
niemieckich, których gospodarze 
bardzo serdecznie witali. Jeden 
z pracowników oświadczył: „Ci 
ludzie ciężko pracują z nami, nie 
widzę więc powodu, by nie mieli 
się bawić z nami“ .

Czy tak wygląda zaostrzenie 
rygoru w obozach niemieckich?

(KAP)

reszki za odmowę pracy. Znane nam 
są nazwiska ukaranych, miejsca 1 da
ty oraz wym iar ka r stosowanych wo
bec żołnierzy, którzy dobrowolnie nie 
chcieli zgłosić się do pracy. Danych 
tych nte/możemy jednak chwilowo o- 
giaszaćj aby nie pogorszyć losu osób 
ukaranych,

W sprawie jeńców niemieckich, któ 
rzy nosili mundury z naszywką „Po
land“ , podajemy raz. jeszcze, że w y
padki takie stwierdzono w  obozie Fi- 
refie ld w  Szkocji, Spowodowały one 
interwencję władz polskich w  Scot
tish Command w  dn. 14,l i . 1946 r.

Z wyrazami poważania 
DYREKTORA NACZELNEGO 

Polskiej Agencji Prasowej PAP 
(Dr Aleksy Deruga)

\ List dr Mieczysława 
Pruszyńskiego

Do Redaktora Głosu Ludu
w  Warszawie

W „Echu Krakow a“ (z dnia 15 gru
dnia) przeczytałem sprawozdanie z po 
lemiki między dyrektorem PAP a 
przedstawicielem Ambasady B rytyj
skiej w  Warszawie na temat, czy 
żołnierze polscy w  W. Brytanii zgła
szający się na powrót do kra ju  są 
szykanowani czy też nie.

Przykro ml, ale nie mogę podzielić 
zdania przedstawiciela Ambasady 
Brytyjskiej, który dowodzi, że „nie 
ma najmniejszych podstaw rzeczywi
stych dla stawianych zarzutów“.

Wprawdzie od kilkunastu miesięcy 
opuściłem W. Brytanię 1 dlatego tru 
dno mi wyrażać opinię na temat o- 
becnego traktowania tam żołnierzy 
naszych, niemniej pozwalam sobie 
zwrócić uwagę na fakt, że intendeń- 
tura brytyjśka do dziś dnia upośle
dza tych żołnierzy polskich, którzy 
wrócili do kraju  w  okresie pierwszych 
12 miesięcy po zakończeniu wojny- 
Mianowicie intendentura brytyjska 
wypłaca odprawy demobliizacyjne tyl 
ko tym żołnierzom, którzy' wracają do 
Polski po dniu 38 maja 1946 r. Przed 
tym terminem wróciło jednak do kra  
ju  ponad 40 tysięcy żołnierzy z Włoch 
i Wysp Brytyjskich. Ci przebywają 
w  kraju, w ielu z nich tu spotykam 
i ci zadają m i pytanie,, co było i jest 
przyczyną krzywdy finansowej, któ
ra  ich spotyka: czy po prostu fakt, 
że pierwsi pospieszyli1 do rodzin i 
pierwsi stanęli do pracy nad odbudo
wą kraju  zamiast zbijać bąki zagra
nicą na koszt podatnika brytyjskie
go?

Brytyjska odprawa demobilizacyj- 
na jest —  zwłaszcza jak  ńa stosunki 
polskie — wysoka (kilkadziesiąt lub 
kilkaset funtów szterllngów, zależ
nie od lat służby 1 Stopnia). Rząd bry 
tyjski mógł je j sprzymierzeńcom poi 
skim nie wypłacać, i postępuje szla
chetnie, jeśli niektórym z nich ją  wy 
płaca. Należy jednak żałować, źa przy 
tej okazji postępowanie intendentu- 
ry  brytyjskiej wywołuje wrażenie 
krzywdzące w stosunku do żołnie
rzy najbardziej chętnych do powrotu 
do kraju. Może Ambasada Brytyjska 
w  Warszawie zechce zapoznać się z 
wyżej przedstawionym stanem rzeczy 
i spowoduje zmianę Odpowiednich za 
rządzeń intendenokich.

D r Mieczysław Pruszyński 
w czasie wojny kapitan (Flying O ffi

cer) 805 Polskiego Dywizjonu RAF  
Kraków, 15 grudnia 1946 r.

Prusa polska
w Ameryce 
o wyborach w Polsce

Organ polskiego Kościoła Naro
dowego w Stanach Zjednoczonych, 
„Wola Boża“ , stwierdza, że więk
szość narodu polskiego wypowie
działa się ża, Blokiem Stronnictw 
Demokr. Rezultaty wyborów powin 
my przyczynić się do przekonania 
przeciwników obecnego rządu, i i  
muszą stanąć również do pracy 
przy odbudowie odrodzonej Pol
ski.

Tygodnik podkreśla, że w Polsce 
podczas wyborów nie było przele
wu krwi, uraz że wśród Polonii 
Amerykańskiej prowadzono propa 
gandę, podjudzającą przeciwko no 
wernu porządkowi i fałszywie 
przedstawiającą rzeczywistość pol
ską.

Tygodnik „Glos Ludowy'1 pisze: 
„Wybory w Polsce wykazały, że 
ogromna większość chłopów, ro
botników i inteligencji pracującej 
stanęła do pracy nad odbudową 
zniszczonego kraju. Wyciągamy 
ręce do naszych braci i sióstr za 
Oceanem i przyrzekaniu, że dopo
możemy im w ich ciężkich wysił
kach. Jest to nasz obowiązek. Wzjl 
wamy wszystkich Polaków bez ró
żnicy przekonań politycznych, aby 
zjednoczyli się w obronie Ziem

1.Zachodnich i granic nad Odrą 1 
Nisą.“
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Z pokiereszowanych wraków

nowe jednostki pływające
Stocznia N r 3 remontuje flotyllę jachtową

przygotowania mło- 
pracy związanej z morzem

Stocznia nr 3 jest jedną z
mniejszych (stoczni gdańskich.
Jej. urządzenie predystynuje ją
do budowy jednostek małego' ka

tów. Państwowo^r»!? d<> u8̂  . ^ ]1‘ i libru, w szczególności drewnia; ,■ du:“ jwowe Centrum Wychowa- - — - &
u-t- Mors mego uruchomi ośrodki- ązko 
leaiowe z zakresu"
dzieży do

.¡Jt, Szczecinie,’ Dziwnej, Łe-

Morska . uruchomi • 5 ośrocl- 
1 «^«leniowyc-li marskich i 5 śród- 
latttwych przcp które przejdzie Si
e k is k fWdzitży' , P<?'aki . * vU « k  -¿a- 
«orskie Prz!tKotowac kadry insiru

PRACU INWESTYCYJNE W ELBLĄGU
elektrowni, tv Eibiągu 

*zt J'uż" ca|kewkle. W na jtóL
i. iacl! L chwilą nadejścia pa* 
hansmjsyjnych , uruchomiona be- 

Kbi|i8  dotychczas nie 
niej “ I - - m Zu ani eiekwycznośct.Ków- 
w("  się praca kolo odbudo-
tjiLi,, M«serwteji linii wysokiego na-
7abezni*"a lrilsic Qd«>“ k -  EMiląsr’.
ret vvu°nc> 0V iych dtliat;h odoi- * h Wla!» — Nogal.

n o w o c z e s n e  a m b u l a t o r iu m
. , VV KWIDZYNIU

Kwidzynie... nja.i3orskJ«j w mieście

nych. Wydział okrętowy stoczni 
zajmuje się więc przede w szy
stkim budową kutrów, szalup, lo
dzi i jachtów.

O charakterze stoczni. mówi 
rozmiar kadłubowni. Przy swej 
przestronności jest ona niska i 
gęsto podparta slupami.

Rozstawione rzędem zniszczo
ne kadłuby jachtów, podobne do 
olbrzymich cielsk rekinów, świad 
cza o intensywnej pracy, Przy 
każdej prawie jednostce pracuje 
kilku robotników. Jedni odcinają 
zniszczone elementy poszycia, in

ni zajęci są pracą wewnętrzmi, 
jeszcze inni wykańczają już odrę 
montowane jednostki. Jachtów 
remontuje sic w stoczni bardzo 
dużo.
■ Zniszczony przez działania wo 

j-enne tabor sportowy wymaga 
szybkiej i fachowej opieki, gdyż 
wiele- klubów nie posiada włas
nych szkutników i cala flotylla 
jachtowa woła ó gruntowny re; 
niont.

„E L E O N O R A “  I „W IT E Ż “
W  R E M O N C IE

Miłośnikowi sportu wodnego 
oczy się roześmi-eją, gdy spojrzy 
na długi szereg szlachetnych w 
kształcie jednostek. \  Spotkać tu 
można wiele- znanych przed woj

ną jachtów. Jest tu znany z nad
brzeża basenu jachtowego w 
Gdyni, wrak jachtu „Eleonora“ , 
dziś przydzielony do YMCA, tu 
stoi .dawny „W iteź“  z wyszarpa
ną przez wybuch dziurą w kad
łubie.
, — „Wyjdzie jak nowy“ — po

cieszają nas robotnicy. Na do
wód prawdy swych słów, prowa
dzą nas do odremontowanych 
już jednostek, lśniących świe
żym lakierem. Są jak spod igły!
— powiadają.

Obole remontu jachtów.—- w y 
dział okrętowy stoczni otrzymał 
ostatnio zamówienie- na 10 szalup 
.wiosłowych do szkolenia nowego 
narybku żeglarskiego. Poza tym 
remontuje się dwie motorówki

n ic h o tK . w dniu. 15 'h»tego. br. u- 
torvin»»*‘a i0stanie stacja • ambuia- 
K i v? P 'sczenią penicłliną. Stacja
diantóvv - “ " • “ W , .M zie repa. 
lizownn 1 .RTzesieoieneow, zdemobi-
w v T f i" '1 zt>ln,erzy> inwalidów, wda

rób ¡nf«w ‘ i ,y , na- '(abamowenie cho- ,? miekcyjnych i innych 
mu i Mazurach,

ROZSZERZENIE SKŁADU 
w KWIDZYNIU 

Pod przewodnictwem
*kiej Rftdy,
odbyło się

na War-

MRN

prezesa Miej-
Nąrodowej w K Widzyniu
pierwsze w-bieżącym ro-

Rybołówstwo morskie i rozbudowa portów
85 milionów kg ryb w roku 1949

Organizacja władz rybackich na Wy
brzeżu okrzepła już na tyle, że praca 
idzie normalnym trybem. Dokonano 
bardzo wiele dia uruchomienia, flotylli 
rybackiej i w zakresie planowania na 
przyszłość. opracowano szczegółowy 
plan zaopatrzenia rybaków w- tabor, 
sprzęt, odzież ochronną, liny itd,, po
czyniono odpowiednie zamówienia, bądź 
w "ramach dostaw UtNRRA, bądź w sto
czniach i firmach krajowych." Planowa
ne są również budowa nowych oraz

tozbudowa istniejących portów rybac
kich.

W wyniku realizacji planu, zlecono 
budowę kutrów i łodzi w stoczniach ry 
backich, w Gdyni* i Gdańsku.

Następnie w porozumieniu - z Delega
tura Rządu- do Spraw Wybrzeża opra
cowano potrzeby w zakresie - urządzeń 
ponowo - .rybackich-' i  przystąpiono do 
budowy, chłodni, magazynów i urządzeń 
portowych Gdyni i innych portach ry
backich.

Morskie laboratorium rybackie roz

¡ V S  e* tssra
ni ków

{365
Miejska Rfdt v i l  j y m iM?toaiiciSw.

8 itw *  - t w a, . Rady

S  I S i  -
szereg uchwal jak- S  J50'?41 Jy«1
podatku konsuntcyjne«o ? tme 04 
nycu popu > ani v oh tok zwa-
za po^tawg -i v i i t a i f e  *?r2y je.to 
ku od lokali • Ł P* 0 ru , l » i “ 1*
n-e. * ne przedwojen-
POCIĄG. DLA ST0C2NI0WC0W
Chcąc udogodnić dajazriv ,f „ p" _

cy pracownikom z a tr u d n S l f° r ,u  - 
skłon stoczniach, Dyreta-K*11 X  P.dan‘ 
Gdańska uruchamia - /  dn‘f l~  *vj>ieiOWii 
go br. »a odcinku Gdańsk * ut,e'

. nowy pociąg podmiejski Gdynia
Będzie to pociąg nr 34a. odjeż<lża 

.Przyjazd do
jący z Gdyni o 6103 
Gdańska 6.4!. Powracać be(i u , .J*zł? . 
ska jako pociąg nr t& i 1 * Cj? .U1‘ 
8.41 przyjazd Gdynia — 9.19 Rbdz. 

WALNE ZEBRANip
ZW ZAWÓD. LITERATÓW »,>
W dniu 35 stycznia br.

się walne zebranie Zw Z a w ^ ? ^  
tera tów RP, na którym Lu
spratyy organizacyjne "związku V ° n°  
S ? i W teksiy'nych, zwrotów ’ 
lo-nyoh pożyczek Członkom 
oraz sprawę lokalu

przy. 
udzie- 

związku.

10 milionów zl na hmłowę domków robotniczych
Tow. Budowli Osiedli w Gdyni wznawia pracą .

Towarzystwo Budowy Osiedli posła i W ydziału Technicznego Zarządu M icj- 
da w  h is to rii Gdyni bogato zapisaną i skiego opracowało- pro jekt budowy
kartę. Dzięki intensywnemu budow
n ictw u mieszkaniowemu, przeprowa. 
dzonemu przez TBO w  Gdyni, przed 
wojną częściowo była rozwiązana spra 
wa mieszkań dla robotników i praco
wników. Setki rodzin, utrzymujących 
się z , pracy, Zamieszkało w lokalach 
wybudowanych, przez TBO bloków. 
Również dzięki TBO przed wojną na
stąpiła w  Gdyni znaczna zniżka ko
mornego.

Po wejnie Gdynia, wobec masowe
go napływu ludności, znalazła się w 
ślepym zaułku mieszkaniowym. Kwe-

'U-.tniJMi mińonlśóri liin  rtttł/pa f 11V 0.0-

domów tanich, obliczonych ną trw a 
nie 25—30 lat. Przy budowie tych do
mów zostaną zastosowane nowe kon
strukcje, ja k  i nowe materiały. W naj 
bliższych miesiącach TBO przystępu
je do budowy na przedmieściu Gdyni 
Witomino, 40. domków robotniczych. 
Koszty budowy wyniosą ok. 10 m ilio 
nów zł, które użyakanb z dotacji Dele
gatury Rządu dia Spraw Wybrzeża.

Poczynione zostały starania w  ban
kach o uzyskanie kredytu  w  wysoko
ści 100 m il. z ł-n a  budowę jeszcze w 
tym  roku dalszych 300 domków ro
botniczych.

Jednocześnie TBO czyni’ starania u 
wciągnięcie do budownictwa mieszka
niowego in ic ja tyw y prywatnej. Zain
teresowanie budownictwem mieszka
niowym  wykazują szczególnie m ary
narze »raz repatrianci z Zachodu, 
którzy w  ciągu k ilk u  la t pobytu na 
emigracji zaoszczędzili nieduże kapi
tały. TBO już otrzymało kilkadziesiąt 
podań marynarzy w  te j sprawie.

t e a t r y

S k !ARl N A R K I, W 0JLNNEJ, Gdynia,
Sz|EarrW  0SC» -- ‘ ,2’ ,9-30 ”

hA^«Słatne Roz,e -  komedia de Be- 
. .,L^° z udzla*irn K. Popławskiej.

skiego \ y ^ Z,NV' S»P»t- Rokossow- 
PanSPiC-  ’ sztufą cha«0. ” Nlebo?zczyk

Haupta. ' Hdl*Ll,’sl(iej, dekoracje —

K I N A
Piosenl!i.IA ~  -  Zttka, iuii

Grab" owek~  - ZakS  Pi%el1ki' .
walerskie. ”  a' a ~  sluby ka-

Din.HVL0NIA ~  ” Pr°mień“ -  Gutiga

ne°Piosenki. ” Swiatowid“  -  Z*kaza- 

d ig a ? 01  ~  " BaUyk“  ~  E,wlra Ma-

» « m o r  _śnieżna .majsa

(.,PE1VVA -
,u& UPSK ^  •P4k" ^ ,‘ -

Zamieć 

„Polonia" — Szczęśliwa 

Twardzi

L E ą g  -  -.Wisła“  — Dni szczęścia.
PUCK K ~ , ;  * ata“  ”  Szarv lord. 

k w>na. *** „MfeWa ‘ — Zaklęta narze-

stii braku mieszkań nie po tra fiły  do 
tychczas rozwiązać żadne komisje- 
jedyną alternatywę stanowi wzmoże
nie budownictwa mieszkaniowego.

Reaktywowane Towarzystwo Budo
wy Osiedli przystępuje obecnie do 
realizacji pierwszej próby wyjścia 
tego ślepego zaułka, to jest do budo
w y nowych domów.

Ponieważ budownictwo domów mie 
szkalnych wymaga w ie lkich wkładów 
pieniężnych, TBO przy współpracy

Naprawiamy krzywdy
wynudzone przez oitupitntit
Z działalności Wydziału Opieki Społecznej

Po ciężkich przejściach wojennych <)« ków technicznych są dość^ znaczne 
teren Gdańska i Wybrzeża zostate skie
rowana pewna ilość repatriantów ze sfer 
niezamożnych, ludzi s-tersżycli, choryth 
lub ułomnych, którymi, mu-si zaopieko
wać sięx w sposób właściwy spoleczeń-
stwo.

Dom Dziecka w Oruni, gdzie ulokowa 
oo sieroty, których rodzice zginęli w ka 
fówniach hitlerowskich, posiada w da
nej chwili 136 dzieci. Dcm Matki i Dzie
cka posiada 72.dzieci i 17 metek, wre
szcie Miejski Zakład dl® Ociemniałych 
liczy 56 pensjonabzy.

Społeczeństwo Wybrzeża wyitaza-k» 
dużo doiirej woli i ztoz-UmieBk w nłe- 
sieffliu pomocy.

Świadczą o tym dość poważne wyni
ki zbiórek ulicznych i dary w naturze.

Na terenie Gdańska i całego Wybrze
ża działa Komitet Pomocy Zimowej, za
wiązany z inicjatywy Wydziału Opieki 
S,¡»¿leczimj Zarządu Miejskiego. Zada
niem jego jest niesienie pomocy potrze 
bującym, dożywianie, udzielanie zasił
ków" pieniężnych, jednorazowych lub sto; 
łych. udzielanie bezpłatnej pomocy Je- 
lifitskiej. kariel, żywnościowych osobom 
flieuprawtóofiytn z tytułu pracy, Ińb nie- 
aatrudflittnym, a potrzebującym łych każ
tek

Chcąc, by Opieka Społeczna stała na' 
poaióhlie, i przynosiła wlaśdwą korzyść, 
a mianowicie, aby mogła podźwighąć_o- 
bywiaitela % upadku i ńa. nowo uczynić z1 
nieg-o wartościowego i pożytecznego 
członka społeczeństwa, nie można ską- 
pić pieniędzy i wysiłków na racjonalne 

i rozwiązanie "zagadnie# opieki społecznej. 
Bohate- i Koszta utrzymania poszczególnych za- 

i kładów, aparatu pomoónkaego i śród-

W
ub. roku wydano np. rui Dom Matki i 
Dziecka przeszło 530.000 A, na Dom 
Dziecka w. Oruni przeszło 480.000 ,zł, 
na Zakład Ociemniałych 470.000 zł,

W wieki wypadkach wystarczająca jest 
jednorazowa pomoc pieniężna. Wydział 
Opieki Społećznej na terenie Gdańska 
ma pomoc doraźną wydatkował w ub. r. 
przeszło milion złotych, udzielając po
mocy w 2.400 wypadkach. Stale zaś po
maga zapomogami pieniężnymi około 
IBfii) osobom, wydając rocznie tła ten 
cel około 'miliona- złotych. Niezależnie od 
tęgo na dożywianie wydano 630.000 zl j 
rozdanie. odzieży 4.600 osobom

Pomocy lekarskiej udzielono w 1.200 
wypadkach, 520 osobom rozdano kartki 
żywnościowe, wydano prawie 10.000 bez 
płatnych obiadów, oraz pochowano na 
koszt Opieki 204 osoby.

S łuro iitirri
etei zwycięstwo 
Bloku Demokratycznego

Z okazji zwycięstwa w wyborach 
odbyła się w Starogardzie uroczy
sta akademia. W przepełnionej sali 
kina „Polonia“ orkiestra wojskowa 
powitała zebranych marszem. Akade
mię zagaił, kpt. Airoszczyk Stanisław, 
podkreślając ofiarną pracę poszcze
gólnych grup propagandowych. Przed 
stawicie] Bloku Stronnictw Demokra
tycznych ob. Toma jer wy raził u zna
nie dla komitetów obywatelskich oraz 
agitatorów, którzy swoją ofiarną pra
cą w okresie przedwyborczym wy
walę zyłt zwycięstwo.

poczęto prace badawczo - naukowe. W 
ten sposób wznowiono rybołówstwo 
morskie. Po 6 miesiącach pracy dopro
wadzono flotyllę rybacką uó stanu 46 
kutrów, 42 lodzi motorowych 1 464 lo
dzi wiosiowo - żaglowych.

W roku ISM6 powołany został oddziel
ny Departament Morski, pod nazwą Ge
neralny inspektorat Rybołówstwa Mor
skiego 7. siedzibą w Sopocie. _ W ten 
sposób uproszczona administracja -władz 
rybackich zaczyna wchodzić na bardziej 
realne tory.

Obok odbudowy rybołówstwa bałtyc
kiego, usiłowania władz idą w kiefiiftku 
uruchomienia rybołówstwa dalekomor
skiego.

W .podsumowaniu cyfrowych danych 
osiągnięci?. \y roku 'MI46 przedsiawia- 
- ją f i f -  m stopUflim iC łM M itio IĄ*?i 1>ótiaij 
16 milionów kg wartości około 304 m i
lionów zl. Stanowi to, poważny wkład 
W gospodarkę apfówizacyjną zniszeżo. 
nego kraju. Polowy za ten krótki po
czątkowy okres znacznie- przewyższają 
połowy w r. 1938. które wynosiły ut- 
tedwie 12 milionów kg, Jest to dowodem 
kolosalnego dorobku na tym odcinku 
pracy.

Trzyleini plan GIR wobec wyniszcze
nia _ pogłowia rzeźnego, przewiduje .pod
wyższenie połowów, ryb w 1949 r. na 
85̂  milionów kg, co ’ umożliwi spoży
cie ryb w wysokości 3.4 kg na miesz
kańca rocznie.

Dla wykonania iakich połowów po
wstanie flotylla rybacka, zbudowana po 
większej części .w na,szych stoczniach, 
która posiadać będzie trawlery, kutry,' 
lugry, lodzie motorowe iid. Bejdą zwięk
szone kadry rybackie do 7 tysięcy o- 
sub, co zamierza się osiągnąć "'drogą' 
wzmożonej akcji osiedleńczej i szkole
nia nowych rybaków.

.Należy podkreślić, że wody, Bałtyku 
na dalszą metę nie są zdolne dó ta.kiej 
wydajności ryb, jaka jest nam potrzeb
na, musimy bydło uzupełniać połowami 
na innych morzach: Północnym, Bia
łym 1 Barentsa.

Niezbędnym warunkiem zrealizowania 
lyoh planów, jest rozbudowa rybołów
stwa' dalekomorsulego. w związku z 
czym wiąże się ściśle odpowiednie 
przygotowanie i reorganizacja naszych 
portów rybackich1 na najbliższą przy
szłość.

Port szczeciński ze Świnoujściem, bę
dąc najdalej położonym tia zachód ze 
wszystkich portów polskich, posiada 
najkrótszą drogę na Morze Północne, 
gdzie głównie odbywają się nasze po
łowy dalekomorskie,, jest typowany ua 
zachodnią bazę naszego rybołówstwa 
dalekomorskiego. Druga z, kolei będzie 
Gdynia, uzupełniona przez obszar 'por
towy Gdańska w rejonie Bąsaka,

dia pilotów Głównego Urzędu 
Morskiego. Stoi tu również 7 
gotowych do spuszczeniu kutrów 
rybackich, zamówionych przez 
MIR. Są to jednostki polskiej, 
konstrukcji tzw. MIR 21.

— Czekają, gdyż brak do nich 
motorów ■ informuje, kierów 
ńik kadiubowni. — Są już cał
kowicie gotowe i mogłyby z po
wodzeniem pływać.

N O W Y  TY P  K U T R A
Obok tych wszystkich robót, 

w tej chwili >v traserni przygo
towuje się szablony pod budowę 
kutra kompozycjnego. Będzie to 
kuter zbudowany z kombinowa
nych materiałów. Wręgi, czyli 
żebra,. posiadać będzie ze stali, 
poszycie zaś, z drzewa. Takie 
kutry są po raz pierwszy budo
wane na stoczni i trzeba będzie 
dużo trudu, by praca/ się udała.

R O B O TN IC Y  P R A C U JĄ  
I U C Z Ą  S l f

Robotnicy zapytani przez nas, 
czy potrafią podołać zadaniom, 
odpowiadają,-że robota na pew
no się uda.

Jak ,nas objaśnia kierownik, 
wielu spośród robotników nie 
miało do niedawna pojęcia o 
szkutnictwie. — „Dziś pracują 
pod kierunkiem fachowców i 
pracę swą wykonują zawsze su
miennie i z honorem“ . Wielu 
słabszych fachowo, kształci się 
w szkole- zawodowej, gdzie, po
znają tajniki budowy statków.

Mimo braku doświadczenia 
to a iiw ) Mtk- 

ie intuicji i potrafią improwizo
wać w pracy, a to jest bardzo 
dużo. Przy tym, wszyscy szyb-

Nasz
felieton

A ludzie się śiizgąją, 
ślizgają...

Chcąc -dostać się najkrótszą ÓMgą 
/. Bramy Ołiwskiej (iw Gdańsku) &> 
przystanku tramwaju idącego do No
wego ' Porta, trzeba przejść most i
zstąpić na‘ dóf z wysokości 43 i« - 
miennyeh schodków.

' Od czasu jednak, jak zaezęśa sig 
u nas sroga _ zima. aa- skutek praw 
przyrody, wspomniane s©baófci zamje- 
miy się w. jedną wspaniałą rówtog po
chylą] nadającą się do> zjazdu nar
tami, sanecztom! h*-’ pewną częścią 
cial-a, o rta-zwie p»oetyez®fe
brzmiącej.

Ponieważ pogotowie rataakowe ziogrt 
często odwoziło ńi«or:ttpnyth Prze
chodniów, którzy na wzór -telendtór. 
usjiowaii przebyć ię drogę, iamtąc 
sobie w międzyczasie nosy i, nad
wyrężą jąc 'kręgosłupy, co- znatmeni- 
tsi obywatele zainteresowanej schod
kami dzielnicy miasta wpadH aa wspa
niały pomysł /

Rzecz jam a. JeśK seMdki straci
ły ćhara-iiter schodków i  fudzie ła
mią gnały* klnąc przy tym - ponuro 
na .demokrację, to trzeba spowodo
wać,. aby ludzie pracy, nie łam rti rąk i 
przestali złorzeczyć. Jasne!

Ale, że to -już taki nowy p*%d. 
epoka, duch czasu, przeto najpierw 
wyłoniono komisję, a na posiedzeniu 
delegatów ulic  ̂Robotniczej, Jana z 
Kolna. Dł-ewnicy i większych zakła
dów pracy, jak stocznie, gazownia 
iip. i itd. wyłoniono komitet, pod 
hasłem ..Oczyśćmy schodki“ .

Jest już więe, prezes, dwóch wi
ce. znalazł się obrońca prawny, sa 
trzy sekcje, 9 podsekcji i 4 podko
misje.

Najwięcej miała do zdziałania sek
cja propagandowa. Sa;rtorz«tnie pejni 
obywatelskiego zrozumienia, dia Ih- 
du przez ; lód, akcja "4mowa, iron. 
tem do schodków7 — tak głosiły pro
gramowe hasła artystycznych plaka
tów Komitetu „Oczyśćmy schodki“ .
, Już upłyną! miesiąc, zaczął _ się lu

ty, komitet „Oczyśćmy schodki“  dzia
ła. rozwija się i rośnie liczebność 
człcfnków. * Nawiązał już nawet współ 
prace z bratnimi organizacjami w 
kraju . i zagranicą, wciągnął również 
do współpracy szereg organizacji- nrto- 
dzieżowycb, słowem, aż człowiekowi 
serce rośnie, gdy widzi, że naród, 
że ludzie...

Wspaniały rozwój i prężność ko
ko  sie uczą. Jeśli coś im się po- i miłetu „Oczyśćmy schodki“ , śledził 
Rn5o ' i n  in-> ,.łE«d w  nam is zresztą ogól społeczeństwa ze szcze-kaze, to  juz u tk w i_ im  _ w pa lm ę- ! r ? pr5wd?.hvyrn zainteresowaniem.
ci i później pracują, ja k  starzy j Sekcie handlowa w ramach dzia- 
fąc ll0 ‘Wcy. lalności" związku -zamówiła nawet sprzęt

Robotnicy, jak zresztą więk- i g .D -  kiIofy- !omv) 'v ¡« M  z hut na 
szość ludzi na Wybrzeżu, pocho- : z licznie napływającyd! e-kład^c 
dzą z różnych stron kraju. Dziś : odbito już zaproszenia 
wrośli już korzeniami w ziemię 
gdańską i nie gorzej od starych 
fachowców potrafią pracować 
przy budowie kutrów i Jach
tów — przy budowie nowej 
Polski Morskiej.

..•* Sten.

ba! kar
nawałowy.

Jedno tylko trzeba stwierdzić: po
gotowie ratunkowe \y  dalszym cią
gu obraca cztery do pięciu razy
dziennie.

Ludzie lamią nosy i nadwyręż«ją
kręgosłupy i nadal Się ślizgają, śti- 
zgają!l..„'

Lex

Eksploatacja jezior mazurskich
1000 rodzin rybackich
może znaleźć warsztat pracy

Na terenie W totlii i Mazur powierzeń ; W przyszłości projektuje się urucho
mia jezior wynosi około 100 tys, ha, mienie dalszych wylęgarni ryb w Węgo 
które .eksploatowane są przez Rybackie .rzewie, Girżysku i Mikołajkach. Na tę- 
Spóldzielnie Pracy w liczbie 35., Sprze,- renie mazurskim istnieją też_ wędzarnie 
dążą ryb zajmuje się przeważnie Mazur i ryb, zdolne do produkcji dziennej dwa 
ska Spółdzielnia Rybacka. , posiadająca I i pól tysiąca kg. Stawy rybne nie są 
w terenie kilkanaście punktów sprzeda- j na razie wyzyskane z powodu zniszcze- 
ży. \  - | nia urządzeń.

Przy poło-wach ryb zatrudnionych jest I Tak samo w stadium organizacji przy 
około 1000 rybaków. Dla należytego j wielkich hodowlach ryb są hodowle 
jednak wyzyskania jezior, liczba zatru- 1 zwierząt _ futerkowych, przeważnie nu- 
dnionych w rybołówstwie osób winna i triet, które żywią się odpadkami ryb. 
wzróść dwukrotnie. Zarybienie jezior ;-Obecnie czynna jest hodowla srebrnych 
przeprowadza sę narybkiem sielawy i (lisów oraz hodowla bobrów na rzece 
szczupaka z wylęgarni w Szwaderkach. i Pasłgce,
...........  ..............I - ................. — — T    ' '

Zapory lodowe w porcie gdańskim
Ruch statków został wstrzymany

„27 stycznia br. z- powodu silnej za
pory lodowej w porcie Gdańsk ruch stat 
ków został wstrzymany“ , — tak brzmi 
oficjalny komunikat prasowy z tego 
dnia i •/, dni następnych.

Silfia zapora lodowa, w jeżyku ludzi 
morza, lo kasza lodowa ałfoo sriz,

Wielkie masy lodu, i śniegu zalegają 
przestrzenie portowe. Żaden lodojatnacz 
z nimi się nie upora. Miękka masa, na 
skutek wiatru scala, się i sięga w giąb 
do trzech, czterech metrów.

Wprawdzie, sriz nie uszkodzi dna okrę 
tu. ale śrubę okrętową może połamać.

Na skutek mgły i „kaszki lodowej“ u j
ście kanału w Nowym Porcie jest za
blokowane, tak -że i na redę wjazdu nie 
ma. Winę ponosi wiatr, zimny wiatr od 
wśchodu. On lo'hapędzil sriz z całego 
przedotorza, zakorkował, ściąi, zmroził

unieruchomił 23 I statku uprzejmym ruchem zaprasza nas 
j ua pokład. Okazuje się, że-starszy bos- 

Wasil Serguszko, oblewa swój _ a-
potfeiii idą „Norwegowie“ , Duńczycy,

cale ujście kanału 
statki.

Naiwiecei jest „Szwedów“ po węgiel, man, -
.łkw, m „ \T:nn„/>or.m,ni>“ n„rie>.vcv. wans. W kubryku ciepło,- jak w Uchu.

2 statki sowieckie i jeden olbrzym „Ka 
nadyjczyk“1. Co robią załogi statków w 
takie dni?

Po wypełnieniu swych normalnych 
prac okrętowych żują gumę i wylegują 
się na kojach. ,

Ponieważ jest druga, w nocy, nie chce
my budzić ani wartownika sowieckiego 
„Ropowca“ , a tym bardziej załogi '\.n - 
toWnłk zaszyty w kożuch sterczy na gó
rze trapu, mruczy coś niezrozumiałego.

Trap jest oślizgły, oblodzony. Wiatr, 
mróz, mgła,- szkoda fatygi!’ 7 „Wołgi 
natomiast, która przywiozła do nas. apa
tyty, a zabierze7-węgiel, dolatują dzwię_ t i i “i . .. ćnT-j K toni

Po złożeniu życzeń okolicznościowych 
bosmanowi Serguszko i wypiciu lampki 
„z kropelkami“ niechętnie opuszczamy 
pokład. Znów mróz, zimno. mgła.

Po prawej stronie ledwie migają 
.światełka Westerplatte, przed nami wie
życzka „Kapitanatu“ ze swym sygnali
zującym świetlnym okiem. Trzeba cze
kać na wiatr zachodni, który jest cie
plejszy, łaskawszy. Podmucha że 2 tub 
3 dni, a okowa lodowa pęknie, ustąpi. 

Marynarze przestaną wylegiwać sie w 
kojach, żuć gumę i pisać miłosne !istvdo 
kolorowych dziewcząt. Kotwica pójdzje 
w górę. a okręty z polskim węglem po-ii, ./rtero-.i .'„«JmIki ’harmonoiiki r  Tam' nie śpTą. Kiedy j płyną w szeroki świat, 

okazaliśmy swoje dokumenty, dowódca tó.)
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U „chłopcom z Placu Broni” 
Batalion im. tanka Krasickiego -
ucząc się odbudoimje Stolicę

U „cidopców z PL Broni“  — I Bata. ! dwie .trzynaście iat) Staś Duchman spod 
Bon Odbudowy Stolicy ZWM im. Janka 1 Płońska skończył w swojej wiosce ozte
i<r>>n^tAi1r*n /v /«  U i  1 i i r  ’zaoóa r r  z!v i n l i r  c -rh -rw ir T iA T irr n u  o  i i aHcili/oiKrasickiego — byłam kiedyś w ¡ecie, 
kiedy jeszcze mieszkali w namiotach na 
Pi. Broni. Dziś' namiotowe miasteczko 
zniknęła. Tytko w jednym rogu placu z© 
stało ¡ich k&kts, przypruszonycli śnie - 
giem. Za. to n a  środku placu wznoszą 
sie dwa długie ziełooe baraki. To dar 
Ministerstwa ■ Aprowizacji. Chłopcy 
zmontowali je sarni i bardzo są z tego 
dumał.

Tylko chorzy się smucą
Jest parę minut po dwunastej. Bata - 

łon właśnie przed chwilą skończył pra
cę Przy gruzach, gdyż w zimowym o- 
«resie chłopcy pracują tytko po trzy go 
dżiny dziennie. Z pośpiechem stawiają 
w szeregu żelazne taczki i chowają na
rzędzia. Gdy po kilku minrrtaełi wcho. 
dzirny do świetlicy z przewiodufczącyiTi 
kol. Rożkiem, wszyscy dhłpppy już sie
dzą pochyleni1 nad kstąiżkami' i. zeszyta
mi. Obiad dopiero o drugiej, więc te 
dwie godziny wykorzystują1 na odrabia-, 
nie lekcji. Nie interesuje ieli prawie 
wejście obcych. Lekcja jest najważńiej- 
•ca'. Nic dziwnego —przecież nauka- to 
główny ced. dte' którego przyjechałi do 
Batalionu. Każdy z nich ma wprawdzie 
swój dom, rodziców, czy rodziny — afc 
et rodzice nie mają możności ich kształ 
dc. 15-Ictni (na oko dałabym mu zale-

ry oddziały szkoły powszechnej i dalej 
nie mógł się uczyć, bo ojca wyrobnika 
n ie ' stać było na kupno 'książek.- Kiedy 
koleżanka z ZWM 'powiedziała mu o 
Batalionie, upad się' i przyjechał <kj War 
szawy.

— Nie przykrzy ci się za domem? — 
pytam, patrząc na jego dziectraią u- 
śmiechnięią buzię.

— Nie mam czasu na tęsknotę — od 
powiada chłopiec. — Cały dzień jest 
coś do roboty. A w świetlicy — to chy 
ba tylko ciężko chory mógłby się smu
cić. Teraj: od świąKmamy. już własne 
radio.

Radio to dar pani Krasickiej, matki 
Janka Krasickiego, pierwszego przewód 
tuczącego ZWM w okresie okupacji, po 

'ległego w Warszawie. — w walce z 
Niemcami, bohatera, którego imię nosi 
batalion.

Tadzio będzie lotnikiem
Oszajca Tadeusz jest synem 7-morgo 

wegó gospodarza spod Krosna. W domu 
było ich sześcioro, do miasta daleko. 
Chodził do gimnazjum mechanicznego. 
Potem "i kiedyś chciałbym zostać lo tn i- 
ikieny— mówi. —■ Najpierw nauczę się 
na mechanika, a dalej może się jakoś 
uda.

Z daleką, bo aż spod Będzina, przy je

P. Stefański ma inne zdanie
Źle się dzieje w majqtkach państwowych

Nasz bratni organ gazeta „Trybuna 
Pomorska“  podaje wiadomość o skan
dalicznych stosunkach panujących w ma 
jatkach państwowych Karczynie}  A rtu
rowie. Majątki te, pozostające pod aa- 
ministracja pana Stefańskiego, znajdu
ją sie w opłakanym stanie. Widocznie 
pan Stefański uważa, że dobro społecz
ne i  państwowe może się marnować, 
a jego funkcje polegają na braniu pen- 
s ii. M. inn. nie dopilnował nawet ta
kiej prostej rzeczy, jak zaopatrzenia 
ziemniaków na zamę, wskutek czego 
300 etnr. zmarzło i  zostało zużyte ja
ko nawóz. .

Nielepiej *ię opiekuje pen St-etanski 
żywym inwentarzem. Z powodu zlej 
paszy 1 braku należytej opieki, korne 
w stajniach majątku masowo parszy
wieją, a dwa zdechły. -

W Arturowie zepsuła się studnia, ale 
dobremu ..gospodarzowi” do tej pory 
nie przyszło do głowy, naprawie ją. 
Robotnicy muszą przynosić z sobą włas 
ną linkę i tracić czas i siły na wycią
ganie wody. Stosunek pana 'administra
tora do robotników również pozostawia 
Wiele do życzenia. Robotnicy na przy
kład od roku 1945 nie otrzymali jesz
cze opału, mimo że umowa zbiorowa 
wyraźnie to zastrzega. Żadne jednak 
umowy pana Stefańskiego nie obowią
zują O Komitetach Folwarcznym

nie chce nawet słyszeć, a gdy robotnicy 
zwracają się do niego ó zwrot kosz
tów wyjazdów delegatów do Zw. Zaw. 
odpowiada z zimną krwią: „Niech się 
robotnicy na was złożą“ , (k).

chał Suwała Marian, syn strażnika ko - 
palni. Ma już szesnaście lat, ale w cza-, 
sie wojny n.ie uczęszczał do szkoły, 
więc spieszy się teraz, żeby- jak najprę
dzej skończyć „powszechniaka“ i iść do 
mechanicznej. Potem wróci na kopalnię.

Z kolegą przewodniczącym zaglądamy 
do sal sypialnych. Niestety jest tu trochę 
ciasno. W malutkich pokoikach sypia po 
16 chłopców. Łóżka mieszczą się wyso
ko, po cztery jedno na, . drugim.' Ale 
chłopcy nie skarżą się na ciasnotę. W 
namiotach leży już gotowe drzewo na 
trzeci barak.. Niech tylko mróz zelżeje, 
zaraz postawią fundamenty i zmontują 
go. Będzie luźniej.

Na ścianie w ‘kancelarii wisi regula
min dnia. Rzeczywiście — Staś Duch - 
man miał rację — nie ma czasu na .tę
sknotę.. Więc o godz. 6.30 rano pobud
ka i apei. ipotem śniadanie, a od 9 do 12 
robota. Pracują na akord. Otrzymują za 
io pełne umundurowanie ,>i wyżywienie 
oraz dopłatę w gotówce. Po pracy dwie 
godziny odrabiania lekcji, potem obiad,' 
do 4 zajęcia świetlicowe, o 4 dó szkoły. 
Ci z „powszechniaka“  kończą lekcje o/ 
19, czasem o 20, gimnaziści wracają ‘nie 
raz o 21. No, a przecież w międzyczasie 
jest jeszcze tyle do załatwienia.

Byle buły całe
, Chłopcy mają swój własny samorząd, 

własny sąd koleżeński, który rozstrzy
ga wszelkie spory i karze winnych w y
kroczenia regulaminu. Najcięższą karą 
jest mycie podłogi, lżejszą zakaz wyda-- 
lania się z baraków na przeciąg kilku 
dni. t

'Zaglądamy do kuchni, gdzie dymią 
dwa ogromne kotły kartoflanki z zacier 
karni, w trzecim praży się kaszą „ńa 
sucho“ . Na moje pytanie, czy mają dość 
jedzenia, odpowiadają z. wesołym uśmie
chem:

— Żeby to nie było po wojnie, to rno-

żeby czasem coś w zęby' kłuło. Ale my 
pamiętamy, • jak było w wojnę. Zresztą 
te gruzy naokoło ciągle nam to przypo
minają. . .

— .Grunt, że na nogach fajne całe bu 
ty — dodaje drugi i że mamy porządne 
ciepłe mundury. Ministerstwo Aprowi
zacji dba o nas. Nasz Zarząd Główny 
także się o nas troszczy. A my za tę o- 
piekę staramy się odpłacać wytrwałą pra 
cą i nauką.

Rynek w Słupsku
Foto-Film

Ekshumacje masowych grobów
ofiar terroru hitlerowskiego

Władze administracyjne, samorządowe 
oraz Polski Czerwony Krzyż w ¡Dział
dowie przeprowadzą w dniach 8 i 9 lu
tego br. ekshumację 24.000 zwłok po
mordowanych bestialsko przez zbirów 
hitlerowskich Polaków i  Żydów.

Na terenie miasta Działdowa w okre
sie okupacji, poczynając od *4®40 roku,

znajdował się obóz śmierci, do którego 
przywożono, aresztowanych bądź prze
trzymanych w obławach ulicznych' lu
dzi z terenu województwa warszawskie 
go. Jako miejsce kaźni stużył opraw
com lasek Malinowo, położony w odle
głości 2 km od Działdowa.

luk io nazwać?
W Szczecinie znajduje się .spółdziel

nia pracy ..Atilopómoc . Spółdzielnia 
ta postanowiła wyremontować jeden 
z poniemieckich wraków samochodu- 
wych, wielki autobus pasażerski. Na 
zabranie wraku do remontu dał zezwo
lenie miejscowy Okręgowy Urząd L ik
widacyjny. Gdy autobus po oUsko 
trzech’ miesiącach pracy — został osta-; 
lecznic wyremontowany i spółdzielnia 
chciała go przekazać przedsiębiorstwu 
komunikacyjnemu. O.L.L,. unieważnił 
zezwolenie na zabranie już wyremonto
wanego wraku, oświadczając 
cześnie, że wkłady pracy nic 
obchodzą.

W Białymstoku stanie szkoła -
Pomnik Manifestu Lipcowego

rowno- 
go nie

Na posiedzeniu W.R.N. w łipcu 4946 
r., uchwalono, że dla uczczenia Manife
stu Lipcowego zostanie Wybudowana 
w Białymstoku Szkoła - Pomnik, jako 
wyraz wiecznej pamięci mieszkańców 
województwa białostockiego.

Szkoła - Pomnik ma powstać przy 
ulicy Mickiewicza, na terenie, objętym 
przez zabudowania, wchodzące niegdyś 
w skład posiadłości ks. Branickich. Ma 
to być szkoła kształcenia nauczycieli, 
zaopatrzona w najnowocześniejsze nrzą 
dzenia wraz z internatem dla zamiej
scowej młodzieży. Do budowy wyko
rzystano wypalone mury, które dziś już 
są nie tylko przykryte dachem, ale w 
których układa się podłogi, wprawia 
okna i drzwi.

Szybkie tempo pracy wytłumaczyć 
należy wielką ofiarnością miejscowego 
społeczeństwa. W ostatnich dniach 
Wojewódzki Komitet Stronictwa Demo
kratycznego zainicjonawł łańcuch pra
sowy, składając na budowę szkoły 
10.0(10 zł i  wzywając do składania ofiar 
na ten cel pozostałe komitety zbloko

wanych stronnictw. Prócz tego nauczy
ciele niewykwalifikowani zebrani na zi
mowym kursie dokształcającym w Bia
łymstoku, przekazali na ten cel swój do
datek na wyżywienie w kwocie 3S.000 
złotych, a Białostockie Zjednoczenie 
Przemysłu Materiałów Budowlanych do
starczyło kafli na pięć pieców, wartości 
60.000 zł. Można się spodziewać, że 
niedługo gmach zostanie wykończony

jot.

2 tys. kg. srebra rocznie
wydobywa z ołowiu huta w Szopienicach

Huta ołowiu w Szopienicach 
jest jedną z najważniejszych te
go rodzaju pozycji w naszej go
spodarce krajowej. Produkuje się 
tu ołów metaliczny, produkt nie
zastąpiony ' w niektórych gałę
ziach przemysłu, związki ołowiu, 
o których będzie mowa niżej, 
oraz... srebro. Srebro bowiem 
znajduje się w pewnych ilościach 
w rudach ołowianych i daje się 
eliminować.

Jako surowiec służy wysoko
procentowa ruda „galena“ , któ
rej częściowo dostarcza kopalnia 
„Orzeł Biały“ , częściowo zaś za
granica (Jugosławia).

Po przejściu szeregu operacji 
oczyszczających rudę ołowianą z 
rozmaitych domieszek jak biz
mut, arsen, talk itp. przetopiony 
ołów zawiera do 0.02 proc. sre
bra.

Wydobycie tego ułamka pro
centu cennego kruszcu z ołowiu 
wymaga jeszcze wiele pracy. A

więc działa się na ołów rozmai
tymi odczynnikami, w danym 
•wypadku cynkiem, pod którego 
działaniem tworzy się związek 
cięższy od srebra. Srebrny ko
żuszek, który powstaje na po
wierzchni stopu, odlewa się od
dzielnie. Nie jest to jednak jesz
cze czyste srebro. Mieszaninę tę 
należy rafinować.

Mimo • jednak tak skompliko
wanej pracy, mimo konieczności 
przeprowadzenia tylu reakcji po
mocniczych, huta jest w stanie 
produkować większe ilości sre
bra. I tak np. produkcja w roku 
1946 wyniosła 2.000 kg.

Prócz srebra huta produkuje, 
jak już zaznaczyliśmy, poważne 
ilości czystego ołowiu (800 ton 
miesięcznie) oraz tlenków ołowiu 
— znanej powszechnie minii i 
gleity.

Jeżeli chodzi o warunki pracy, 
to zakład robi wszystko, by zne-

Banda WiN przed sądem
. Pi '& té fi' 9

Trzy wyroki śmierci
W końcu ubiegłego tygodnią przed 

Wojskowym Sądem Rejonowym w Bia
łymstoku toczyła się rozprawa przeciwko 
członkom bandy WiN. Na ławie oskarżo 
nych zasiedli: Siedlecki Piotr, Kamiński 
Bronisław, Borsuk Jerzy, Leonowicz 
Marian, Kuryiowicz Jan, Kołodziej Stani 
sław i Rybołowicz Stanisław, wszyscy 
oskarżeni o przynależność do nielegal
nej organizacji, dokonywanie napadów 
rabunkowych z bronią w ręku, oraz na
padów, których ofiarami padali w pierw
szym rzedzie działacze demokratyczni 
oraz ^funkcjonariusze MO _ i_ UB. Banda 
podo dowództwem Kołodzieja, Kuryłowi

cza i Leonowieza przeprowadzała wywia 
dy odnośnie stacjonowania _ oddziałów 
wojska, sporządzała fety osób „niebez
piecznych“  dla band ,oraz zorganizowa
ła komórkę „likwidacyjną“ , której ce
lem było usuwanie funkcjonariuszy UB.

Zbrodniczą działalność oskarżonych 
potwierdza bogaty materiał dowodowy 
w postaci meldunków, rozkazów J sp.ra-. 
wozd-an. Sąd po rozpatrzeniu _ Sprawy 
skazał Rybołówcza, Kołodzieja i K,ury- 
łowiaza na karę śmerci, pozostałych zaś 
oskarżonych na kary wiezienia °d 12 do 
15 lat. (z )

Leist współdziałał w tworzeniu &Ë.
17 dzień procesu Fischera

Qüemujde efełzawe
ô ftô io ia c la /h ia  

U A o a q ç  ( y u jtd /h À M a ...

W 17 dniu procesu1 przeciwko Fische
rowi 1 towarzyszom w dalszym ciągu 
zeznawał komisaryczny prezydent m. 
Warszawy z czasów okupacji — Kul- 
ski.

Na pytanie obrońcy, w jakich warun
kach objął swoje urzędowanie, świadek 
podaje szereg faktów, "odsłaniających ku 
lisy aresztowania i wywiezienia prezyd. 
Starzyńskiego. Starzyński został aresz
towany 27 listopada 1939- r. Wywarło 
to w Zarządzie Miejskim przygnębiają
ce wrażenie. Świadek wysłał do nie
mieckich władz cywilnych swego urzęd 
nik-a; z zapytaniem o losy 'Starzyńskie
go. W tym samym dniu wezwano 
świadka do niemieckiego komisarza mia 
sta, dra Otta, który zakomunikował, że 
w następstwie Starzyńskiego ma objąć 
urząd komisarycznego prezydenta mia
sta. Podczas tej w izyty świadek pró
bował interweniować w sprawie aresz
towanego swego zwierzchnika. Oświad
czono mu wtedy zdawkowo, że nie w ia
domo w ogóle, czy Starzyński jeszcze 
żyj«.

List z groźbą
Na pytanie, dlaczego aresztowano 

Starzyńskiego, świadek odpowiada', iż 
przypuszcza, że to był akt zemsty za 
jego nieustępliwą i  pełną godności po
stawę w stosunku do Niemców. Świa
dek przypuszcza również,  ̂że bezpo
średnim powodem aresztowania Starzy,ń 
skiego mogła być sprawa dotacji Pie
niężnej prezydenta na rzecz Ewangelic
kiej Gminy w Warszawie. W mo
mencie kapitulacji Warszawy prezy
dent wbrew zarządzeniom niemieckim, 
postanowił popierać instytucje społeczne 
i  charytatywnej Na sprawę tę rzuca 
pewne światło list, wystosowany do 
Starzyńskiego przez któregoś z wyż
szych urzędników administracji niemiec
kiej'. W liście tym zaznaczono, że do
tacja ta została wypłacona bezprawnie, 
żądano również zwrotu tej, 1, .vóty i za
grożono, że sprawą tą zajmie się ge-

stapo. Mimo wypłacenia sumy P ^ z 
Zarząd Miejski, Starzyński nie został 
zwolniony. , ,  ,

Świadek stwierdza,, że Leist oddal 
mu osobistą usługę, pomagając w wy
dostaniu z więzienia aresztowanego 
14-letniego : syna! ,

Administracja niemiecka 
winna zburzenia W arszawy

Następnie .zabiera głos prokurator Sa
wicki, który stwierdza, że pragnie udo
wodnić, że administracja niemiecka jest 
odpowiedzialna za zburzenie Warszawy. 
W tym celu zadaje świadkowi szereg 
pytań.

Prok. Sawicki: W jakim procencie zm 
szczona została Warszawa między wrze
śniem 1939 r., a powstaniem warszaw
skim? .

Kutski: 15 proc. —■ 20 proc.
Prokurator: Czy zniszczenia te były 

konieczńością wojskową?
Kulski: Bezsprzecznie nie. . ^
Prokurator: Czy niemieckie władze 

administracyjne .były odpowiedzialne za 
akcję niszczenia?

Kulski: Każdy funkcjonariusz nie
miecki był odpowiedzialny.

Prokurator: Czyli, za te kilkanaście 
procent zniszczeń, pomijając zniszcze
nia powstałe w czasie działań wojennych 
w 1939 f. i w  czasie powstania, odpo
wiedzialna jest administracja niemiecka?

Kulski: Tak. Odpowiedzialna jest rów
nież i admini:; Nacja.
1 Następny świadek, dr Emil’ Kippa od 
października 1939 r. pełnił w Zarządzie 
Miejskim funkcję tłumacza.

Leist dba! o swoją karierę
Świadek twierdzi, żę Leist uważał za 

s-w j obowiązek interweniować w spra
wach 1 aresztowanych, zatrudnionych w 
aparacie miejskim. Jednakże jego sta
rania nigdy nie poszły tak daleko, by 
w czymkolwiek naraził siebie lub .za
szkodził swej karierze.

Gdy świadek zawiadomił Leista o a- 
resztowaniu burmistrza Kulskiego, pierw 
sza reakcja oskarżonego wyraziła się w 
słowach. „Czy oni powariowali?“  Pod
jął on energiczne zabiegi w gestapo i 
po. 3_4 dniach Kulski zjawił się znowu 
w Zarządzie Miejskim.

Dr Kippa nie zna wypadków brania 
łapówek przez Leista.

Odnośnie sprawy ghetta świadek 
stwierdza, iż całkowitą odpowiedzial
ność formalno -/prawną za stworzenie 
dzielnicy żydowskiej ponosi Leist. 
Przedstawiciele oskarżenia podnoszą za
strzeżenia wobec terminologii świadka. 
Nie może być mowy, stwierdza proku
rator o odpowiedzialności formalno - 
prawnej. „Istnieje odpowiedzialność Lei
sta za współudział w utworzeniu ghet
ta“  — mówi prokurator. Wprawdzie 
Leist otrzymał nakaz z góry, kazano mu 
pogwałcić prawa i on to uczynił. Gdyby
śmy się jednak zgodzili na sformułowa
nie świadka, to Leist zrzucałby odpo
wiedzialność na Fischera, Fischer na 
rząd krakowski, a ten na Hitlera. Wszy
stkim zbrodniom, winien byłby tylko H i
tler, ale jest przecież jasne, że Hitler 
bez tysięcy oddanych sobie ludzi nicze
go by nie dokonał.

Fischer zapytany przez Trybunał, kto 
ustala! granice warszawskiego ghetta, 
odpowiedział, iż w sprawie tej Leist 
współpracował z podległym mu urzęd
nikiem, kierownikiem wydziału przesie
dleńczego — Schónerm

Zeznania pierwszego świadka na po
południowej sesji Najwyższego Trybu
nału Narodowego, Władysława Skoczka, 
pracownika Zarządu Miejskiego podczas 
okupacji, nie wniosły do sprawy nic 
nowego. ■

Następnie zeznawali świadkowie: 
Franciszek Kotlewski, policjant grana- 
.owy oraz Karol Turkiewicz, dzienni
karz, który w okresie okupacji praco
wał w wydziale gospodarczym staro
stwa powiatowego w Sochaczewie. Na 
tym Trybunał zarządził przerwę do dnia 
następnego. — -  - - —

utralizować szkodliwe dziafarti« 
ołowiu na organizm judzki.

Na terenie fabryki istnieje do
brze urządzona łaźnia i pralnia, 
która co parę dni pierze robocze 
ubrania (ubrań roboczych zabie
rać do domu nie wolno).. Robot
nicy dostają po pół litra mleka, 
będącego jedną z najważniej
szych odtrutek przy zatruciach 
związkami ołowiu. Prócz tego 
robotnicy co miesiąc poddawani 
są badaniom lekarskim i w w y 
padku stwierdzenia najmniej
szych objawów choroby zawodo
wej, tzw. „ołowicy“ , przenosze
ni są na inną pracę. (Zk)

Z  miast i wsi
SUM — OLBRZYM

Na Jeziorze Sniardwy rybacy, należą
cy do spółdzielni „M ikołajki“ , złowili 
suma o wadze 46 kg.

MYŚLIBORSKIE CZWORACZKI 
ZMARŁY

Pomimo opieki lekarskiej, czworaczki 
które przyszły na świat w Myśliborzu, 
zmarły.

PIWA SOBIE NIE ŻAŁUJEMY
W Polsce istnieje 120 czynnych browa 

rów, których produkcja łączna przekro
czyła już przedwojenną.

KARA ŚMIERCI NA BANDYTĘ
Wojskowy Sąd Rejonowy w Lublinie, 

skazał na karę śmierci dowódcę bandy 
WiN, Romana Jeziora.

CENY SPADŁY
Komisja Cennikowa w Lublinie, obni

żyła następujące ceny: masła do zł 300, 
masła śmietankowego do zł 370, mięsa 
wieprzowego do zł 200, schabu do zł 
230.

DZIĘKI
SUMIENNEMU URZĘDNIKOWI

Udaremniona została kradzież, którą 
usiłował popełnić goniec fabryki „Gło
gowski“  w Inowrocławiu, Fr. Wilczak, 
fałszując na czeku podpisy dyrektorów, 
co spostrzegł urzędnik bankowy.

CUKRU NAM NIE ZABRAKNIE
59 cukrowni zakończyło kampanię, 12 

pracuje jeszcze. Cukrownie przerobiły 
28.800.000 q buraków, osiągając 130 
proc. planu i wyprodukowały 360.190 
ton cukru, co stanowi 131 proc. planu,

WOJ. KRAKOWSKIE PAMIĘTA 
O STOLICY

Istnieje tu 1.008 komitetów odbudowy 
stolicy, Jak wiadomo woj. krakowskie 
zobowiązało się odbudować Krakowskie- 
Przedmieście.

KARA GO NIE MINĘŁA
Członek SS, Reinhold Wolf, który brał 

udział w masowej egzekucji Polaków w 
Wiskitnie (woj. łódzkie), skazany został 
na karę śmierci.

CHCIELI OKRAŚĆ FABRYKĘ.
Rzemieślnik .1. Mańkowiak i szofer J. 

Wolniewicz, pracujący w fabryce Ce
gielskiego w Poznaniu, usiłowali skraść 
elektryczną^ spawaczkę. Skazani zostali 
na 6 i 9 miesięcy obozu pracy.

ŻYŁ 105 LAT
W Poznania zmarł Cygan, Paweł Go- 

man, który przeżył 105 lat.
MOGĄ SŁUŻYĆ PRZYKŁADEM

Uczniowie łódzkich szkół powszech
nych zebrali na Daninę Narodową ^  
87.219 zł. ‘

SKOŃCZYŁY SIE PASZTETY 
ZAJĘCZE

Dn. 15 stycznia rozpoczął się okres 
ochronny na zające.

PRZENIESIENIE URNY 
Z P R O C H A M I

I R E I Y  D R G B N E B
członka Z. M. K. i K. P. P.

zmarłej dnia i stycznia 1936 r. 
w Moskwie, nastąpi dnia 31 . 
stycznia 1947 r. o g. 12 w poi. 

Towarzysze i Przyjaciele Zmarłej 
zbiorą się przy bramie 

Cmentarza Rakowieckiego w 
Krakowie.
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Nieurządowa tabela wylosowanych premii
PPOK 1946 i .  em isji „D”

w losowaniu w dniu 27  stycznia 1947  r.
„ k r re ixle P° zł 500.000 ser«Mag. Nr 38 — t 
47 — 2.

Nr 36037, 
Nr 38993, obli«. Nr

V 2° 2ł 200-000 ser. Nr 38985, 
21 ! l  o" m 7 J >  Nr 39734, óbłig. Nr 
v r 37qrt.^ Nr .3638i, obiig. Nr 47 — 3. 
int o7960, oolig. Nr 11 — 4.

o h n rm\ie zt I00'000 ser- Nr 30657, 
50 o \ 8 T  J- Nr 36507, obli«. Nr
Nr T f i i ’" N'r -34269’ obl« - Nr 17 -  3,Nr 0849o, oiaiig. Nr 1 — 4 Nr 37337
obi.«. Nr 49 -  5. Nr 36664, obiig Nr

Premie po zł 50.000 ser. Nr 31232 
oW,g. Nr  i __ ¡_ Nt 31326> ob]i " 7 ;  
43 — 2, Nr 35021, obłig. Nr 16 ^ _  3 
Nr 37816, oblig. Nr 20 — 4 Nr 30osq’
ohlig. Nr 6 2  5, Nr 34960, ob li! ^
-8 6, Nr 38968, obili«*. Nr 29 _ 7
Nr 32655 obij«. Nr 27 -  8, Nr 37542! 
obu:«. Nr 11—9 Nr 32258, obito- Nr 49 
-1 0 , Nr 3697% oblig. Nr 14 -  11 Nr 
38993, oblig. Nr 40-12, Nr 39734, oblig

°biig. N,r 43 — 21 Nr 30RQ7 aui; ,7’
«  - 2 2 .  Nr 35S55, o b l R r l ^  %

cibb'S- Nr 22 —. 24 Nr 3RQR.c:’ 
oblig. Nr 36 — 25, Nr 3077« kiL-369^ ’
10 -  26, Nr 31338, oblig T J  n  S' & r 
Nr 31025, oblig. Nr 44 JL A3 
oblig. Nr 2,5 1  09 Nr T * 8« Ni,.36037* 
19 -  30, Nr 37542. c b i f c ^ ’ ? $ **' $  
Nr 30989, oblig. Nr 28 -£ on1 $  IT  JM» 
oblig. Nr 48 -  33, Nr ^  36342, 
13 -  34, Nr 33985, o b l ig n t’ i°2 - '  35

Nr 36381, oblig. Nr 3 — 36, Nr 30257. 
oblig. 8 — 37, Nr 34420, oblig. Nr 43 
— 38, Nr 38985, obiig. Nr 39*— 39, Nr 
31875, oblig. Nr 44 — 40, Nr 37619, 
oblig. Nr 40 — 41, Nr 32791, oblig. Nr 
14 — 42, Nr 31232, oblig. Nr 15 — 43, 
Nr 31326, oblig. Nr 31 — 44, Nr 32791,
oblig. Nr 32 — 45, Nr 32697, oblig. Nr
28 — 46, Nr 39978, oblig. -Nr 40 — 47,
Nr 32791, oblig. Nr 3 — 48, Nr 35255,
oblig. Nr 25 — 49, Nr 35255, obiig. 
Nr 45 — 50, Nr 33985, obiig. Nr 36 — 
31, Nr 30894, obiig. Nr 18 — 52, Nr 
38968, oblig. Nr 45 — 53, Nr 38968, 
oiblig. Nr 12 — 54, Nr 33985, oblig. Nr 
9 — 53, Nr 35255, oblig. Nr 13 — 56, 
Nr 31326, ohlig. Nr 10 —  57, Nr 38496, 
oiblig. Nr 21 — 58, Nr 31901, oblig. Nr 
6 _  59, Nr 35255, Oblig. Nr 26 — 60, 
Nr 33455, oblig. Nr 44 — 61, Nr 34269. 
oblig. Nr 5 — 62, Nr 36949, oblig. Nr 
44 _  63, Nr 31326, oiblig. Nr 20 — 64, 
Nr 34420, oblig. Nr 19 — 65, Nr 36949, 
oblig. Nr 42 — 66, Nr 36905, oblig. Nr
35 — 67, Nr 37542, oblig. Nr 30 — 68.
Nr 31875, oblig. N t 46 -  69, Nr 31025, 
oblig. Nr 48 — 70, Nr 39978, oblig. Nr 
31 — 71, Nr 30942, obiig. Nr & —1 72, 
Nr 37334, oblig. Nr 17 — 73, Nr 31497,
obiig. Nr 49 — 74, Nr 31497, obiiig. Nr
5 — 75, Nr 31338, oblig. Nr 14 — 76, 
Nr 34960, oblig. Nr 16 — 77, Nr 30894, 
oblig. Nr 15 — 78,.Nr 36972, oblig. Nr 
22 — 79, Nr ,30257, oblig. Nr 3 — 80, 
Nr 39778, oblig. Nr 3 — 81, Nr 38968, 
oblig. Nr 35 — 82, Nr 30257, oblig. N-r 
27 — 83, Nr 37619, oiblig. Nr 19 — 84, 
Nr 39002, oblig. Nr 27 — 85, Nr 39980. 
obiig. Nr 8 — 86, Nr 32697, oblig. Nr 
5 — 87, N-r 39980, oblig. Nr 32 -  88, 
Nr 30989, oblig. Nr 43 — 89.

S y re n y  fa b ry k  C h o rz o w a
uczciły otwarcie nieco

W dniu 27 hm. dokonano w h , 
„Kościuszko“  poświecenia i zapalenia ńn 
wego wysokiego pieca hutnlczeaó "  
budowanego w ramach 3-lefcnięnT 
Odbudowy Gospodarczej Kraju,

Licznie -zebranych gości powitą} na
czelny dy-r. huty inż. Czechowicz. Na
stępnie zabrał glos wojewoda, gen * ^  
Zawadzki, który podkreślił, iż otwarcie 
i uruchomienie tego pieca zbiega gje z 
drugą rocznicą oswobodzenia Slaeka 
i ze zwycięstwem świata pracy w wy
borach. Przemawiał również cz lo^k 
Rady Załogowej, ob. Serafin, po czym 
ks. Ochman dokonał poświęcenia pieca.

Wojewoda, gen. Zawadzki, rozpali! po 
daną mu pochodnią piec. Chwilę te ucz
ciły przeciągle syreny wszystkich, fa
bryk Chorzowa.

Goście uczestniczyli w spuście stali z 
s4siednie-go pieca, po czym w domu hut 
bika odbył się wspólny obiad hutniczy.

W uroczystości uczestniczyła również 
wycieczka delegatów czechosłowackiego 
Ministerstwa Informacji.

Protokół
1-go posiedzenia K.R.N.

W trzecią rocznicę ukonstytuowania 
się Krajowej Rady Narodowej, Biuro 
Prezydialne K. R. N. wydało drukiem 
protokół pierwszego historycznego po
siedzenia plenarnego K. R, N.

Książka jest do nabycia we wszyst
kich księgarniach. Zamówienia kierować 
do wydawnictwa „Rada Narodowa“  — 
Warszawa, Łazienki.

EOS Szymura obrażony...
h s łp O im m  ^ z V w e ź m ie  u d z ia ł

*  J w meczu z Czechosłowacją?

m

W związku z zajściami na me
czu pięściarskim „W arta — Gro
chów“ , o czym podawaliśmy w 
swym sprawozdaniu pomeczowym 
(wybryki- części publiczności po 
walce Szymura — Arełiacki), za
wodnik poznańskiej „W arty“ , wie 
lokrotny reprezentant Polski, Frań 
ciszek Szymura, oświadczył, że nie 
będzie więcej startował na ringu 
warszawskim. Jak wiadomo, na 
skutek łobuzerskiego wybryku ko
goś z publiczności, Szymura został 
trafiony pustą butelką, rzuconą na 
ring.

Jeżeli oświadczenie Szymury 
jest nieodwołalne, to tym samym 
udział jego w reprezentacji Pol
ski przeciwko Czechosłowacji w 
dniu 2 lutego stoi pod znakiem za
pytania.

Doskonale rozumiemy zupełnie 
słuszne oburzenie Szymury, który 
swoim dorobkiem sportowym i wa 
lorami sportowca — zasłużył so
bie na inne traktowanie. Jednak 
mamy nadzieję, że Szymura co
fnie swoją decyzję i wystąpi jed
nali: jako reprezentant Polski.

Wybryk zdziczałego i niekultu

ralnego widza boli nas wszyst
kich, ale są to w życiu sportowym 
rzeczy nieuniknione i powszechnie 
zresztą potępiane. Sprawą repre

zentowania barw polskich w me
czu z Czechami nie powinna być 
wiązana z tym przykrym incyden
tem — gdyż jest zbyt poważna.

Aparaty i patefony elektryczne
staną się wkrótce artykułami eksportowymi

Odbudowa dolnośląskiego przemysłu noś ci zaspokoi wewnętrzne potrzeby 
elektrotechnicznego daje coraz to lepsze
rezultaty.

Fabryka; liczników i zegarów elek
trycznych v  ¡Świdnicy wyprodukowała 
już zegarów na łączną^sumę 10 -milio
nów zł oraiz wypuściła pierwsze liczniki 
o wiele wcześniej, niż. przybyły do kra
ju liczniki zamówione w ramach dostaw 
ze Szwecji.

Dłużej nieco trwały prace przygoto
wawcze w dziale produkcji radioodbior
ników i lamp radiowych, ale i tutaj już 
w sierpni..: .. ¡9-6 r,. wyprodukowano
pierwsze lampy prostownicze w fabryce 
lamp radiowych ’ w - Dzierżoniowie, a w 
niedługim czasie produkcja ta w zupeł

ności zaspokoi 
rynku.

Fabryka aparatów fonicznych w Dusz 
niikach - Zdroju -produkuje znane na ryn 
ku europejskim aparaty i patefony elak 
tryczne, które mogą się stać w krótkim 
czasie doskonałym artykułem eksporto
wym.'

Wyroby fabryki przekaźników elek
trycznych w SWiebodzica-ch oraz fa
bryki urządzeń teatralnych' we Wrocła
wiu, zaspakajają, na- razie tylic-o -potrzeby 
krajowe. W- toku' ufuchomienia znajduje 
się, fabryka specjalnych urządzeń radio
komunikacyjnych — nadawczych i od
biorczych w Bielawie w pobliżu Dzier
żoniowa.

Jak pracował Nadzwyczajny Komisariat
do Walki z Epidemiami

Naczelny Nadzwyczajny Komisariat 
do Walki z Epidemiami w u‘b. roku -roz
wijał, działalność głównie na terenach 
najbardziej dotkniętych przez woj-nę. 
Zorganizowany w tym celu Centralny 
Zespól P-rzeciwepidemi-czny wyposażony 
został w sprzęt, leki -i samochody sa
nitarne, które objeżdżały woj. kieleckie, 
północną część warszawskiego, Kozie
nice, Maków, Ostrów Mazowiecki, O- 
st-roiękę ftp., wszędzie -niosąc pomoc 
ludn-ości. W samym tylko powiecie ko- 
zienick-i-m rozda-n-o w -ramach przewi-dzia

W y d a w c a :
Komitet Centralny 
Polskiej Partii Robotniczej
R e d a g u j e :
Komitet Redakcyjny 
G o d z j n y  p r ą y j ę ć: 
Redaktor Naczelny od godz. 19—18 
Sekretarz Redakcji „ .  10—11
T e l e f o n y :
Redaktor Naczelny 88-648
Sekretarz Redakcji S8.28B
Kier. działów 88.228
a d m i n i s t r a c j a
czynna od godz.: 8—16 
T e 1 e 1 o o: 88-227 
Konto P.K.O w Warszawie 1-1090 
B.G.K Oddz. Gł w W-Wie Nr 749 
Bank GoSp, Spól. Odda. Wojew 

w Warszawie Nr 101
p r e n u m e r a t a
zl 60— miesięcznie wraz z prze

syłką pocztową
G e n y  o g ł o s z e ń  

1 mm x 1 sap. w tekście «1 60.—
1 « a  * i  szp. za tekstem « 40.—
1 * m  x 1 szp. nekrologi .  40—
f mm x 1 szp. opisowe „  100—
Ggłoszenią drobne za wyraz' -  18—

oszukiwanje pracy i rodzin 
A d ,., _ za wyraz ., » •-

Redakcji I AdminlitrąeJI
ysz»wa, Smolna 12

Mineralna wełna izolacyjna
produkowana po raz pierwszy w Polsce

Śląskie Zjednoczenie Fabryk Papy i 
Izolacji zostało przekształcone z dniem 
1 stycznia br. na ogólnopolskie. Podlega 
mu 10 fabryk .materiałów, izolacyjnych 
oraz papy. W trakcie przejęcia są 4 dal 
sze fabryki.

Zjednoczenie produkuje papy, masy 
izolacyjne, watę szklaną, cegły termołi- 
towe, sznury izolacyjne oraz nieprodu- 
kowaną dotychczas w Polsce mineralną 
wełnę izolacyjną. Wełna tó. jest dosko
nałym produkowanym z żużlu środkiem 
izolacyjnym na ciepło i zimno. Do koń
ca 1946' roku fabryka w Gliwicach, 
gdzie wełna ta jest wyrabiana, wyprodu

kowaia 605 ton wełny- W najbliższym
czasie zdolność produkcyjna fabryki wy 
n i e s i e  500 ton -miesięcznie oraz 250 tys. 
m bież. sznurów izolacyjnych. O eks
port te£° artykułu do swych krajów 
ubiegają się Norwegia, Szwecja oraz 
Związek Radziecki. Produkcja -papy za
planowana na 1946 rok -została przekro
czona. Równolegle wzrasta o 3 — 4 
proc.

Produkcja papy stanowiła ważną po
zycję w a;kcji „Przemysł dla wsi“ . W 
akcji tej 'bowiem rozprowadzono na 
w ie§ ]00 tys. role-k papy, czyli 1 mil. m 
kw. pa-py, wartości ponad 16 mil. zł.

» S P O Ł E M «
Okręgowy Oddział Przemysłowo -  Rolny
W Warszawie» ul. Grójecka 12 tel* 88-384 i 88-380

d o s ta rc za  d la  Spółdzielni 
i firm prywatnych, stołówek 
i  t.p . na terenie m. st. W a r
szawy i woj. warszawskiego:

R Y B Y  stawowe, jeziorowe 
! morskie, przetwory wę
dliniarskie z w ł a s n y c h  
w y t w ó r n i

Zainteresowani w inni z w r a c a ć  s i e  
p o d  w y ż e j  w s k a z a n y m  a d r e s e m

4030

nej akcji rozdawoiczej 12.000 komple
tów bielizny dziecięcej.

Poważne sukcesy osiągnęła również 
akcja- szczepień ochronnych praż ochot
nicza ak-cja zespołu studentów medycy- 
ny> którzy docierali do najbardziej od
ległych i zniszczonych osiedli.

N,a terenach zagrożonych malarią zor 
ganiz-owano. stacje przec-iwmalary-ezne.

XXV-Iecie Polskiego Zw„ Kolarskiego
Piękne tradycje nie pójdq na marne

W dniach 26 i 27 bm. Polski Związek 
Kolarski obchodził uroczyście 25-lecie 
swej pracy społeczno - sportowej.

Uroczystość ta została połączona z 
walnym zebraniem, na które przybyli 
działacze kolarscy z całego kraju.

W toku obrad poruszono wiele bolą
czek sport-u kolarskiego, międ-zy in-nymi 
omawiano brak toru w Warszawie, bez 
którego kolarze nie mogą normalnie tre
nować. S-pra-wę lokalu nafcpmiast zała
twiono pomyślnie. Jeszcze w tym. sezo
nie powstanie „Dom Kołarza Polskiego“ , 
odbudowany przez spółdzielnię, w któ
rej jedny-tn z czfcmików jest P. Zw. Kol, 
Ustaiono budżet na rok 1947 w wyso
kości 456 tys. ¡z! oraz wybrano nowy 
Zarząd, na czele którego powtórnie sta
nął dyr. Gołębiowski.

O-pinia publiczna i prasa sportowa w 
roku 1945, uderzyły na ałanm; że cały 
sport Polski obn-iżył poważnie swoje 
wyniki. O kolarzach jednak tego powie
dzieć' -nie moż-na.

Nie było kalendarza, sportowego, za
wodnicy nie posiadali .licencji, sędziowie 
— legitymacji, lecz -wyścigi już organi
zowano z całą sprawnością.

Zawodnicy startowali na rowerach, 
które przebyły tysiące kilometrów w 
ciągu pięcioletniego okresu okupacji. 
Kolarze jeździli w  tym czasie na „szmu- 
giel“ ,,gdyż trzeba było jakoś żyć, a nie 
chcieli" pracować dla Niemców.

W roku 1945 urządzono 8 imprez to
rowych i 8 wyścigów szosowych.

Mistrzostwo Polski na dystansie 150 
km, zdobył Z. Wiśniewski z Warszawy,

Klub sprawozdawców
i publicystów sportowych

W Warszawie, w redakcji „Przeglądu 
Sportowego“ , odbyto ^ębrąjęi^^-prgą.-
nizBtfJrptó1 dzieńiniferzy sportowych Sto
licy. __    ____

Zebraniu przewodniczy} delegat Komi
tetu Wykonawczego Zanz. Gł. Związku 
Zaiw. Dziennikarzy R. P. Zebranie miało 
na czele zorganizowanie Klubu Sprawo
zdawców i Publicystów Sportowych przy 
Zw. Zaw. Dziennikarzy R. P. Jaiko Za
rząd zostali wybrani: red. red.: Trojanów 
ski Edward, Dali Zygmunt, Gryżewsiki 
Kazimierz, Maliszewski Tadeusz i Jab- 
rzębski Jerzy. Władze Klubu, do czasu 
uformowania się poszczególnych klubów 
przy Oddziałach Zw. Zaw. Dziennikarzy 
R. P. — pełnić będą funkcje Zarządu 
Centralnego. /

Zorganizowanie się dziennikarzy sw 
towych należy powitać ¡z zadowoleniem, 
gdyż -pozwoli to na racjonalną współ
pracę prasy ze światem sportowym, wła
dzami, zagranicą ijtd.

k i n o

A T L A N T I C
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Początek seansów

l i  4, 6, 8
W niedziele I święta 

poranki o 12-ej

D Z I Ś  P R E M I E R A !

C U N C A  ■ D I N
Film sensacyjny, opiewający niezwykłe 
przygody i bohaterskie wyczyny angiel

skiej załogi w Indiach
Nad program:

AKTUALNOŚCI POLSKIEJ KRONIKI 
FILMOWEJ 1-2512

O g ło s z e n ie  o  p rz e ta rg u
Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego ogłasza prze

targ nieograniczony na dostawę kilkudziesięciu żelaznych zbiorników 
manipulacyjnych o pojemności od 1000 1 do 10.000 1 dla Zakła
dów P.M.S. z własnych materiałów dostawcy.

Wszelkich informacji można zasięgnąć w biurze Technicznym 
D.P.M.S. Leszno 1, IV  p., pokój 412, gdzie można zapoznać sią z obo 
wiązującymi „Przepisami Budowlano-Montażowymi P.M.S.“  i z „Prze- 
pisami dotyczącymi postępowania przy dostawach i robotach dla 
potrzeb P.M.S.“  Tamże można otrzymać podkładki przetargowe oraz 
rysunki zamawianych orzedmiotów.

Oferta winna być sporządzona w  przepisany sposób j złożona do 
godz. 11 dnia 10 lutego 1947 r. w Kancelarii Głównej Dyrekcji P.M.S. 
Leszno 1, I-sze piętro, pokój 111. ” 1-2505

O g ło s z e n ie  o  p rz e ta rg u
Fabryka Garbarska Temler i Szwede S. A. pod Zarządem Państwowym 

Ogłasza- przetarg nieograniczony na wykonanie następujących instalacji w po
mieszczeniach fabrycznych w Warszawie przy ul. Okopowej Nr 78:

1) instalacja elektryczna dla siły w Fabryce Pasów,
2) instalacja dla oświetlenia elektrycznego w Fabryce Obuwia,
3) instalacja elektryczna dla siły w Fabryce Obuwia,
4) instalacja oświetlenia elektrycznego w pomieszczeniach Garbarni.
Oferty w zalakowanych kopertach, bez godła firmy, z napisem „OFERTY

NA WYKONANIE INSTALACJI ELEKTRYCZNYCH“ należy składać do dnia 
7 lutego 1947 r. godz. 12, w Wydz. Technicznym Garbarni przy ul. Okopowej 
Nr 78, po czym nastąpi komisyjne otwarcie ofert.

Do oferty należy dołączyć kw it z kasy Garbarni na wpłacone wadium 
-w wysokości 1 proc. sumy kosztorysowej. 1

Zastrzegamy sobie: 1) prawo unieważnienia przetargu bez podabia przy
czyn i bez obowiązku jakichkolwiek odszkodowań, 2) dowolny wybór oferen
tów bez względu na wyscl.ość sum kosztorysów, 31 prawo do częściowego 
wykonania robót.

Druki ofertowe do przetargów można otrzymać w Wydz. Technicznym 
w godz. 9—15 za opłatą po 100 zł tytułem zwrotu kosztów ich wykonania.

1.2808

w świetnym czasie—4 godz. 05 min., o  
siągając przeciętnie 38 km/godz.

Sezon 1946 r. obfituje w imprezy ko
larskie. Już 13 kwietnia, organizował 
P. Z, Kol. Ogólnopolskie torowe i szo
sowe wyścigi w Szczecinie,, w ramach 
„Igrzysk Ziem Odzyskanych“ .

Następnie z .ważniejszych imprez na
leży wymienić: Mistrzostwo Polski na 
dyst. 200 km, w którym zwyciężył, Jan 
Kłuj — KKS—Poznań, w  czasie 5 godz. 
58 minut.

Mistrzostwo Polaki drużynowe na szo 
sie na dyst. 100, km, które zdobywa dni- 
ży-na ,R. T. K- S. „Sarmata“ z Warsza
wy, w  składzie: Napierała, Wiśniewski, 
Bański, Manowski, w czasie ,2 : dz. 
45 minut.

Mistrzostwo Polski torowe w sp. /-li
cie na dyst. 1.000 m, które zdobywa 
Kupczak J. R. K S. „Legia“  z Krakowa 
(czas na ostatnich 200 m 13 sek.).

Mistrzostwo Polski torowe drużynowe 
na 4.000 m, które zdobyła drużyna kra
kowskiej „Legii“ w składzie: Kupczak, 
Wandor, Dąbrpwieeki, w  czasie 5 min. 32 
sekundy,

Mistrzostwo Polski szosowe górskie 
na dyst. 108 km, w Jeleniej Górze, wy
grał Tad. Gabrych, w czasie 3 godz. 27 
min. Tnzeba przy tym zaznaczyć* iż rts 
Ziemiach Odzyskanych imprezy* kolar
skie cieszyły się ogromnym zaintereso
waniem i uczestnicy wyścigów byli ser
decznie witani przez autochtonów, zdo
bywając dużą poputerność.

Mistrzostwo Polski torowe długody
stansowe na dyst. 50 km, zdobył Bek 
Jerzyńz KKS „Tramwajarz“ , Łódź — w 
czasie 1 godz. 23 min.

Ogółem na terenie kraju, w tym se
zonie odbyło się 80 imprez, w których 
zawodnicy licencjowa-ni, ir.ieii 1.656- star
tów, w liczbie tej mieści -się 15, vyyśc'- 
gów o znaczeniu ogólnopolskim.

Okres ten by! dla P. Zw. Koi. wysił
kiem olbrzymim, gdyż ihusimy wziąć 
pod uwagę, że W łJ39 r. byio 160 sę
dziów, a obecnie jest ich zaledwie 32.

Kolarzom startującym w tym sezo
nie, należy się specjalne uznanie, gdyż 
swą pracą i wysiłkiem, przyczynili się do 
utrzymania dobrego poziomu kolarstwa. 
Zasługują oni na miano najofiarniejszych 
sportowców Polski.

Rok 1947, to okres przedolimpijski, 
sezon ton będzie więc wymagał zdwojo
nego wysiłku, pracy P. Zw. Koi. i zawo
dników. Kolarstwo bowiem nasze ma za 
sobą świetne tradycje, (Srebrny medal 
na Olimpiadzie w Paryżu);, a ambicją 
P. Zw. Kol. jest, by sztandar Polski po
nownie załopotal nad stadionem olimpij
skim, głosząc światu o zwycięst-wie 
polskich kolar-zy.

C l  i owo w sporcie
W WiSŁE zestala otwarta skocznia 

narciarska. W zawodach rozegranych 
przy tej okazji, konkurs skoków wy
grał Raszka (SKN Wisła), ustalając 
skokiem długości 47,5 m rekord skocz
ni.

W biegu złożonym zwyciężył Leo
pold Tajner z Cieszyna, a w biegu 
zjazdowym z Czantorii w Ustroniu 
zwycięstwo odniósł Józef Małysz z 
„Bystrej“ .

Komisja Kulturalno - Oświatowa przy 
Związku Zawodowym Pracow. Przemy
słu Chemicznego Oddział Warszawa za
prasza na Zabawę Karnawałową, która 
odbędzie się w dniu 1 lutego br. w gifia 
ehu Rady Związków Zawodowych przy 
ui. Nowy . Zjazd nr 1.

Zaprószenia nabywać można w Se
kretariacie Związku pokój nr 227. Dwie 
Orkiestry. Początek o godz. 21.

DROBNE
O G Ł O S Z E N I A
BUCHMANOWIE, Pejmeryn Jakub, 
Glok Franka, poszukują rodziny, przy
jaciół. Lignica, Warzywna 19.

\  1-2369

BUCHALTERÓW bilaneistów, obezna
nych z buchalterią przebitkową, prze
mysłową, opartą ną jednolitym planie 
kont, potrzebni: Zjednoczenie Przemy
słu Obrabiarkowego na miejscu i na 
wyjazd. Zgłaszać się: Pruszków, Sien
kiewicza 19. I-240S

M A S ZY N Y  DO P IS A N IA  I  L IC Z E N IA  
Kupuje: nawet zepsute, połamane (na 
części). Poleca: długi watek — nor
malne — walizkowe. Naprawa — re
monty — przeróbki niemieckich. Me
chanik dyplomowany G R ZECHO CIN- 
ski. Warszawa, Złota 46, Żyrardów. 

1-go M aja 20.

UNIEWAŻNIAM zgubioną legitymacje 
PPR Nr 17682 na nazwisko Meredyk 
Henryk. 4019
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Wędrówki w czasie
Ziuiedzamy Warszaiuę in roku 1880... OD

Warszawa, jak w ogóle każ
de wielkie miasto, posiada tę w ła
ściwość, że można w niej tanim 
stosunkowo kosztem „zadawać“ 
jaśniepańskiego szyku.

Jednym ze środków, prowadzą
cych do tego niewinnego (nie za
wsze!) celu, jest wynajmowanie 
eleganckich powozów na godziny, 
dnie, a nawet miesiące.

Syn obywatelski, przybyły do 
Warszawy dla „przetarcia sie“ po
między ludźmi i czujący miłą go
towiznę w kieszeni, może za liche 6 
do 8 rubli przez cały boży dzień 
„rozbijać się“ błyszczącym powo
zem, Wytwornym karykiem lub 
ekscentrycznym tilbury.

Ale użyteczność zakładów, o któ 
rych mówimy, nie - tylko na tym 
polega.

W życiu każdego, nawet śred
nio zamożnego człowieka, bywają 
dnie uroczyste, w których niepo
dobna obejść się bez dwóch oficjal
nych niejako akcesoriów: fraka i 
karety. Do dni podobnych należą: 
uroczystość ślubna, pogrzeb, chrzci 
ny itp. Otóż za wynajęcie karety 
lub powozu na każdy z takich ob
chodów płaci się około 3 rubli.

•lak już wyżej wspomniano, pra
wie każdy pierwszorzędny hotel po 
siada u siebie wynajem wszelkie
go rodzaju ekwipaży, prócz tego 
zaś istnieją pryw. zakłady najmu,

które łatwo znaleźć na każdej pryn 
cypalnej ulicy.“

Odłożyłem Przewodnik i .zamy
śliłem się mad tym, co w nim wła
śnie wyczytałem. Jak to dobrze je
dnak, że „za moich czasów“ zni
knął bezpowrotnie typ „obywatel
skiego synka“ , „przecierającego“ 
się w Warszawie! Jak to dobrze, że 
wyszły z mody „fraki i karety!" 
Czy przez to życie nasze stało się 
mniej piękne? Sądzę, że zyskało 
ono rade j na odrzuceniu konwe
nansu i obłudy.

Ale — a propos obłudy. Wyo
braźmy sobie wytwomisię anno 
1880, pragnącą umówić się na rand 
kę, w tajemnicy , przed małżon
kiem. Jak przedstawiała się owcze 
sna miejska „służba łączności“ ? 
O telefonach ani się śniło, za to 
istnieli posłańcy. W  Warszawie

przed 1939 r. należeli już oni do 
okazów szczątkowych. Ostatniego 
chyba Mohikanina tego tak nie
zbędnego niegdyś zawodu widywa 
tern w czasie okupacji, gdy pod 
murem domu, w zrudziałej, kiedyś 
czerwonej, czapce na głowie, sprze 
dawał mydełka i zapałki.

znajdują się: na PI. Teatralnym, 
koło handlu wiu Stępkowskiego, 
na, rogu Senatorskiej -i Bielańskiej, 
przy Banku Polskim (Elektoral
na 2), przy Hotelu Europejskim, 
na rogu Leszna i Przejazdu, na ro
gu Senaiolskiej i Podwala, przy 
gmachu Starej Poczty na Krak.1 
Przedm. (róg Trębackiej), na rogu 
Nowego Świata i PI. Trzech 
Krzyży.

Przy zwiększonej w " ostatnich 
czasach liczbie posłańców, obsłu
giwane są przez nas i odleglejsze 
ulice, jak np. Wspólna, Zakroczym 

jsłłti, Aleja Ujazdowska itp:

Na godzi-

Oprócz te‘gó Stoją posłańcy przy ten najlepiej uczyni, używając

nie — cena podwójna 
ny — za pierwszą 30 kop., za na
stępne po 15 kop. Ich taksa prze
widuje również takie usługi po
słańców, jak np. usługę przy obie 
dzie lub kolacji — l  ruh. 50 kop., 
wypełnianie obowiązków stróża — 
za dobę 1 rub. 50 kop,, oczyszcze
nie na ulicy odzieży i obuwia — 3 
kop. Co do przenoszenia i przewo
żenia większych ciężarów — inte
resanci pslalają warunki z zarzą
dem biura posłańców.

Kto potrzebuje przewozić znacz
niejsze ciężary, a zwłaszcza pakun 

I ki łatwo-ulegające uszkodzeniu—-
do

W Warszawie 1880 roku insty
tucja posłańców była w pełnym 
rozkwicie.

Oto, jakie informacje udało mi 
się o niej zebrać w czasie mej cza 
rodziejskiej podróży. Garść tych 
faktów, a na\vet i cyfr, podał mi 
jeden z posłańców.

■„W Warszawie funkcjonują w 
lej chwili dwa biura posłańców 
publicznych — zagaił Swe wyjaś
nienia, — Ich pracownicy różnią 
się między sobą fasonem i barwą 
uniformu. Zależnie od koloru cza
pek publiczność warszawska zo- 
wić ich partią czernionych" i „par 
tią niebieskich“ .

W początkach partie te były 
względem siebie usposobione na
der nieprzyjaźnie, teraz jednak dą 
żą do jedności i zjednoczenia.

Sfera działalności posłańców jest 
zakreślona szeroko, zbyt szeroko 
może w stosunku do naszej liczby 
i uzdolnienia. Podług brzmienia 
ustawy (?) mamy się zajmować 
nie tylko odnoszeniem listów i po
syłek; ale nadto spełniać1 usługę 
kompletną w domach jjrywalnych, 
myć i froterować podłogi) fczyścić 
na ulicy obuwie i odzienie itp. Zda 
rza się niekiedy, że niektórzy z 
moich kolegów - posłańców wystę 
pują w nader niewłaściwym dla 
siebie charakterze: kolporterów ga 
zet i telegramów. Trzymając w ten 
sposób dwie sroki za ogon i podej
mując się dwóch wzajem sobie 
przeszkadzających obowiązków — 
nie wypełniają dobrze ani jednego 
ani drugiego, i są jednocześnie l i 
chymi posłańcami i jeszcze lichszy 
mi kolporterami.

Posłańcy mają swoje stacje, na 
których znaleźć nas można od go
dziny 8 rano aż do wieczora. W 
godzinach jedniak późniejszych tru 
dno nas spotkać, gdyż tylko wy- 
trwalsi nie opuszczają swych sta
nowisk, większość zaś już z nasta
niem zmierzchu, powraca do do
mów.

Główniejsze stacje posłańców

¡bramach pierwszorzędnych boleli 
j oraz przy dworcu kolei Warszaw
sko - Wiedeńskiej i Warszawsko-. 
Bydgoskiej.

Dwa biura posłańców różnią się 
między sobą taksą. My, „czerwo
n i“ , liczymy: za kurs zwyczajny, 
Łj.-.za odniesienie listu lub pakun
ku, nie cięższego od 10 funtów, bez 
odpowiedzi —• 7 i pół kop. Za ta
ki ż kurs z: odpowiedzią — 12 i pół 
kop. Za kjUrs dalszy, np. do Doliny 
Szwajcarskiej, Ujazdowa. Cytade
li, —na Pragę — bez odpowiedzi 
kop. 15, z odpowiedzią — kop, 20.
, Jeżeli posłaniec zmuszony jest 

czekać na odpowiedź dłużej nad 10 
minut, to za każdą godzinę dalsze
go czekania płaci mu się kop. .15, 
źa poi godziny zaś - kop. 10. Za 
odniesienie pakunku wagi ponad 
.1,0 funtów, płaci się w stosunku 
kop. 10 za każde 60 funtów. /

Wynajmując posłańca na godzi
ny, piąci-mu się za jedną godzinę 
kop. 20, za całą dobę 1 rubel sre
brem 25 kop., za następne doby 
po 1 rublu.“

„A  wasza konkurencja, ci „nie
biescy“ ? — zapytałem.

„Oni mają inną taksę, na ogól 
wyższą od naszej. Za kurs z po
syłką do wagi 10 funtów liczą 
kop. 10. Mo 20 funtów — kop. 20. 
Przy większych paczkach wy
nagrodzenie do umowy. Za kurs 
z Warszawy na Prag'- i odwrol-

tego pośrednictwa kantorów prze
wozowych, których Mika w mieś
cie naszym funkcjonuje..

Nakłady tego rodzaju zaopatrzo
ne śą m. inn, w wozy meblowe spe 
ćjalnęf konstrukcji na resorach, 
na których transportować można 
bez szwanku nie tylko meble, ale 
także naczynia szklane i porcela
nowe.

Co ważniejsza, zakłady, > o któ
rych mową, przedstawiają intere
santom gwarancję’dobrego spełnie 
nia zobowiązań, gwarancji zaś ta-, 
kie j w żadnym razie dać nie mogą 
furmani prywatni.

Do przenoszenia rzeczy używają 
się także, tragarze, zaopatrzeni w 
i rag i. czyli nosze dwuosobowe. Zaj 
mu ją .oni zwykle posterunki przy 
posągu Kopernika.' przy kolumnie 
Zygmunta,, na placach targowych 

i rogach niektórych ulic.
Powierzając przeniesienie mebli 

lub pakunków takim tragarzom — 
należy pilne dawać na nich baczę- 
nic...“

Jerzu Karpiuk

Dewizami z „tamtego świata
handluisi „niebiescy bankierzy“
na cmentarzach chińskich

tś

Chińczycy, którzy są,- jak wiadomo, 
.najgrzeczniejszymi ludźmi, na świeci? 
nie urząjdzają swym zmarłym tak wy 

’'stawnych, pogrzebów, jak to jest przy
jęte w społeczeństwach zachpanich. lek 
stosunek do zmarłych' mógłby się wydać 
zadziwiający,, gdyby nie wynikał z o 
byczajów ich przodków i  i  uczucia głę
bokiego szacunku względem , zmarłych.

Pikniki na cmentarzu
Cmentarze chińskie nie . mają tak uro

czystego i melancholijnego wyglądu,_ jak 
cmentarze europejskie. Są to przyjem
ne ogrody, położone zwykle na zboczach 
pagórków, usiane półkolistymi pomnika
mi, których wygląd zaehęca raczej do 
wypoczynku.

Przychodzą lam całe rodziny i bardzo 
często widzi się w Chinach w tych 
ogrodach wiecznego spoczynku zamie
nianych na jarmarki, wesąłe i hałaśli
wa , grupy ' wypakowujące prowianty 
ze. swych koszyków i sadowiące się 
bezceremonialnie na grobach, by.,spę
dzie tam wesoły' p ikniki Nie zapomina 
się jednak o niewidzialnym współbie
siadniku i najwyższą oznaką szacunku, 
jaką można mu okazać, jest pozosta
w ienie. na ¡kamieniu grobowyn— udka, 
lufo skrzydełka pieczonego kurczęcia, 
zależnie od upodobania. ,

Lecz Chińscy zmarli mają także inne 
wymagania. Zapasy żywności nie w y
starczają im, potrzebują też trochę 
pieniędzy na' drobne wydatki, wobec 
tego na chińskich cmentarzach widuje 
się uprzejmych i dobrze, ubranych łu
dzi, którzy dokonywają dziwnych tran- 
sakcyj pieniężnych, z krewnymi zmar
łych.. Są io „niebiescy bankierzy“ ... Za
mieniają oni prawdziwe dolary na wa
lutę, będącą w obiegu.ną tamtym świę
cie. • ,

Zasłaniają s ię 'od  słonecznego upału 
jedwabnymi, bogato - haftowanymi parą- 
".ołkami, przechadzają się oni drobnymi 
kroczkami wśród grobów,. biorąc gorą
cy. lecz dyskretny udział w modłach ’

rozpada się na 3 części. Jedna ezęK 
— zawstydzona i  niema błąka s ig ^ " 
przestrzeni jak duch potępieńca, które* 
go się odpędź«, zapalając ognie bengal
skie, Drugą unosi się nad ołtarzem 
przodków, nawet nad ogniskiem żyj?" 
cej rodziny. Trzecia część eterycz-'1* 
i szczęśliwa nie gardzi dobrym mięs®® 
i drobnymi podarkami, które otrzymuj* 
za pośrednictwem niebieskich banki*' 
rów.

Za dźwięczącą lub szeleszczącą mo
netę sprzedają oni „opłatę Ya wiecz
ność“ , zwykłe '  kawałki papieru, które 
rodzina spala na grobie zmarłych.

Dzięki uprzejmym bankierom owe 
„niebieskie dewizy“ unoszą się w P°" 
slaci dymu ku niebu, na co czeka dud1 
zmarłego, pragnący mieć trochę wład
nych pieniędzy. Ponieważ w Chinach 
co roku 2 miliony mężczyzn 1 kobiet 
staje się ofiarami głodu, a -poza ty111 
wojna pociągnęła za sobą szalone spu
stoszenia wśród ludności, interesy „nie
bieskich bankierów“  stoją wspaniale.

wdów i sierot. Piastują oni małe, cen- , . 
ne ' szkatułki, • pełne banknotów i kiedy ł Ra,,u 
się rui nich patrzy, jak rozmawiają z 
pogrążonymi w żałobie rodzinami i wy 
niieniają. im pieniądze, można ich wziąć 
za sumienriyeh urzędników miejskiej 
administracji, pobierających opłaty za 
prawo wejścia • na cmentarz. Nie "łudź
my się! Proponują oni po prostu swe 
usługi klienteli troszczącej się o do
bre stosunki z „tamtym światem“  i tym 
samym zainteresowanej w dobrobycie 
jego przedstawiciela.

Według Konfucjusza dusza zmarłego

Anegdoty e sławnych ludziach
Kto z nas głupi?

Do ulubionego patki!' “gwardii Fryde-'
ryka IT zaciągnięty wbył i  jako rekrut 
olbrzymiego wzrostu Ślązak, nie umie
jący ani słowa po niemiecku. Dowód-

Üżywiony ruch tramwajowy łączy Warszawę z Pragą
Foto-EUn®

ea pułku wiedział, że król lubi często 
rozmawiać poufale z żołnierzami,, ¿.zapy
tując się ich Zwykle: ile ma lat? — jak 
długo w wojsku służy? — 1 ozy rodzi
ce jego żyją?

hędac pewnym, że taki wielki drab 
królowi w oko wpadnie, kazał go na
uczyć odpowiedzi po niemiecku na za
pylania. zwykle pc kolei dawane —■ to 
le.d: na pierwsze, ile ma lat, rekrut 
nnał odrzeć 26, na drugie — jal< długo 
w wojsku służy odpowiedź — 2; - czy 
rodzice żyją — oboje. Te odpowiedzi 
zawierały się w trzech słowach: seclis 
unJ zwanzig (26); — zwei (2) — alle 
beide (oboje).

Istotnie król spostrzegła olbrzy-1 stosowano 
miego rekruta stanął przed nim i zapy
tał, zmieniając zwykłą kolej:

— Ile lat w wojsku służysz?
— Sechs und zwanzig-
— Ile masz lat?
— Zwei.
— Alboś ty głupi, albo ja — rzy ,ł 

król, rozgniewany, odpowiedziami.
'.— Alle beide dokończył rekrut.

ISTNIEJE JEZIORO, W KTÓRYM 
WODA MA TEMPERATURĘ 7 STOP
NI PONIŻEJ ZERA, A KTÓRE MIMO 
TO NIE ZAMARZA. Znajduje się on» 
w odległości 75 kin od Czkało"’* 
(ZSRR). Powstało ono w sposób bar
dzo ciekawy. Przez setki lat w , tym 
miejscu dobywano sól kuchenną, aż ,v 
1906 roku wskutek przerwania się rze
ki Pieszczanki kopalnia została zalali* 
Przez długi* lata eksploatacji powstało 
tutaj cale miasto podziemne. Jezioro, 
powstałe w jednym z chodników ko

nie Zamarza w zimie, a w leeie 
i temperatura jego wody ma 7 stopni po - 
j niżej zera. Zanurzona lam we flaszce 
j czysta woda szybko zamienia sie w lód.

X
APARAT TELEFONICZNY SAM 

MÓWI: „Nie. ma innie w domu. Wrócę 
0 godz. 10. Kto mówi? Na jaki numer za 
dzwonić po powrocie?“ . Jest to „demi- 
fori“  wynaleziony przez konstruktora ra 
dzieckiego Demichowskicgo. Aparat ten 
połączony z elektropatcfonem i telei»- 
nem notuje każdą rozmowę w czasie 
nieobecności właściciela i powtarza póź 
niej na życzenie to wszystko, co. zostało 
podyktowane do telefonu. Membran* 
aparatu po wykonaniu zlecenia znowu 
jest gotowa: do dalszego użytku.

LODOWIEC l i u m o ś l l  16 i SZE
ROKOŚCI 2 KM ZNAJDUJE SIE W 
GOrACH KIRGISKICH. Nosi on na
zwę „Lodowca Piętrowa“  i jest na i" 
większym ze znanych dotąd lodowców 
wysokogórskich. Lodowiec ten daje po
czątek wielkiej rzece Syr - Darii.

X
MAGNES PRZYCHODZI Z POMOCĄ 

CHIRURGOM. W czasie praktyk* le
karskiej niejednokrotnie (szczególnie 
w czasie wojny).zachodzi potrzeba usu
wania % ciała odłamków metali. Po
trzebne są do tego specjalne narzędzia, 
dlatego też produkcja narzędzi lekar
skich jest obecnie swoistą gałęzią tech
niki, wymagającą od konstruktorów 
specjalnych kwalifikacji: konstruktor mu 
si być zarazem i inżynierem i lekarzem. 
Do ¿usuwania odłamków metali z ciał* 

dotąd elektromagnes o sile 
Rrzyciągantó do I kg. Ponieważ przy 
wyrobie broni na wojnie stosuje się 
metale mało wrażliwe na magnes, prze
to zachodziła konieczność zwiększeni* 
siły magnesu. Ostatnio w ręce chirur
gów oddany został elektromagnes o si
le przyciągania 10 kg. Zaopatrzony 
jest on w specjalny radioaparat, służą
cy do wynajdywania i określania miej
sca odłamka w ciele ludzkim z dokład
nością do 2 milimetrów.

mm

TEGO się najmniej spodziewał. Myślał że tak 
samo sprawnie gestapo się ze mną załatwi, 

jak i z „Gustawem“  i nie mógł sobie na pewno wy 
tłumaczyć, w jaki.sposób znajduję się jeszcze na 
wolności. Nie mógł nic mówić, tylko coś tam beł
kotał. Ogarnęło mnie obrzydzenie, ale się prze
mogłam i jakby nigdy nic, podałam mu rękę, mó
wiąc, że chyba zapomniał przyjść na spotkanie 
„Facet“ ' się opamiętał.

— Ach, rzeczywiście, zapomniałem — tłuma
cz;-! się i gorąco mnie przepraszał.

Dałam mu zwykłą porcję prasy ł umówiłam 
się za kilka dni na ulicy, gdzie miaiam mu, jak 
powiedziałam, dostarczyć kilka nowych kennkart 
celem zameldowania. Jak to słusznie przewidzie- 
liśm” , dał się skusić perspektywą nowego zarob
ku. w dodatku podwójnego, bo brał ł od nas a

?m o ges >0.
W  lniedzYęzasię otrzymaliśmy rozkaz Sztabu 

Głównego zlikwidowania go- W akcji miało brać 
udział 3 ludzi. „Andrzej“  i dwóch nierozłącz
nych przyjaciół „Stefan“  i „Robert". Podałam 
im miejsce i godzinę mojego spotkania z „Face
tem“ . Po moim odejściu mieli go „odprowadzić“  
i nieco dalej „rąbnąć“ . Miała również z nimi 
przyjść „Roma“ , a właściwe przed nimi, gdyż 
z\vvk!e przed spotkaniem 
cza! 
go.
ma“  wsunęła mi zalepioną kopertę do kieszeni i 
ulotniła się. Tuż za mną szli chłopcy. „Facet“ 
wbrew moim przeczuciom przyszedł na spotka
ni? i to dość punktualnie. Oddałam mu kopertę,

z „Facełem“  dostar-
i!a rai kopertę z prasą, przeznaczoną dla nie- 

Przyszli jednak wszyscy jednocześnie- „Ro-
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porozmawiałam parę chwil, pożegnałam się Po
deszłam. Moja rola skończona Reszta należy do 
chłopców. Pojechałam do domu na Żoliborz i w 
drodze jeszcze coś załatwiłam.

Na ulicy, koło mego domu, stała „Roma“ , 
ttńarz miała wystraszoną, bladą jak płótno.

Słuchaj, stało się coś strasznego, aż ci się
boje powiedzieć, bo mnie hyba zabijecie. —■

— Czy aresztowa
no kogo? mów pręd
ko! —- krzyknęłam 
przerażona.

Ale nie, nie aresz
towano nikogo.

Oto, co się stało 
„Roma“  w chwili spot 
kania ze mną miaia 
przy sobie dwie zak
lejone koperty. Jedną 
z prasą dla mnie, dru
gą miała gdzieś za
nieść. W tej drugiej

kopercie znajdowały się niezwykle ważne doku
menty, które gdyby wpadły w ręce gestapo, poeią 
gnęłyby za sobą szereg strasznych następstw. Ro 
ma która przy całej swojej wrodzonej inteligencji 
wykonywała pracę w sposób raczej mechaniczny i 
często nie zastanawiała się nad tym co robi, i 
często nie kontrolowała, by tylko „odwalić jak 
najprędzej“ , po prostu się omyliła. Zamiast pra
sy wsunęła mi w kieszeń tę właśnie kopertę, któ
rą ja z kolei oddałam „Facetowi“ .

Nie, nie krzyczałam, nie klęłam nawet, wbrew 
moim zwyczajom, a czego się „Roma“  najwięcej 
obawiała. Po prostu sparaliżowało mnie i odjęło 
mowę. Stałam jak osłupiała, niezdolna do naj
mniejszego ruchu. Po długiej, długiej chwili, wy
jąkałam wreszcie:

— Jak to się stało, na Boga i co teraz będzie?
— Słuchaj — mówi „Roma“  — gdy tylko ode

szłam parę kroków do ciebie coś mnie tknęło, że 
wyjęłam pozostałą kopertę i stwierdziłam omył
kę. Pobiegłam za chłopakami, dogoniłam ich, od
wołałam, „Andrzeja“  i powiedziałam mu, że nic

mą odwrotu, że muszą go zabić i wyciągnąć za 
wszelką cenę kopertę z kieszeni Inaczej stanie 
się coś strasznego.

Weszłyśmy na górę do mieszkania. Czekał tam 
na nas „M arek“ . Więc „Roma“ drżącym ze stra
chu głosem opowiedziała co się stało.

Nigdy, ale io jeszcze nigdy, nawet w najtra
giczniejszych chwilach nie widziałyśmy „M arka“ 
tak strasznie przejętego, dlatego też siedziałyś
my jak- zdruzgotane, „Roma“ , płakała- Nagle 
Witała i chwiejnym krokiem podeszła do drzwi.

— Pojadę do „Andrzeja“ , może już wrócili z 
akcji —  i wyszła.

W mieście była straszliwa łapanka. Na każ
dym kroku żandarmi. Każdy nieomal tramwaj 
zatrzymywali i wygarniali.

Boże! albo ją złapali, albo odebrała sobie 
.życie — niepokoił się teraz .„Marek“ , gdy nieo
becność „Romy“  się przeciągała i robił sobie wy
rzuty, że ją puścił- Nigdy chyba w życiu nie prze
żyłam takiego napięcia nerwowego, takiego le-v 
ku przed fatalnymi- skutkami zwykłej pomyłki.

Tymczasem „Roma“ , jak we śnie lunatycznym, 
wsiadła w tramwaj i pojechała. Była dosłownie 
sama jedna w tramwaju, więc żandarmi tram
waju nie zatrzymali, widocznie nie opłacało im 
się. Dotarła na Pragę, na ulicę Targową, gdzie 
zwykje spotykaliśmy się z „Andrzejem“ i gdzie 
tym razem mieliśmy się spotkać, po akcji, celem 
odebrania' raportu. „Andrzej“  był już w domu-

— Dobrze poszło, nic martw się „Roma“  — 
opowiadał „Andrzej“  —
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